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Zwycięski zespół Aeroklubu Lwowskiego 
w Krajowych Zawodach Lotniczych — 1938

Od lewej: inż. Bolesław Solak,  mgr Bernard Połoniecki,  niżej Władysław Wielkoszewski ,  inż. Rudolf Weigl ,  
szef  zespołu Ryszard Zwoliński  i Stanisław Kozioł.



V II I . KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE
Tegoroczne Krajowe Zawody Lotnicze, rozegrane 

w dniach 20 — 25 sierpnia, należy zaliczyć do w y­
bitnie udanych i pod wieloma względami wyróżnia­
jących się dodatnio od dotychczasowych. Złożyły się 
na to: dobry regulamin, trudne warunki meteorolo­
giczne, stawiające uczestnikom zawodów zwiększone 
wymagania i pobudzające ich ambicję sportową, 
wreszcie doborowy skład zespołów i ożywiająca je 
chęć walki. Dzięki temu, K /Z . L. 1938 spełniły w zu­
pełności swoje zadanie i stały się rzeczywiście naj­
poważniejszą doroczną próbą dla czołowych załóg 
aeroklubów. I tym razem z konkursu wyeliminowani 
byli wszyscy lotnicy zawodowi (wojskowi, komuni­
kacyjni, instruktorzy itp.). Ażeby zawodnikom dać 
równe szanse, konkurs odbywał się na jednym typie 
samolotu, mianowicie na RWD-8. Ponieważ typ ten, 
różni się szybkością (przyjęte: 120 i 130 km/godz.), 
dla maszyn wolniejszych ustalony był dłuższy 
czas, przewidziany na przelot poszczególnych eta­
pów w locie okrężnym. Tak więc np. ósemki zie­
lone (produkcji P. W. S.) miały na przelot 8 i pół 
godziny, gdy czerwone (produkcji D. W. L.) — 8.

Do zawodów nie stanęły tylko kluby: Pomorski
i Lubelski. Pozostałe dziewięć zgłosiły: większe klu­
by — po 6, mniejsze po 3 — 4 samoloty. Należy za­
znaczyć, iż regulamin faworyzował duże zespoły 
(o ile, oczywiście, wszyscy ukończyli zawody) pod­
nosząc ostateczną ocenę: przy 4 samolotach o 3%, 
przy 5 — 6°/o, przy 6 i więcej o 9°/o.

Na 2 tygodnie przed rozpoczęciem, zapisanych było 
do zawodów 50 samolotów, co stanowiło rekordową 
ilość, jaką kiedykolwiek u nas zgłoszono na zawody. 
Rozpoczęło zawody jednak tylko 41 (w roku ub.—35).

Na poszczególne kluby przypada (w nawiasie ilość 
początkowo zgłoszona):

Warszawski 6 (6) Lwowski 3 (6)
Krakowski 6 (6) Śląski 3 (6)
Gdański 6 (6) Łódzki 3 (4)
Poznański 6 (6) Poleski 3 (4)
Wileński 5 (6)

Głównym powodem odpadnięcia w ostatniej chwili 
dużej ilości zawodników była odmowa udzielenia na 
czas zawodów urlopu z ćwiczeń wojskowych (za­
wody zajęły tydzień czasu). Ucierpiała na tym  
głównie ekipa lwowska, o czym piszemy dalej.

Ukończyło zawody 36 samolotów. 5 odpadło zaraz 
w pierwszym dniu lotu okrężnego, wskutek uszko­
dzeń, doznanych podczas przymusowego lądowania 
w okolicy Kartuz i Kościerzyny.

Zważywszy, że przyczyną lądowania były złe wa­
runki atmosferyczne, możemy i w tym roku powie­
dzieć, że sprzęt nie skrzywdził mocniej żadnego z za­
wodników. Poza drobnymi niedomaganiami silni­
ków (m. in. p. Modlibowskiej), żadnych poważniej­
szych defektów samolotów, jak w roku zeszłym tak 
i obecnie nie stwierdzono. Świadczy to o dobrym 
przygotowaniu samolotów do zawodów, jak również 
o troskliwej opiece, jaką otaczali swój sprzęt sami 
zawodnicy. Trzeba jeszcze na dobro tegorocznego 
konkursu zapisać, że w żadnej próbie nie przyda­
rzyło się podłamanie podwozia — rzecz na zawo­
dach wybaczalna.

Już z tego widać, że poziom zawodników był wyż­
szy w roku bieżącym niż w latach ubiegłych. Świad­
czą o tym również oceny z poszczególnych prób, 
analogicznych do rozgrywanych w latach ubiegłych. 
Oceny te są w roku bieżącym znacznie wyższe.

Atoli najlepsze świadectwo tegorocznemu konkur­
sowi wystawiła pogoda. Z wyjątkiem pierwszego 
dnia, kiedy odbywała się próba opanowania pilota­
żu, oraz godzin, w których zawodnicy przebywali 
odcinki lotu: Warszawa — Toruń i Wilno — Biała, 
przez cały czas zawodów panowała pogoda chmurna, 
z zamgleniami, deszczami i burzami. Tak się skła­
dało, że zła pogoda wyprzedzała zawodników o 1 
dzień. Wczoraj było dobrze, a dziś front już dotarł. 
Jakby zawodnicy umyślnie szli mu na spotkanie.

Szczególnie dał się odczuć przelot na odcinku To­
ruń — Rumia — Bydgoszcz. Bardzo złe warunki 
mieli również zawodnicy startujący w pierwszych



sześciu trójkach do lotu w szyku, na trasie 
Łódź — Warszawa, a więc w odwrotnej ko­
lejności przylotu: trójka lwowska (Solak, Weigl 
i Zwoliński), druga poznańska (inż. Mościcki dole­
ciał, p. Modlibowska i Kowalski lądowali pod 
Piasecznem), pierwsza krakowska (Chałupnik, Dec 
i Pietrzyk), pierwsza gdańska (Morawski i Łabi- 
szewski przylecieli, Matheus siadał pod Brzezi­
nami), śląska (Offierski, Kasprowski i Murłowski) 
oraz pierwsza warszawska (Anczutin, Urban i A- 
bramski). W ciężkiej tej próbie, może najcięższej 
z całych zawodów, piloci wykazali olbrzymi hart i za­
ciętość sportową. Zwykły przelot w tych warunkach 
był już zadaniem trudnym, a lot w kluczu, wymaga­
jący spotęgowania uwagi, pasował dzielne załogi na 
lotników 100%-ej wartości.

To też kierownictwu zawodów brak słów uznania 
dla sportowej postawy uczestników tegorocznego 
konkursu. Reprezentowali oni godnie poziom wyszko­
lenia w aeroklubach i zasłużyli sobie na wdzięcz­
ność nas wszystkich.

Należy podkreślić, że w roku bieżącym poszczegól­
ne próby odbywały się podczas lotu okrężnego, na 
różnych lotniskach. Dzięki temu napięcie zawodni­
ków nie koncentrowało się w ostatnim dniu, przy 
rozgrywce o decydujące punkty, lecz rozkładało się 
ono na cały czas zawodów. Ponieważ zawodnicy do 
ostatniego dnia nie orientowali się w wynikach i na­
wet z grubsza nie mogli ocenić szans swoich zespo­
łów, nie było w tym roku walki dla samych tylko

punktów. Każdy od początku do końca zawodów 
zdawał sobie sprawę, że choćby o ułamek niższa oce­
na może zadecydować o klasyfikacji całego jego ze­
społu. Duch sportowy nie był niczym zakłócony. Nie 
było, tak zresztą naturalnych, targów i sprzeczek 
o punkty. Po ogłoszeniu wyników nie było też ,,pro- 
testów“ (odwołań do Komisji Sportowej). Koleżeń­
ska atmosfera zawodów nie została zamącona żadnym 
zgrzytem. A sympatyczni lwowianie, którym dowci­
pni konkurenci przyobiecali w nagrodę za zwycię­
stwo abonament na 10 protestów (za każde wniesio­
ne do Komisji Sportowej zażalenie płaci się A. R. P. 
tytułem kaucji 100 zł) — bez żalu z tej nagrody re­
zygnowali.

Połowę uczestników tegorocznego K. Z. L. stano­
wili zawodnicy z lat poprzednich. Każdemu klubowi 
chodziło głównie o zwycięstwo, więc zgłaszał przede 
wszystkim zawodników z rutyną. Były jednak i ta­
kie kluby, które zgłosiły zawodników nowych, ma­
jących za sobą w najlepszym razie zawody o puchar 
P. Z. U. W. Wśród wielu pilotów poznaliśmy prze- 
szłorocznych obserwatorów. Taki awans jest bardzo 
racjonalny.

Lwów miał na trzech dwóch pilotów uczestniczą­
cych już w K. Z. L. Trzeci pilot, inż. Bolesław Solak, 
brał udział w poprzednich zawodach jako obserwa­
tor. Jeden z lwowskich obserwatorów przyznał, że 
tegoroczne K. Z. L. są dwudziestymi zawodami, 
w których bierze udział...

Zespół w a rsza w sk i: Bolesław K ocjan , S tan is ław  A bram sk i, p. B arbara W ojtu lanis, W ładysław  Ł aw ruszczuk, inż. A ndrzej 
A nczu tin , inż. W ładysław  S tro n czy ń sk i (szef zespołu), W ładysław  T urow icz i K azim ierz K am ocki. B ra k  pp. Urbana, R óżań ­
skiego, inż. M arkowskiego i J. Pełki.



Z E S P Ó Ł
A E R O K L U B U
K R A K O W ­

S K I E G O

Pp. M. O ffierski, 
S. M urłow ski, F. 

. Czekała, J. Pysz, 
A. G awęda, i A. 
K asprow ski.

Wilno — 3 załogi stare, 2 nowe.
Gdańsk — po połowie.
Poznań — to samo.
W składzie załóg znalazły się 4 panie.

Ten nierówny udział sił nowych i znanych, oraz 
takt, że w zawodach uczestniczą piloci klasy I i II, 
zmusza do zastanowienia, czy w konkursie tego ro­
dzaju, co K. Z. L., mającym na celu sprawdzanie po­
ziomu wyszkolenia w danym klubie i posiadającym 
klasyfikację zespołową, nie wprowadzić współczyn­
nika wyrównawczego dla tych, którzy biorą udział 
w K. Z. L. po raz pierwszy, względnie dla pilotów  
klasy II. Zachęciłoby to kluby do odmładzania swo­
ich zespołów i okazywania postępu w doskonaleniu

Z E S P Ó Ł  
Ś L Ą S K I

Pp. R ojek, D udzik, 
K lein, R u tkow ski, 
B azarnik, C ha łup­
n ik , B ezdek, Żurek, 
Zachw ieja  i P ie­
trzyk . B rak  pp. K o­
ssow skiego i Deca.

Aeroklub Warszawski miał w swym zespole po­
łowę pilotów „starych" i „nowych". Podobnie było 
z obserwatorami.

Załogi śląskie w K. Z. L. 1936 i 37 udziału nie 
brały. P. Offierski miał za sobą szereg sukcesów 
w zawodach regionalnych.

Kraków — po połowie, przy czym pp. Bezdek 
i Bazarnik zamienili role.

Klub Podlasko - Poleski miał tylko jednego pilota 
uczestniczącego w zawodach poprzednich — i to ty l­
ko w charakterze obserwatora.

Łódź, z wyjątkiem jednego obserwatora, — sami 
dobrzy znajomi.
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39 Rychlicki Bolesław . . 1. O 
K arolczak  K azim ierz . 4,6 5,0 — - — — 9,6 • - — 5 14,6 -

s 
k 40 C hrzanow ski Edw . m gr. 

K ręzałek  J a n ................. 4,4 5,0 - - — - 9,4 • m <?•
7 16,4 -

a 
ń 41 Skalski M arian  . . . .  1. P  

D uralsk i Zbigniew  . . . 5,2 4,6 - - - H 9,8 • - - - - - — - - - - - - - - - 6 15,8 -

: 
n 42 M ościcki Janusz inż. *)

H rynakowska M. m gr. 1. O 3,6 1,6 6 7,0 0 0 18,2 • • * • • • • • • * • * • 49—1 66,2 21

0 
2

43 K ow alski Bolesław  . . 1. P  
P rochaska S tanisław  . . 5,8 0 0 2,8 1,0 0 9,6 * • 4 5 -1 53,6 28

P 44 M odlibowska W anda m gr. 1. P  
K orczyńska Ew a . . . 5,2 2,8 0 — 0 0 8,0 * 46—1 53,0 29

i 
1

45 G audyn Józef * ) . . . .  1 . 0  
Fukalsk i J a n  . . . . 3,8 0 0 3,6 0,7 7,2 15,3 • — - • • • • 9 • — • * • 3 6 - 2 49,3 31

k 
:

46 M orawski Zygm unt . .
B achleda Józef . . . .  1. O 5,4 5,0 6 4,9 0 0 21,3 • 51—4 68,3 18

1 
s 47 P e tru sew icz  S tan isław  . 1. P  

R udnicki M ikołaj . . . 6,0 4,6 — 0 1,0 7,2 18,8 • - - — - - - O 9 • • % • 31—3 46,8 34

a 
i

48 Łabiszewski Adam  . . 
Śm idow icz Bohdan . . 3,8 3,6 6 6,0 2,3 0 21,7 % • 51 72,7 15

r 
d 49 M atheus A ntoni . . . .  2. P  

Pozow ski S tan isław  . . 3,2 0 0 0 0,3 0 3,5 • • % • 9 • • m • • * • & • 49—3 49,5 30

1 
G 50 Z ielniew icz W ładysław  • 

K ukuck i Janusz  . . . 3,0 0 - 1,5 0,3 7,2 12,0 • • — - - - - • • • * • % • 31 43,0 36

*) — szef zespołu. G rubym  druk iem  w ym ienione najlepsze
nych próbach.

załogi w  danym  zespole i najlepsze oceny w poszczegól-

ogółu pilotów klasy I a nie grupy asów, dobrze już 
zresztą znanej z poprzednich konkursów. Dla nich 
trzeba by przewidzieć zawody innego rodzaju, o kla­
syfikacji raczej indywidualnej.

K. Z. L. tegoroczne potwierdziły zdanie o wybit­
nej celowości klasyfikacji zespołowej i o przewadze 
jej nad indywidualną. Odpowiedzialność za zespół 
jest największym bodźcem do wyczynu. Podnosi ona 
poziom całego zespołu i podciąga w nim najsłab­
szych. A tego właśnie wymaga się od aeroklubów.

Prawie wszystkie zespoły wykazały w roku bie­
żącym dużą zwartość, dyscyplinę wewnętrzną i do­
bre przygotowanie. Za rok będzie jeszcze lepiej i nie 
będzie już żadnych wyjątków.

Na szczególne podkreślenie w tym roku zasługuje

zespół krakowski, który wystąpił pod wodzą wete­
rana konkursów lotniczych, p. Wiktora Chałupnika. 
Krakowianie byli w tym roku dobrze przygotowani, 
ostro wzięli się do prób (najlepsi w pierwszym  
i drugim dniu zawodów). Zaledwie czwarte miejsce, 
które zdobyli (zresztą tylko o 1 i 3 dziesiąte punkta 
gorsi od Śląska), było dla ogółu niespodzianką, dają­
cą się wytłumaczyć dopiero po przestudiowaniu ta­
beli wyników.

Zwycięzcą i triumfatorem tegorocznych zawodów 
jest zespół lwowski. Czołowi piloci i obserwatorzy 
lwowscy mają już od dawna wyrobioną markę pier­
wszorzędnych, ambitnych zawodników i miłych ko­
legów. Jest to zgrany zespół ludzi wysokiej klasy. 
Moglibyśmy na tym przypomnieniu poprzestać, gdy­

S zcz eg ó ło w e  wyniki z e sp o ło w e  K. Z. L. 1 9 3 8

M iej­
sce  

w  klas. 
ogólnej

K l u b

Ilość sam ol. 
zesp ołu P  r ó b y

Lot
ok ręż­

ny
pkt.

Razem
pkt.

Ocena
w g.

wzoru
ostat.

M iej­
scena

począt.
na

końcu

L i Opa- | 
no w . j 
p ilo ­
tażu  1

2.
Zrzuć.
m eld.

3-Lot na ' 
orient.

4.
L ą d o -| 
w an ie

5.
Spo-

strze-
gaw -
czość

6.
Lot
w

szyku
! Razem  

pkt.

I L w o w s k i .................................. 3 3 22,6 9,6 18 15,8 4,2 21,0 91,2 149 240,2 80,1 I
II W a rsz a w sk i .............................. 6 5 38,0 25,0 30 20,8 16,6 41,2 171,6 252 423,6 76,9 II

III Śląski . . . . .  . . . . 3 3 12,2 4,0 18 14,0 9,7 21,6 79,5 143 222,5 74,2 III
IV K r a k o w s k i .............................. 6 6 46,2 19,4 18 22,1 7,8 45,9 159,4 242 401,1 72,9 IV
V P o l e s k i ....................................... 3 3 15,0 12,4 12 7,0 0 21,0 67,4 131 198,4 66,1 V

VI W i l e ń s k i .................................. 5 4 34,0 17,2 6 11,2 2,6 32,2 103,2 195 298,2 63,2 V I
VII Ł ó d z k i ................. ..................... 3 3 12,0 12,0 6 0 6,5 25,4 61,9 126 187,9 62,6 V II

V III G d a ń sk i ...................................... 6 6 25,2 13,2 12 16,1 4,6 21,6 92,7 252 329,7 59,8 V III
IX P o z n a ń s k i .......................... . 6

1
3 28,8 18,0 6 9,8 1,0 0 64,6 155 219,6 39,9 IX



Zespół w ileński: W. M ackiew icz, L. C horąży, A . P im onow , W . 
dra N ielubszyca  i szefa zospołu W . K ureca.

by nie szczególne perypetie, jakie towarzyszyły 
w tym roku kompletowaniu załóg lwowskich.

Lwów zgłosił początkowo zespół pełny i bardzo 
mocny. (Piloci: Solak Jerzy, Christman, Kowalski, 
Szarek, Zwoliński, Żabski — same asy; obserwato­
rzy — również stare wygi). Na krótko przed zawo­
dami staje się jednak wiadomym, że trzej czołowi 
piloci z tej koncertowej szóstki nie będą mogli wziąć 
udziału w zawodach. Konsternacja wielka, o zastęp­

G iedroyć, L. Św ietlikow ski, P. P im onow , B. O suchowski. B rak

ców trudno. Zresztą — mało czasu, brak treningu. 
Lwów decyduje się na rzecz — zdawałoby się —  
heroiczną: rezygnuje z szans, jakie daje zespół du­
ży, — wystawia tylko pozostałą trójkę. „Nieliczne, 
ale dobrane towarzystwo". Pp. Bolesław Solak 
i Weigl „przesiadają się“ z foteli obserwatorów na 
miejsca pilotów, broniąc dobrej tradycji i — zwycię­
żają. Chwała niech będzie Lwowowi za tak piękny 
wyczyn. Należało się im zwycięstwo!

Z E S P Ó Ł

A E R O K L U B U
Ł Ó D Z K I E G O

P p :  S z y m a ń s k i ,  
Egierski, W rób lew ­
sk i Eug., W róblew ­
ski Aleks., W o liń ­
ski i B łachow ski.

Z E S P Ó Ł

A E R O K L U B U
P O D L A S K O -
P O L E S K I E G O



6) Rutkowski i Klein (Kraków) 82,3 pkt.
7) Urban i Różański (Warsz.) 81,9 ,,
8) Świetlikowski i Osuchowski (Wilno) 81,1 ,,
9) Rybakiewicz i Paszkowski (Poleski) 81,0 ,,

10) Kocjan i Ławruszczuk (Warsz.) 80,4 „

Klasyfikację dalszą znajdziemy w tabeli wyników. 
Należy zaznaczyć, że podana wyżej punktacja różni 
się nieco od prowizorycznej, ogłoszonej w dniu za­
kończenia zawodów i podanej w części prasy. Wy­
niki prowizoryczne nie były jeszcze zatwierdzone 
przez Komisję Sportową, która uwzględniwszy za­
żalenie jednego z zawodników, zmieniła tym samym 
punktację drugiego i trzeciego miejsca.

K la s y f ik a c j a  z e s p o ł o w a  k lu b ó w  w Kra j .  Z a w .  Lołn.
1 9 3 6  — 3 8

K l u b
M iejsce w  la tach

1936 1937 1938

W arszaw ski . . . . 4 1 2
L w o w s k i .................. 3 2 1
K rakow ski . . 2 8 4
G dańsk i . . 1 3 8
Po z n a ń s k i . . . . . 6 6 9
Ś lą s k i .......................... X — 3
W ileńsk i..................... X 5 6
Ł ó d z k i ...................... X 7 7
P o l e s k i ...................... 5 4 5
P om orsk i . . . . X — —

L u b e ls k i ...................... — — —

X oznacza, że uczestniczył, lecz n ie by ł klasyfikow any.

ZESPÓL GDAŃSKI

Pp.: Ł abiszew ski, Po-
zow ski, M oraw ski, B a­
chleda, Z ie ln iew icz, S m i- 
d ow ieź . M atheus,G avdyn

ZESPÓŁ POZNAŃSKI

P p .: D uralski, K ow alski,
Ska lski, Prohaska, M odli- 
bowska, K arolczak, K or­
czyńska, H rynakow śka, R y ­
chlicki, C hrzanow ski, K rę -  
żałek.

Warszawa, podobnie jak w przeszłym roku, była 
bardzo dobra. W pierwszej dziesiątce w klasyfikacji 
indywidualnej znalazło się aż czterech z Warszawy, 
zajmując pierwsze, drugie, siódme i dziesiąte miej­
sce. Gdyby nie odpadnięcie zaraz na samym począt­
ku jednego zawodnika, pierwsze miejsce Aeroklubu 
Warszawskiego byłoby murowane. Przeciętny wynik 
tych, co zawody ukończyli, jest dla Warszawy naj­
wyższy i bardzo wysoki. Ale zostawmy rozważania 
na „gdyby“, bo dojdziemy zamiast do końca spra­
wozdania — do przysłowiowych wąsów cioci.

Jak już zaznaczyliśmy, Ślązacy pobili zespół kra­
kowski o 1,3 punkta zaledwie, zajmując trzecie 
miejsce.

Piąte miejsce zdobył Aeroklub Poleski, szóste —  
Wileński. Miejsce siódme — Aeroklub Łódzki (62,6 
pkt.), ósme — Aeroklub Gdański (59,8).

Ostatnim w klasyfikacji ogólnej został Aeroklub 
Poznański, który z 6 zgłoszonych zaledwie 3 zawo­
dników doprowadził do końca. W tych warunkach, 
oczywiście, lepszego miejsca nie mógł zdobyć.

Co się tyczy wyników indywidualnych poszczegól­
nych załóg, punktacja pierwszej dziesiątki wypa­
dła j. n.:

1) Abramski i Stronczyński (Warsz.) 98,7 pkt.
2) Kamocki i Turowicz (Warsz.) 86,3 „
3) Pietrzyk i Żurek (Kraków) 85,9 „
4) Kasprowski i Gawęda (Śląsk) 84,4 „
5) Zwoliński i Kozioł (Lwów) 83,2 ,,



Na m arg inesie  tegorocznych  K. Z. L.

Ostatecznie, po pięciu dniach pracowitego ciułania 
punktów po całej Polsce, zakończyliśmy VIII K. Z. L. 
Zwykle omawiałem na łamach „Skrzydlatej“ regu­
lamin, organizację i przebieg zawodów, poświęcając 
stronie regulaminowej i punktacji gros uwagi. Tym 
razem przebieg zawodów i wyniki omówił red. Osiń­
ski. Ja chcę zająć się trzema czynnikami, skła­
dającymi się na całość zawodów: zawodnikami, kie­
rownictwem zawodów i komisarzami sportowymi na 
lotniskach.

O zawodnikach niewiele mogę pisać z prostego 
powodu — sam leciałem również. Objektywnie mo­
żna jednak stwierdzić, że startu nie odmówił nikt 
i że „pchali" się wszyscy w każdą pogodę — z więk­
szym lub mniejszym szczęściem, ale bezwarunkowo 
wszyscy. Stosowali się też wszyscy do przepisów  
lotniczych i wszyscy się dziwili kolejno, gdy „zie­
mia" obkładała ich punktami karnymi, przeważnie 
niezasłużonymi. Najwięcej współczuję z Kolegami, 
którzy położyli swe maszyny. Nie z tego powodu, by 
było to czymś niezwykłym w takich warunkach 
atmosferycznych, gdy pcha się za wszelką cenę, by —  
cytuję słowa Pana Ministra Bobkowskiego, powie­
dziane na otwarciu zawodów — bronić honoru Klu­
bu, który się reprezentuje. Współczuję z nimi, gdy 
pomyślę o wszystkich formalnościach i procedurze 
prawnej, zeznaniach, badaniach itp., które ich cze­
kają. Gdy przypadkiem znajduję się czasem w sy­
tuacji grożącej rozbiciem maszyny, w mózgu ciągle 
huczy myśl o odebraniu licencji, zawieszeniu, opinii 
i t. p. Ciężkie zadanie bronić barw swego klubu 
w takich warunkach.

Jeśli chodzi o kierownictwo zawodów, reprezen­
towane przez kierownika zawodów, p. kpt. Kaczmar­
czyka, to wszyscy bez wyjątku zawodnicy czują do 
niego wielką wdzięczność. Nareszcie bowiem mieli­
śmy zawody takie, o jakich marzyliśmy. Za te loty 
w złą pogodę jesteśmy p. kpt. Kaczmarczykowi 
szczególnie zobowiązani. Można lata całe przelatać 
w klubie i nie przeżyć tego, czego doświadcza się 
w ciągu jednego dnia takich zawodów. Stosunek do 
zawodników rzeczowy, stanowczy i prawie że kole­
żeński sprawił, że tegoroczne zawody trzeba zaliczyć 
do pierwszorzędnych.

Poziom sportowy zawodów i nastrój psuli jednak 
komisarze sportowi na poszczególnych lotniskach. 
Nieznajomość regulaminiu i nieprzytomne wprost

obkładanie załóg punktami karnymi sprawiły, że 
z lotnisk załogi odlatywały rozżalone, w bezsilnej 
złości klnąc los, że ich z danym komisarzem zetknął. 
Przykłady mówią same za siebie. — Oto kilka.

Rozmowa przy tankowaniu. P. kierownik tanko­
wania grozi załodze 3-ma punktami karnymi. Za co? 
— „Nie było Pana przy tankowaniu" — Panie komi­
sarzu, ależ ja skończyłem etap i poszedłem zjeść 
obiad".

— „Tak, ale ja mam prawo Panu dać 3 punkty 
karne". — „Panie komisarzu, ale ja mam prawo w y­
bierać porę tankowania i mam poza tym prawo zje­
dzenia obiadu po paru godzinach lotu, z tego część 
we mgle". — ,,To też ja Panu punktów karnych 
jeszcze nie dałem".

— Panie komisarzu, czy zarobił Pan kiedy jeden 
punkt dodatni w swym życiu? A Pan tak hojnie sy­
pie trzema?

Inny obrazek. Przylatuje załoga w czasie b. cięż­
kich warunków. Pilot robi ślizg przed lądowaniem, 
oczywiście nisko, bo w ogóle pułap jest niski, i lą­
duje. Ryms: punkty karne za nieprzepisową rundę! 
Skrzydło przy kołowaniu potrąciło parasol — punkty 
karne, ktoś przypadkiem z oparów wyszedł wprost 
na lotnisko — punkty karne. To b. łatwo obkładać 
załogi punktami karnymi, gdy się samemu siedzi na 
ziemi, a załoga ma za sobą 3 godziny lotu kołami po 
ziemi, w ulewie, z przerywającym od wody moto­
rem.

Inny obrazek. Mechanik przy tankowaniu chowa 
za plecami książeczkę benzynową. Pilot zapytuje go, 
co on z tą książeczką robi. Odpowiedź: — „Bo może 
Pan zapomni podpisać — za to są punkty karne"...

Skręt po starcie — punkty karne, runda za blisko 
lotniska — punkty karne; tankowanie — punkty 
karne. Komisarze sportowi przypominali dzieci, któ­
rym dano do ręki rewolwery. Jeżeli zawody są dla 
zawodnika walką, w której nie waha się ryzykować 
nabicie twarzy, to trzeba wiedzieć, że walczy o nic 
innego — tylko o punkty. Czy Panowie komisarze 
sportowi zdają sobie sprawę z tego, że za godzinny 
lot koszący w kluczu i lądowanie kluczem w czasie 
burzy można było zarobić 5 punktów maksimum, 
a równocześnie za głupstwo jakieś stracić 10? Chy­
ba nie znali regulaminu!

Inż. B o le s ł a w  Solalc



Po tra s ie  Z aw odów

R ozjaśniły  się nieco oblicza zaw odn i­
ków , z la tu jący ch  się z całej Po lsk i na  
M okotów  w  d n iu  19 s ierpn ia , k iedy  ro ­
zeszła się w ieść, że żelazna gw ard ia  
A e rok lubu  L w ow skiego śp iew a ty m ­
czasem : „W ojenko, w o j e n k o . . a  m ie j­
sca asów  w  zred u k o w an y m  do połow y 
zespole za jm u je  pe łn a  w erw y  i zapału , 
lecz n ieoszlifow ana jeszcze w  ciężkich 
zaw odach m łodzież pilocka.

A m łodzież zac isnę ła  zęby i uczyniła 
w  duchu  ta jem n icze  śluby.

P rzy  p ięknej, słonecznej pogodzie o- 
tw orzy ł Z aw ody p an  m in is te r B obkow ­
ski, załopo tały  b a rw n ą  tęczą flag i i do­
nośny dźw ięk  trą b k i pobiegł po m oko­
tow skim  polu.

K ra jo w e  Z aw ody Lotnicze o tw arte!
20-go s ierpn ia . P ró b a  pilo tażu . Co 

dziesieć m in u t s reb rn a  lub  z ie lona „ó- 
sem k a“ opuszcza M okotów, k ie ru ją c  się 
n a  po łudnio  - zachód. D aleko w  dole, 
n a  jed n o sta jn e j z ie len i Okęcia, dw ie 
m ałe, ja sn e  kropeczki. C iem nie bom - 
b a rd ie rsk ie . T rzeba  p rze jść  n a d  n im i 
d ok ładn ie  tam  i z pow rotem . N iedaleko 
b ia łe  koło zam yka kom isję  sędziow ską, 
ocen iającą  surow o sp ira le  i ósem ki, a  
obok przyczaił się m ały, jakże  m aleńk i 
z te j wysokości, lecz g roźny p rostokąt.

L w ów  do trzym uje  ta jem n y ch  ślubów . 
W szycy siedzą w  prostokącie.

Podczas obiadu w  YM CA’e czytam y 
w popo łudniow ym  dzienniku, że R udek  
W eigl z a ją ł p ierw sze m iejsce  w  p ilo ­
tażu , a  ty tu ł „Lw ów  prow adzi w  p ie r­
w szym  d n iu “ je s t dob rą  w różbą na 
przyszłość.

P opo łudn iu  szukam y spokoju  w  ciszy 
W ilanow a, a w  nam iocie K a ra  M usta­
fy dochodzim y do w niosku, że w  ro z ­

w o ju  sztuk i w o jennej w  ciągu o s ta t­
n ich  trz e ch  w ieków  k w estia  k w a te ru n ­
k u  po m acoszem u została p o tra k to w a ­
na.

21 s ierpn ia . P ie rw szy  e tap  lo tu  o k rę ­
żnego i p ró b a  n r. 2, zrzucen ie  m e ld u n ­
ku. D ługi lo t do Poznan ia , nud n y  i m o­
notonny. M ijane la ta rn ie  d la  lo tów  noc­
nych p o tw ie rd za ją  p recyzję  naw igacji.

N a m in u tę  p rzed  s ta r te m  w  Ław icy, 
o trzym uję  k o p e rtę  z tre śc ią  zad an ia  
próby  n r. 2. — Zrzucić m e ldunek  koło 
dw oru  Z dziersk, m iędzy B arcinem  i Ł a ­
biszynem . K ątom ierz , lin ijk a , podaję  
k u rs  p ilo tow i i... lekk ie  odprężenie. Ze 
znalezieniem  m iejscow ości n a  m apie  n ie  
było  k łopotu. T eraz  ty lko  odnaleźć ją  
w  te ren ie . C oraz b liżej i b liżej. W resz­
cie n a  m iejscu . Z n a jd u jem y  dw ór. 2 km  
n a  północ! — Już. I jed en  n a  w schód! 
— Już! A le chorąg iew ki n ie  m a. Z a ta ­
czam y koło, jedno, d rugie , coraz sze r­
sze i szersze, coś czerw ien i się pod la ­
sem, w ięc tam ! n ie  — to  dziew czynka 
W czerw onej sukience. K lnę  n iew in n ą  
n iew iastę  i k rążym y  dalej. M inu ty  p ły ­
ną. W osta tn ie j, rozpaczliw ej, pa ro k ilo - 
m erow ej rundzie , m iga czerw onożółta 
chorąg iew ka, daleko n a  w schód od o- 
znaczonego pu n k tu . P ad a  m eldunek  i — 
jazda  do T orun ia .

B ierzem y benzynę i s ta r t  do Gdyni. 
W ia tr przeciw ny , pu łap  obniża się g w ał­
tow nie. W K ościerzynie  m e ldunek  i 
s k rę t n a  G dynię. S trzępy  ch m u r m u ­
sk a ją  w ierzchołki w zgórz, d ra p e rie  de ­
szczu p rze słan ia ją  k ra jo b raz . Coraz 
ciem niej i ciem niej. P ie rw sze  k rop le  
deszczu b iją  o szybkę. M ijam y K artuzy , 
ledw ie w idoczne z najb liższej odleg ło ­
ści. C oraz gorzej. W idoczność zm n ie j­

sza się do m inim um , chm ury  schodzą 
do ziemi. M kniem y po czubkach drzew  
w  gęstych  tu m an ach  pa ry . N ie w idać 
już  nic, ty lko  m ig a ją  zarysy  gałęzi p io ­
now o pod nam i. S trzęp  rozm okłej d ro ­
gi zam ajaczy ł i znikł. To g ran ica  n a d ­
m orsk ie j s tre fy  zakazanej. K orzysta jąc  
z nieznacznych, sekundow ych  rozrzedzeń 
m gły, w pad am y  w  poprzeczną dolinę i 
kosząc je j dnem  m ijam y  dw orzec Z a­
górze — R um ia. W m in u tę  po tem  sie­
dzim y n a  lo tn isku . K orzysta jąc  z cza­
sowego zam knięc ia  s ta r tu , zm ien iam y 
św iece w  siln iku . Lecz pogada n ie  w y ­
k azu je  ten d en c ji n a  lepsze, w ięc po go­
dzin ie s ta r t  o tw arty . Z araz  za to rem  
w padam y  znów  w  n iep rze jrzan ą  m głę, 
w  k tó re j toną  w zgórza aż do podstaw . 
W idoczność w  przód — zero. Idziem y 
n a  w ysokości k o ro n  drzew . U w aga n a ­
s taw iona  ty lk o  n a  jedno  — n ie  nadziać  
się na  zbocze. G rube  k ro p le  deszczu 
zaczynają  coraz gęściej siec szybki o - 
chronne. D zięki n iezw ykłej dok ładno­
ści now ych m ap  1:300.000, p rzynoszącym  
ch lubę W ojskow em u In s ty tu to w i Geo­
graficznem u, w ychodzim y w  tych  n ie ­
p raw dopodobnych  w a ru n k ach  w p ro s t 
n a  K artuzy , skąd  po z rzucen iu  m e ld u n ­
k u  sk ręcam y  n a  Bydgoszcz. Pogoda na  
chw ilę się  polepsza, by  w  p a rę  m in u t 
po tem  przesłonić  ń a m  w szystko  m głą 
i u lew nym  deszczem . W oda w c isk a  się 
w szędzie, zalew a m apy  i co gorsze — 
oku lary . W reszcie trz e b a  je  zrzucić, i 
m im o bolesnych  ud erzeń  k ro p e l w  
tw a rz  i oczy, lecieć bez żadnej och ro ­
ny. N a szczęście now a m a g is tra la  k o le ­
jo w a  Ś ląsk  — G dynia  n ieda leko  za K o­
ścierzyną p o k ry w a  się n iem a l z tra s ą  
lo tu  i już  bez żadnych  z ak rę tó w  p ro w a­
dzi do Bydgoszczy. Poczciw y to r  u ch ro ­
n ił nas  p rzed  koniecznością w y chy lan ia  
i n a ra żan ia  oczu na bo lesne u derzen ia  
w ody.

T.7 B ydgoszczy n a  lo tn isk u  n a s tró j 
podniecony. W ieść o fa ta ln e j pogodzie 
przyszła , gdy w iększość m aszyn  by ła  
już  w  pow ietrzu . Z aczynają  n ap ływ ać  
w iadom ości o p rzym usow ych  ląd o w a­
n iach, na  szczęście n iegroźne. T u p od ­
wozie, ta m  śm igło, tam  m oże n aw et k a ­
sacja, lecz załogi całe i zdrow e.

Ciężkie godziny p rzeży ło  K ie ro w n i­
ctw o Zaw odów , gdyż p ew ien  nerw o w y  
k ib ic  jednego  z A eroklubów , to w arzy ­
szący n a  trzy n astce  sw ej ekipie, k tó ry  

„zbladłe, zsin iałe  m ia ł lica, 
śm iechem  ok ropnym  u s ta  w ykrzyw ił, 
k rw ią  m u nab ieg ły  źrenice...“ 

p rzyb iegał n ieu stan n ie  od te le fonu , 
szepcząc ponuro : „P an ie  k ap itan ie ,
S kalsk i rozb ity , — dw a trupy ... K u rec  
rozbity , trzy  trupy ... M arkow ski leży, 
pięć trupów ...“ — W  te n  sposób u s ła ł



tru p a m i n a jp ie rw  detalicznie, a po ty m  
już  h u rte m  (conajm niej po cztery  r a ­
zem), całą  tra sę  G dynia  — Bydgoszcz, 
n ie oszczędzając n aw et p rzedstaw ic ie li 
w ładz, uśm ierc ił bow iem  z zim ną k rw ią  
rów nież i kp t. W itakow skiego, lecącego 
w  ch a rak te rze  p rzedstaw ic ie la  K ie ro ­
w n ic tw a do G dyni.

P raw dopodobnie  cały k w ia t m łodzie­
ży lo tniczej znalazłby  się w  tym  dn iu  
n a  cm entarzu , gdyby nie to, że p. kpt. 
K aczm arczyk, odebraw szy od jednego z 
nieboszczyków  „w łasn o u stn ą“ re lac ję  z 
w ypadku , zapow iedział p onurem u  m o r­
dercy , noszącem u jak  d la  iron ii piesz­
czotliw ie b rzm iące m iano, że go zas trze ­
li n a  m iejscu, jeżeli uśm ierci jeszcze 
jednego choćby zaw odnika.

S tra ty  techn iczne by ły  jed n ak  po­
w ażne. N ajm ocniej u c ie rp ia ł A erok lub  
Poznański, uszkodziw szy trz y  sam olo­
ty, A erok luby  W arszaw ski, K rakow sk i 
i W ileński — po jednym .

Z nam iona  p raw dziw ej trag ed ii oso­
b iste j k ry ła  w  sobie k ra k sa  sam olotu  
w arszaw skiego, p ilo tow anego przez inż. 
M arkow skiego, jednego z n a jsta rszy ch  
i n a jb a rd z ie j zasłużonych członków  
A erok lubu  Lw ow skiego, k tó ry  zm uszo­
ny  w zględam i techn icznym i do zm iany 
b a rw  k lubow ych, s ta r to w ał po ra z  p ie r­
w szy w  zespole w arszaw skim .

Ż artob liw a  fam a  ochrzciła go z m ie j­
sca m ianem  W allenroda, co niezw ykle 
am b itn y  i w raż liw y  ten  zaw odnik  n a ­
p raw d ę  w ziął do serca.

T usiu  K ochany! B ądź pew ien, że n ie 
żadna  złośliwość, lecz w isielczy h um or 
zrodził te n  p rzydom ek, a przym usow e 
lądow an ie  w  tak ich  w aru n k ach , n iko ­
m u n a jm n ie jsze j u jm y  nie przyniosło,

Ł odzian ie

„ Sam otn ik” w ileński, p. W. K urec, duchem  i cia łem  zastępu jący  ca^  załogę  
z  ko legam i ze swego zespołu

ty m  bardz ie j zaś n ie przyn iesie  tr iu m ­
fa to row i o rien tac ji seniorów  w  ro k u  
1936 i zeszłorocznem u zw ycięzcy z In o ­
w rocław ia.

22-go s ie rp n ia  p rzy  n isk im  pu łap ie  
rozpoczęliśm y d ru g i e tap , B ydgoszcz — 
W ilno. Do L id zb ark u  n ic ciekaw ego. W 
L id zb ark u  przed s ta r te m  k o p e rta  z za­
dan iem  p róby  nr. 3. Sam olot, lecący  z 
szybkością 120 km /godz., po 43 m in u ­
tac h  lo tu  na  k u rs ie  123° w ylądow ał 
p rzym usow o, Znaleźć go!

Po 86 k ilo m etrach  duży b ia ły  krzyż, 
koło niego cy fry  335 — 09; zm ieniam y 
k u rs  na  335 i po 9 k ilo m etrach  na

skrzyżow aniu  dw u obsadzonych d rze ­
w am i d róg — spostrzegam y zieloną 
RWD-8, p rzycza joną  pod drzew am i. 
Polecia ł b ia ło -czerw ony  m eld u n ek  i 
m kniem y do C zerw onego Boru. Po tym  
A ugustów  w  o b ram ow an iu  sw ych  p rze ­
cudnych  jezior. P u n k t k o n tro ln y  leżał 
już  zgodnie z zapow iedzią, n ie tak , jak  
przed  dw om a la ty .

W S uw ałkach  zaopatrzen ie . Żołnierze 
pom ocy technicznej chcą zakręcić  śm i­
gło, lecz p an  po ruczn ik  n ie pozw ala. Na 
to  są zaw odnicy. Poczciw i chłopcy z 
żalem  pa trzą , jak  zm ęczony ob serw a­
to r odp ina pasy  spadochronu , pasek , 
zrzuca k u r tk ę  skórzaną, w y jm u je  p rze ­
w ody aw iofonu i słuchaw ki, i w reszcie 
zarzuca śm igło. Z a to  po ty m  żołnierze 
(pan poruczn ik  zapew ne p rzez n iedo ­
p a trzen ie  n ie  w ydał zakazu) p rześc iga­
ją  się w  pom ocy p rzy  u b ie ra n iu  obser­
w a to ra . Jed e n  zap ina  k u rtk ę , d ru g i do­
ciąga p asy  spadochronu , trzeci m o n tu ­
je  aw iofon. N ie na leża ło  to do ich obo­
w iązków . Podziękow ał im  ty lko  o b ser­
w ator, k tó rego  n igdy  pew nie  w  życiu 
n ie spo tkają . A le oni w iedzieli, że m y 
od w ie lu  godzin, n ie  jedząc i n ie  p ijąc , 
lecim y w  deszczu i m gle. Oni by li ludź ­
m i — w ięc dz ięku ję  im  raz  jeszcze.

T rasa  G rodno — W ilno to  p rzedsio ­
n ek  egzotycznej L itw y. L asy  i puszcze. 
Do sąsiada po zapa łk i idzie  się czasem  
i sześć godzin. Lecz tu  n ik t się nie 
śpieszy. Bo i po co?

W p rzem iłym  W ilnie żału jem y, że 
jeden  w ieczór dano n am  tu  spędzić.

Ze szczytu Zam kow ej Góry, spod 
ru in  zam ku  G edym ina pa trzym y  n a  za­
syp iające  m iasto  kościołów, p rzecięte  
w stęgą  W ilii.



23-go sie rp n ia  s ta r tu je m y  do Lidy. 
O statn ie  lo tn isko  w  Polsce, gdzie jesz­
cze n ie byłem , w ita  n a s  skąp an e  w  p ro ­
m ien iach  słońca. Lecz n ie  m a czasu na  
opalanie. L ida zosta ła  za nam i.

N ad  puszczą B iałow ieską chcem y k o ­
niecznie u jrzeć  żubra , lecz gęste  ko ro ­
ny  zw arty ch  d rzew  re ze rw a tu  k ry ją  za­
zdrośnie sw e skarby . N a p raw o  m iga 
p a łacy k  m yśliw sk i w  Białow ieży.

W B iałej P od lask ie j czeka nas już 
pom oc techn iczna  w  postaci S tas ia  Sę- 
dzika. B enzyna Oczywiście p rzygo tow a­
na, w szystko  załatw ione. W ypycha nas 
do b u fe tu , gdzie już  był, żeby sp ra w ­
dzić, czy n am  coś p rzy p ad k iem  n ie  z a ­
szkodzi. To m ożem y jeść, tam tego  nie 
w olno, bo n iedobre . P ap ierosy , jeżeli 
chcem y, m a p rzy  sobie. M am y jeszcze 
chw ilę  odpocząć, m aszyny on sam  za­
puści. Jeże li n am  p rzypadk iem  h um or 
n ie  dopisuje, opow ie zaraz  p a rę  k a w a ­
łów, n ie  p rzesta jąc  rów nocześnie z a ła ­
tw iać  ty s iąca  innych  spraw . G dybym  
się chciał położyć n a  słońcu, ro zw alił­
by  n a ty ch m ias t najb liższy  h an g ar, żeby 
o b serw a to r p rzy p ad k iem  się n ie  zm ę­
czył, zm uszony do p rze jśc ia  dw adzie­
ścia k ro k ó w  dalej.

Jeże li m i k iedy  k toś ośm ieli się po­
w iedzieć, że je s t n a  św iecie lepszy opie­
k u n  techniczny, uczynię  m u  n a ty c h ­
m iast dzieci siero tam i, a m łodą  m a ł­
żonkę wdow ą...!

M ija jąc  m etę  etapow ego lo tn isk a  we 
Lw ow ie, u jrze liśm y  sam olo t n r . 1, s to ­
jący  w  pob liżu  lite ry  T z zatrzym anym  
śm igłem . Pon iew aż  jed n ak  z pow odu 
nisk iego p u łapu , lądow an ie  ze s to ją ­
cym  śm igłem  zostało odw ołane i od­
pow iedn ich  znaków  n a  lo tn isku  n ie w y ­
łożono, w ięc su ro w y  kom isarz  u k a ra ł 
pechow ego p ilo ta  p u n k tam i k arnym i. 
W ogóle sam olo t n r. 1 m ia ł w y b itn ą  
zdolność abso rbcji p u n k tó w  karn y ch , 
co podkreś lił w esoły szef ek ipy  w a r ­
szaw skiej, m ów iąc, że poniew aż ko le ­
ga O. by ł p ierw szy  n a  każdym  lo tn i­
sku, w ięc w itano  go w szędzie trz y k ro t­
nym : H ip! H ip! H u rra ! i — trzem a 
p u n k ta m i k a rnym i.

W śród deszczu i n isk ich  chm ur do­
ta rliśm y  w  d n iu  24 s ie rp n ia  do K ra ­
kow a. Po godzinnej p rzerw ie , spędzo­
nej w  n a stro ju  serdecznej gościnności 
członków  A erok lubu  K rakow skiego  z 
pp. m jr. d r  M ichalik iem  i  m jr. W oj­
ciechow skim  na  czele, ruszy liśm y do 
K atow ic.

P u łap  począł znów  zniżać się do zie­
mi, m gła  p rzesłon iła  w idnokręg . W 
ciężkich w a ru n k a ch  zbliżaliśm y się do 
stolicy Ś ląska. U rw ane  b ły sk i ob ro to ­
w ego re fle k to ra  p rzeb ija ły  n iezdrow ą 
a tm osferę , o tacza jącą  lo tn isko  k a to w ic ­
kie, a tm osferę  przesyconą dym em ,

m głą i m ilionam i p unk tów  karn y ch , 
p rzyczajonych  n a  każdym  k ro k u  na 
ziem i i w  pow ietrzu , w yg lądających  
złośliw ie, n iby  m ałe  chochliki, z  pod 
każdej tra w k i lo tn iska, n aw et z  pod 
paraso la  K om isji Lotn iskoow ej.

C udow nym  jak im ś zbiegiem  okolicz­
ności, w yszliśm y za  to  z pod o b strza łu  
K om isarza , k ie ru ją c  się na  Częstocho­
wę.

P ró b a  n r . 5. N a m in u tę  p rzed  s ta r ­
tem  dosta ję  tra sę  lo tu  n a  spostrzegaw ­
czość. Z an im  zdążyłem  ułożyć m apę na  
deseczce sw ojej i p ilo ta , by liśm y w  po ­
w ie trzu . P u łap  co raz  niższy, n ie  p rze ­
k rac za  s tu  m etrów . C hm ury  pędzą 
chw ilam i po w ierzcho łkach  drzew , w o ­
da zalew a oku lary . P rzed  R adom skiem  
w idzę, że zeszliśm y n a  lew o od począ t­
k u  tra s y  ze znakam i. O stry  s k rę t w  
praw o, m in u ta  lotu, w iraż  w  lewo, pod 
nam i w y ra s ta  duża lite ra  E. P ierw szy  
znak! Pędzim y po p roste j, n a  w ysoko­
ści dw udziestu  m etrów . Chcąc nan ieść  
d rug i znak, spostrzegam  z p rz e raże ­
niem , że m apa  rozm okła  zupełn ie, ołó­
w ek  drze  oc iekający  i n a siąk n ię ty  w o­
dą pap ier, n ie  zostaw ia jąc  żadnych  ś la ­
dów. Nie tra cą c  czasu, w y ciągam  k a ­
w ałek  czystego p ap ie ru  i ch ron iąc  go 
tro sk liw ie  p rzed  k rop lam i, znaczę n a  
nim  m ija n e  znaki, szk icu jąc  n ap rędce  
o tacza jące  szczegóły te ren u . L ecim y te ­
raz  po tra s ie  k rzyw ej, w ięc buso la  na  
nic. J e d n a  chw ila  n ieuw agi, i n ie z n a j­
dziem y się w ięcej! L e je  coraz  gorzej, 
o k u la ry  już  daw no zrzuciłem , oczy bo ­
lą  od b ijących  k ro p e l w ody. P rzez w y ­
siłek  precyzy jnego  p row adzen ia , przez 
uczucie zim na, w ody i bó lu  oczu, p rzez 
gorączkę szk icow ania  te re n u  i znaków , 
p rzeb ija  w ciąż trzec ia  m yśl, trw ożna  i 
n iespokojna: czy m apa  p ilo ta  n ie  za­
m oknie, i  czy zdołam  przen ieść  n a  n ią 
sw e odręczne szkice? W reszcie tra s a

kończy się dużym  kołem , w  k tó ry m  
bez w ielk iego w y siłk u  o dnajdu jem y  
p a tro l m otocyklistów . S tąd  już  p rosto  
do Łodzi. D ruga  m apa  n a  szczęście su ­
cha. Ze swego szkicu, p u n k t po p u n k ­
cie przenoszę n a  m apę znalezione zn a ­
ki i m iejsce  posto ju  p a tro lu . M ijam y 
P ab jan ice . P a trz ę  n a  zegarek . Z dąży li­
śm y n a  pew no. M oże n ie w szystk ie  
znak i będą  dokładne, m oże szkic okoli­
cy n ie  zaw sze by ł w y starcza jący , lecz 
w iększość u ra to w an a . W ięcej w  te j sy ­
tu a c ji zrobić nie m ogliśm y.

M ijam y lin ię  m ety  i po w y lądow an iu  
o ddajem y  m apę w  zak lejonej k o p e r­
cie. W reszcie chw ila  w y tchn ien ia.

P rzed  nam i o s ta tn i e tap : Łódź —
W arszaw a, lo t w  kluczu. Lecz m usim y 
zaczekać n a  resztę  zespołu. N a razie  
m ożna coś zjeść i odpocząć, choć chw i­
lę odpocząć.

W reszcie p rzybyw a reszta . I oni m u ­
szą chw ilę w ytchnąć. O pieka techn icz­
n a  na lew a  benzyny. W reszcie p ro w a ­
dzący m eldu je  gotow ość odlotu. S ta r ­
tu jem y  jako  k lucz  n r. 6. G odzina 17.30. 
N iskie chm ury  p rzew ala ją  się n ad  lo t­
n iskiem . R olu jem y schodam i, szybko 
a le  rów no. W ykręcam y pod w ia tr, syg­
na ł: „G otow i“ , pełny  gaz, i — tra g e ­
dia!! P rzed  p raw osk rzyd łow ym  p rzy ­
czaiła się zd rad liw a  ka łu ża  rozm okłej 
g liny  —i ruszyw szy  zaledw ie z m iejsca, 
u tk n ą ł p raw y m  kołem , o b racając  się w  
m ie jscu  o 360°! Oczywiście, zanim  w y ­
s ta r to w ał ponow nie, re sz ta  k lucza  by ła  
ju ż  daw no w  pow ietrzu . A  no tru d n o ! 
P ierw sze p u n k ty  d iab li wzięli. R undę 
nad  lo tn isk iem  zrobiliśm y już  p ra w i­
dłowo. B ierzem y k u rs  n a  W arszaw ę. 
W krótce  coraz niższe chm ury  i zw ięk ­
szające się zam glenie zdusiło  n as  cał­
k iem  do ziem i. N ad Łodzią p rzesz li­
śm y na  w ysokości kom inów  fab rycz-



Dziad, ojciec i syn.
Dziad, ojciec i syn — trzy pokolenia uży­
w ają oleju MOBILOIL.
Czy to je s t tradycja  ? Zapew ne — ale nie 
tylko tradycja  konsum entów , bo m łodzież 
nie pyta, czy coś pochodzi z daw nych 
czasów , ale beztrosko  sięga po to. co je s t 
nowe i najlepsze.
Jeżeli w tym  w ypadku to coś 
pochodzące z daw nych czasów , 
je s t  jednocześn ie  najnow sze i 
na jlep sze— należy szukać przy­
czyny w tradycji w y tw ó rcó w :
V A C U U M  OI L C O M P A N Y .
Firm a ta przed przesz ło  70 laty 
postaw iła  sobie zadanie w ytw o­
rzen ie  najodpow iedniejszego  o- 
le ju  do każdego celu — zdając 
sobie spraw ę, że najlepszy olej 
m usi być jednocześn ie  n a jtań ­
szym , i nigdy nie m iała powodu 
do odstąp ien ia  od tej zasady. 
Potw ierdziło  to p rzesz ło  70-let- 
nie dośw iadczenie
F.q VACUUM OIL COMPANY 
pow stało u kolebki wieku tech ­

niki. Rozwój niezliczonych dziedzin prze­
m ysłu je s t n ierozdzieln ie  związany z jej 
im ieniem .
Co roku f. V acuum  Oil Com pany rozstrzyga 
około 25.000 zagadnień  w spraw ie gosp o ­
darki sm arnej. W iele  z tych zagadnień 

stanow iło  dla p rzem ysłu  i han­
dlu kw estię  życia i śm ierci. 
Dziś f-a V acuum  Oil Com pany 
opiera się na p rzesz ło  70-letnim  
dośw iadczeniu , a MOBILOIL u- 
w ażany je s t w całym  św iecie za 
uosob ien ie pojęcia w ysokiej w ar­
tości i n iezaw odnych zalet. Oleju 
tego  używ ają miliony autom obi- 
listów , bo w iedzą, że daje on 
m ożność spokojnej i pew nej 
jazdy , jak  rów nież um ożliw ia 
osiągn ięcie  w iększej w ydajności, 
a ponadto  najlepiej konserw uje  
m aszynę.
MOBILOIL przyczynił się do 
szybkiego rozrostu  techn ik i 
autom obilow ej i dopom aga do 
je j dalszego rozwoju.

Mobiloil
YACUUM OIL C OMPANY S.A.



nych. Po tym  jeszcze niżej. P rzed  nam i 
coraz n iew yraźn iej. M gła gęstn ieje . 
T ylko p rostopad le  w  dół coś w idać. 
T rzy  sam olo ty  zbite w  c iasnym  kluczu 
m k n ą  n isko  nad  polam i i łąkam i, p rze ­
sk ak u jąc  w y n u rza jące  się nag le  d rze ­
w a lub  budynki. Pow oli zapada  zm rok, 
p rzyśpieszony gęstym , n iep rzen ik liw ym  
zw ałem  chm ur. W b lask u  p ierw szych  
b ły skaw ic  w p ad am y  na  tor, k tó ry  za­
p row adzi nas do sam ej W arszaw y.

P rzed  nam i burza . P odw ójna  lin ia  
to ru , m ajacząca  w  m roku , n ik n ie  zu ­
pełn ie  w  gęstych  sfestonach wody. U le­
wa ogarn ia  nas nagle. Z rzucam y o ku­
lary , zalane  wodą, bo jedno  sekundow e 
niedopatrzen ie , to groźba zderzen ia . A 
r.ie rozejdziem y się za nic! C zuję to do­
skonale, i w iem , że w szyscy o ty m  sa ­
m ym  w  te j chw ili m yślą. Za nic!! T or 
b ły ska  w  dole ja sn ą  w stęgą  w  b lask u  
coraz częściej b ijących  p iorunów . O stry  
zapach ozonu chw ilam i w y raźn ie  czuć 
w  pow ietrzu . N atężenie  u lew y chw ilo­
wo m aleje, by  za m in u tę  znow u zasło­
nić w szystko  n iep rze jrzan ą , c iem niejącą  
już  zasłoną. R eflek to ry  parow ozów  z 
tru d e m  p rz eb ija ją  gęstą  p rzestrzeń . 
C hw ilam i w idać  lokalne pożary, w zn ie-

Panie E w a  K orczyń ska  i W anda  
M odlibow ska

cone gw ałtow nym i w yładow an iam i b u ­
rzy. R ozśw ietla jące  ciem ność b ły sk aw i­

ce znaczą fan tastyczne  lin ie  i ry su n k i 
na  coraz c iem niejszym  niebie. W reszcie 
oprócz lecących obok, skrzydło  w  
skrzydło, sam olotów  i m ajaczącego 
w prost pod nam i to ru , n ie  w idać  nic. 
U lew a je s t ta k  gw ałtow na i gęsta, że 
n aw et b łyskaw ice  n ie u k azu ją  nic, 
p rócz sk rzących  s tru m ien i wody. P ły ­
ną  m in u ty  i kw ad ran se . W reszcie z 
p raw e j s trony  słab iu tk i, czerw ony 
obrzask  u s iłu je  przebić  ścianę w ody i 
ciem ności. To p łoną św iatła  lo tn iska  na  
O kęciu. S ta m tąd  sk ierow u jem y  się 
w p ro st na  M okotów  i zatoczyw szy nad  
dacham i han g aró w  przep isow ą rundę , 
ląd u jem y  k luczem  w  zap ad a jące j nocy.

Nie zdążyw szy jeszcze w ysiąść z m a ­
szyn, w padam y  w  ob jęc ia  drogiego 
wodza, kpt. K aczm arczyka.

N ie w iem , czy k iedy  dotychczas zda­
rzyło się, by  K ierow nic tw o  i  Z aw odni­
cy czuli się ta k  b lisko  zw iązani w ęzła ­
mi, k tó re  n igdy  chyba się n ie  roz luź­
nią.

Nie w iem  naw et, czy następnego  dn ia  
podczas ogłoszenia w yników , byliśm y 
bardz ie j szczęśliw i, ja k  w  owej chw ili.

S t a n i s ł a w  K o z io ł!

Służba zdrow ia  lotnictw a cyw ilnego
W D zienn iku  U staw  Nr. 44 ukazało  

się rozporządzenie  m in is tró w  K om un i­
kac ji i O pieki Społecznej o służbie 
zdrow ia w  lo tn ic tw ie  cyw ilnym . T ekst 
rozporządzen ia  op racow ały  został w  
po rozum ien iu  z m in is tram i S p raw  
W ojskow ych i S p raw  W ew nętrznych .
R ozporządzenie o parte  je s t n a  zasa ­
dach, uchw alonych  przez m iędzynaro ­
dow ą konw encję  san ita rn ą , dotyczącą 
kom un ikac  j i p o w ie trz n e j.

Prow adzen ie  sp raw  służby zdrow ia 
lo tn ic tw a  cyw ilnego pow ierzone zosta ­
je I. B. L. L .-ow i, k tó rego  k ie row n ik  
je s t szefem  służby  zdrow ia lo tn ic tw a 
cyw ilnego i jako  tak i podlega w  za ­
k resie  te j służby M in istrow i K om un i­
kacji. O n też w yznacza lekarzy , k tó rzy  
za zgodą M in istra  K om un ikac ji będą 
sp raw ow ać funkc je  lek a rzy  służby 
zdrow ia lo tn ic tw a  cyw ilnego poza W ar­
szawą.

Na te ren ie  całego k ra ju  pow stać  m a 
sieć p rzychodni lotniczo - lekarsk ich , 
zorgan izow anych  p rzy  p o rad n iach  spo r- 
tow o-lekarsk ich  PU W F-u, i sieć pogo­
tow i lotniczo lekarsk ich , dz ia ła jących  
na  te ren ie  każdego p o rtu  lotniczego.

P o rad n ie  lotniczo -  lek a rsk ie  m a ją  
p rzeprow adzać  w stęp n e  b ad an ia  d la  
kan d y d ató w  na członków  załogi s ta t­
ków  pow iętrznych. Pogotow ia leka rsk ie  
m a ją  czuw ać nad  bezp ieczeństw em  i 
po rządk iem  san ita rn y m  na  lo tn iskach  
i nieść  p ie rw szą ' pom oc w  w y p ad k ach  
letn iczych.

D la skoordynow ania, zain teresow ań  
poszczególnych m in is te rs tw  w  sp ra ­
w ach  służby  zd row ia  lo tn ic tw a cyw il­
nego pow ołana  zostanie s ta ła  K om isja  
służby zdrow ia lo tn ic tw a  cyw ilnego ja ­
ko o rgan  doradczy  i opiniodaw czy M i­
n is tró w  K om un ikac ji i O pieki Społecz­

nej, k tó re j k ie row n ik iem  będzie dyr. 
Dep. L o tn ic tw a C yw ilnego.

W sk ład  K om isji w e jd ą : k ie row n ik  
IB LL oraz delegaci m in. O pieki Społ., 
D ow ódcy L otn ictw a, D ept. Z drow ia 
M SW ojsk., PU W F i b iu ra  san itarnego  
Min. Kom . Gdy rozw ażane sp raw y  b ę ­
dą dotyczyć „L otu“ , w  sk ład  kom isji 
w ejdzie  d y rek to r „L otu“ , gdy będzie 
m ow a o lo tn ic tw ie  sportow ym  i szy­
bow cow ym  — sek re ta rz  gen. A R P, lub  
p rzedstaw ic ie l Zarz. Gł. L O PP.

W części d rug ie j rozporządzen ie  
zajm u je  się b a rd z ie j szczegółowo zasa­
dam i służby zdrow ia lo tn ic tw a  cyw il­
nego:

K ażda osoba p rag n ąca  zostać człon­
k iem  załogi s ta tk u  pow ietrznego, lub  
dokonyw ać skoków  spadochronow ych 
z pok ładu  tak iego  s ta tk u , m usi prze jść  
przez bad an ie  kom isy jne  w  IBLL. N a 
podstaw ie  b ad an ia  K om isja  sporządza 
orzeczenie, k tó re  p rzesy ła  do in s ty tu c ji 
zain teresow anej. N a dow ód dodatn iego  
w yn iku  b ad an ia  każda  osoba b ad an a  
o trzym uje  k siążkę zdrow ia, sporządzo­
ną  w ed ług  specjalnego w zoru . O trzy ­
m ujący  ta k ą  książeczkę, o ile je st 
członkiem  załogi sam olotu  k o m u n ik a ­
cyjnego, w in ien  zgłaszać się n a  bad an ie  
co 6 m iesięcy, członkow ie załogi in ­
nych s ta tk ó w  pow ie trznych  co 12. B a­
dan iu  poddać się m uszą rów nież w szy­
scy ci, k tó rzy  przebyli, pow ażniejszą  
chorobę, lub  w ypadek .

Rozporządzenie poza tym  ok reś la ' 
w aru n k i, jak im  w in n i odpow iadać 
kandydaci n a  członków  załogi s ta tków  
pow ietrznych,

Do służby w  lo tn ic tw ie  k o m u n ik a ­
cy jnym  m ogą w ięc być dopuszczeni je ­
dyn ie  m ężczyźni w  w ieku  ponad  21 
la t. "

C złonkiem  załogi sam olo tu  lub  ba lo ­
nu  m oże być m ężczyzna lub  kob ie ta  po 
ukończen iu  19 la t.

P ilo tem  szybow cow ym  m oże być 
k a n d y d a t lub  k an d y d a tk a , k tó ry  u k o ń ­
czył la t 16-cie.

K andydaci, szkoleni n a  k u rsach  p rz y ­
sposobienia w ojskow ego lotniczego, m u ­
szą odpow iadać w a ru n k o m  p rzew idzia­
nym  d la  p e rsonelu  w ojskow ego.

W m yśl rozporządzen ia  n a  każdym  
lo tn isku , czy szybow isku, przeznaczo­
n ym  do sta łe j k o m un ikac ji lotn iczej lub  
na  k tó ry m  odbyw a się szkolenie, po ­
w inno  znajdow ać się pogotow ie lo tn i­
czo-lekarsk ie . N a lo tn iskach  szkolnych 
tak ie  pogotow ie m usi być zorganizo­
w ane  już te raz , jako  pogotow ie ty m ­
czasowe.

Pogotow ie lo tn iczo -lek a rsk ie  w inno 
posiadać pom ieszczenie d la  chorych, 
czy rannych , ap teczkę podręczną  ty p u  
zatw ierdzonego przez IB LL, środki do 
przenoszenia , a na w iększych lo tn i­
skach  do przew ożen ia  rannych .

N iezm iern ie  w ażnym  d la  w szystk ich  
p ilo tów  sportow ych  je s t w prow adzen ie  
do k u rsó w  teo re tycznych  p ilo tażu  n a ­
uk i ra tow n ic tw a . Z um ie ję tnośc i tych  
będą  w szyscy  egzam inow ani w  czasie 
egzam inu  n a  licencję  tu rystyczną.

Poza ty m  dow ódcy s ta tk ó w  po­
w ie trznych  obow iązani są  przez now e 
rozporządzenie  do p row adzen ia  zap i­
sków  san ita rn y ch  w  ru b ry ce  „uw agi” 

•■książki pok ładow ej sam olo tu  i do 
zgłaszania  w szelk ich  w ypadków  zacho­
ro w an ia  na  pokładzie s ta tk u  p o w ie trz ­
nego.

C ytow ane w  obszernym  skrócie roz­
porządzen ie  w eszło w  życie z dniem  
1 s ierpn ia  i n a  jego zasadzie IB L L  za­
czął już  w ydaw ać  b ad an y m  „książki 
zd row ia”.



Pod n iebem  Rumunii
Początek  m a ja  u p ły n ą ł w  A ero k lu ­

b ie L w ow skim  pod znak iem  lo tu  do 
R um unii. G orączkow o s tu k a ły  m aszy­
ny do p isan ia, nerw ow e dzw onki te le ­
fonów  co chw ilę rozb rzm iew ały  w  se­
k re ta riac ie , „ trzy n astk a"  u trzy m y w ała  
s ta łą , codzienną k om un ikac ję  z W ar­
szaw ą, w ożąc do stolicy o rgan iza to rów  
lo tu  — członków  P. A. Z. Z. M. „Liga".

N adszedł w reszcie  up rag n io n y  dzień 
s ta r tu . W czesnym  ra n k ie m  9 m a ja  b. r. 
lo tn isko  skn iłow skie  żegnało  nas roz­
budzone w schodzącym  słońcem  i w a r ­
ko tem  szesnastu  RWD.

W ysta rtow a ły  3 szybow ce za zielo­
nym i „ósem kam i“. K lucz m otorow o- 
szybow cow y leciał pierw szy, za n im  
k o le jno  pod ryw ały  się z  m u raw y  lo t­
n iska  k lucze „ósem ek", „p ią tek", „ trzy ­
n astek "  i w reszcie ak ro bacy jnych  
„dziesią tek". P od  k ad łu b am i m aszyn  i 
szybow ców  p rzesu w ały  się w sie i m ia ­
steczka polskie, lasy  i łan y  zbóż.

M jr E. P e te rek , szef ek ipy , p ro w a­
dził k lucz szybkich  RW D-5. Lecący w  
ch arak terze  pasażerów  k ierow n icy  ra i-  
du, członkow ie Ligi, pp. N ow acki, L e ­
w icki, A dam ow ski, pospieszali rów nież 
n a  „p ią tkach".

W odstępach  p a rom inu tow ych  p rz e ­
szły  w szystk ie  m aszyny  b ra m ę  w lo to ­
w ą w S nia tyn ie , k ie ru ją c  się do po b li­
sk ich  Czerniowiec.

Ju ż  odczepiły  się szybow ce i z p rz y ­
zw yczajen ia  u d a ły  się n a  poszuk iw anie  
„kom inów ". A n ton iak  n a  „Sokole" za­
k re ś la ł n ad  lo tn isk iem  p ę tle  i  „ ren - 
w ersy". E fek tow ny  korkociąg  i looping, 
zakończony lądow an iem  koło han g aru , 
w yw ołały  podziw  zebrane j pub liczno­
ści d la  b ra w u ry  p ilo ta  i m aszyny, k tó ­
ra  p ie rw sza  do tk n ę ła  ziem i ru m u ń sk ie j. 
N iebaw em  sp łynęły  do lo tn isk a  z  w a r­
ko tem  śm igieł k lucze b ia ło -czerw onych  
sam olotów . N ad  C zem iow cam i szły 
sp ira lą  w  górę  2 szybow ce: PW S
i CW-5.

Szybko załatw iono  sp raw y  celne i 
paszportow e, — w k ró tce  ca ła  ek ipa  u -  
da ła  się do h o te lu  „Pałace". P rzy jęc ie  
w  obecności w ład z  w o jskow ych  i cy­
w ilnych  o raz  p rzedstaw ic ie li k o n su la ­
tu  i m iejscow ej Polonii p rzeciągnęło  
się do godzin popołudniow ych. P rzy  
dźw iękach  m elodii polsk ich  i ru m u ń ­
sk ich  czas m ile  up ływ ał. T oasty  i p rze ­
m ów ienia , ożyw ione i serdeczne  roz­
m ow y z  uczestn ikam i lo tu  tw orzy ły  a t­
m osferę  p rzy jaźn i polsko -  ru m u ń sk ie j.

W godzinach popołudn iow ych  cała 
ek ipa  zeb rała  się na  lo tn isku . C zer- 
n iow ce m ia ły  nas  zobaczyć jeszcze raz  
za tydzień , — w  drodze pow ro tne j do 
Polski.

K ró tk ie  i nieco rozm okłe w sk u tek  
d łu g o trw a ły ch  deszczów lo tn isko  s p ra ­
w iło n ie lad a  k łopo t d la P W S -a  i CW-5, 
k tó re  za z ielonym i ósem kam i nie m o­
gły w y sta r to w ać  z C zerniow iec. „So­
kół" poderw ał się z tru d e m  na  końcu  
lo tn iska, za n im  podążyły  w  k ie ru n k u  
na  Jas i k lucze m aszyn  m otorow ych. W 
ślad  za po lskim i m aszynam i odleciała 
w sp an ia ła  lim uzyna  „S tinson", w ioząc 
na  pokładzie członków  zarządu  ru m u ń ­
skiej Ligi A. R. P. A. (L. O. P. P.). 
T ow arzyszyli nam  oni i opiekow ali się 
nam i w  ciągu całego ra idu .

W olne m iejsce  w  RW D-13 za ją ł ra d ­
ca am basady  w  B ukareszcie, p . N oso- 
wicz, n ie stru d zo n y  nasz  op iekun  i p rze ­
w odnik  po ru m u ń sk ie j ziemi.

W ciepłe, w iosenne popołudn ie  zdą­
żali lw ow iacy do stolicy M ołdaw ii, 
uroczego Jas i. Z osta ły  za n am i D oro- 
hoi, B otosani, — w k ró tce  odnaleźliśm y 
m alow niczo położone n a  w zgórzu  lo tn i­
sko w  Jasi. T ró jk a  „ósem ek" pod w o­
dzą d r N ielubszyca z W ilna z prok . R o­
w ińsk im  z K atow ic  i p. S łodkiew iczem  
ze L ^ o w a  u  boku, sym patycznym i to ­
w arzyszam i ra idu , sieda ła  p ie rw sza  w 
zw artym  szyku koło  chorąg iew ki s ta r ­
tow ej.

Na lo tn isk u  kom pan ia  honorow a, 
oficerow ie p u łk u  lotniczego, szkoły i 
m asa  publiczności. N ad lec ia ła  w reszcie 
tró jk a  „dziesią tek", — n isk im  koszą­
cym  lo tem  przedefilow ali Szarek , Ż ab - 
ski, Zw oliński nad  zeb ran ą  pub liczno­
ścią, ja k  trzy  b ia ło -czerw one  ra k ie ty  
w y p ry sn ę li w  górę, rozlecieli się  w  
trzy  strony , w  w span ia łych  ew olucjach  
w strzym ali w  b ezru ch u  tłum y, zebrane  
n a  lo tn isku  — i znów  spłynęli razem  
do lo tn iska, — skrzyd ło  p rzy  skrzydle.

Jazg o t ro lu jący ch  m aszyn  m ieszał się 
z ok laskam i zachw yconych ak ro b ac ją  
tłum ów .

I znów  w sp an ia ły  b a n k ie t p rzy  
dźw iękach  o rk ies try . Podejm ow ali nas 
oficerow ie p u łk u  lotniczego. M iasto za­
sypiało w  ciszy, gdzieś ty lko  za trze ­
po ta ła  f lag a  ru m u ń sk a , — tysiące  ich 
zw isało z okien  i ba lkonów  w  oczeki­
w an iu  w ielk iego  dn ia  św ięta  n a ro d o ­
wego R um unii.

W d n iu  10 m a ja  od w czesnego ra n ­
k a  zdążały  do m ia s ta  oddzia ły  w ojsk , 
poprzedzane o rk ies trą . O 12-ej w  po­
łu d n ie  poproszono nas  na  try b u n y  ho ­
norow e. W tow arzy stw ie  najw yższych  
w ładz  w o jskow ych  i dygn ita rzy  m ias ta  
spog lądaliśm y n a  defiladę. W b lask ach  
słonecznych p rzem aszerow ały  w sp a n ia ­
le  w yekw ipow ane  je dnostk i a rm ii ru ­
m uńsk ie j. Z na jw yższym  podziw em  
spoglądaliśm y n a  sprzym ierzone z  n a ­
m i w ojsko, strzegące całości i  n ie za ­
leżności W ielkiej R um unii. Po im po­
nu jącej rew ii w ojskow ej jeszcze jeden  
b a n k ie t w  w y tw o rn e j re s ta u rac ji i od­
lo t do  B ukaresz tu .

S ilny  czołowy w ia tr , odległość 350 
km  — stw arza ły  n ie lad a  trudnośc i d la 
m aszyn  z  szybow cem  i po jedyńczym i 
zbio rn ikam i.

P ięk n a  tra s a  lo tu  nad  w schodnią  
p a r tią  A lp T ransy lw ańsk ich , ogrom ­
n e  lasy , rz e k i i  jez io ra  nęciły  oczy 
uczestn ików  lotu .

Część m aszyn  z b ra k u  benzyny  u - 
siad ła  n a  lo tn isk u  w  B uzan, 100 km  
przed  B ukaresz tem . N ie oczekiw ano tam  
p rzy lo tu  m aszyn  w  u roczystym  dn iu  
św ięta  narodow ego. P o w sta ły  tru d n o ­
ści w  zaop a trzen iu  w  benzynę w szyst­
k ich  sam olotów , to też k ilk u  ty lko  
szczęśliw ców  w y starto w ało  zaraz  w  
dalszą  drogę do B ukaresz tu . P u n k tu a l­
n ie  w ed ług  p ro g ram u  p rzy lec ia ły  na  
lo tn isk u  B aneasa  pod  B u k aresz tem  k lu ­
cze „p ią tek", „ trzy n astek "  i „dziesią­
tek". Pogoda s ię  psuła.

P óźnym  w ieczorem  by ły  jeszcze w  
pow ie trzu  2 zielone RW D-8. L ecieli­
śm y razem  z inż. M arkow skim . Za 
p raw ą  b u r tą  już  daw no u k ry ło  się s łoń­
ce, — ciem ne, n isk ie  chm ury  p rz y tła ­
czały nas  do ziemi, n a  celu lo idow ych 
osłonach sp ływ ały  s tru g i deszczu... 
B łysnę ła  la ta rn ia  lo tn iskow a B u k aresz ­
tu... S zarzejąca  ziem ia ok ry ła  się ciem ­

nym  płaszczem  nocy, — otuchy  d o d a ­
w a ła  m ru g a jąca  la ta rn ia . Za jak iś  czas 
zalśniło  się od ko lorow ych lam p  lo t­
n isko  B aneasa. S iedliśm y gładko. Cze­
ka li nas  koledzy piloci, czekali ci, k tó ­
rzy  w yszli n a  pow itan ie . N astąp iła  u - 
roczysta  p rez en tac ja  p rzed  ks. B ibes- 
oo, p rezesem  F. A. I., i b a n k ie t w y d a ­
ny przez m in is tra  lo tn ic tw a, gen. T e- 
odorescu.

O lśnił n a s  p rzepych  stolicy R um unii. 
W spaniałe  p rzy jęcie  w yd an e  przez K ró ­
lew sk i A erok lub  i A. R. P . A. z k o n ­
certem  o rk ies try  narodow ej, znanej z 
w ystaw y  w  P aryżu , pełne  serca  p rzy ­
jęcie p rzez Ligę kolej, w  S nagort, en ­
tuz jastyczne  p rzem ów ien ia  i ow acje na  
cześć lo tn ic tw a  polskiego i ru m u ń sk ie ­
go, toasty  n a  cześć zaprzy jaźn ionych  
narodów , polskiego i rum uńsk iego  i n a j­
w yższych ich Z w ierzchn ików  — to w a ­
rzyszyły  naszem u pobytow i w  stolicy.

P iloci i członkow ie „Ligi" złożyli 
w ieniec na  grobie N ieznanego Ż ołnie­
rza, w zięli udział w  cerem oniach  po ­
grzebow ych W ielkiego P oety  i  M ęża 
S tan u  Oct. Gogi i w  uroczystościach  z 
okazji rocznicy zgonu W ielkiego M ar­
szałka Polski. U płynęły  3 d n i poby tu  
w  B ukareszcie, w  n a jb a rd z ie j now ocze­
snym  m ieście E uropy . W spaniałe, gi­
gan tyczne budow le, ogrom ne m uzea ze 
w zruszającym , p e łnym  p am ią tek  m u ­
zeum  w ojska, — ogrom ne ogrody, b a ­
jecznie ośw ietlone fo n tan n y  i g irlandy  
kw iecia  tw orzy ły  sym fonię  p ięk n a  tego 
cudow nego m ia s ta  i w yw oływ ały  po­
dziw  d la  tw órczego ducha  W ielkiej R u ­
m unii.

Ze s taropo lską  gościnnością po d e j­
m ow ał nas konsu l R. P. w  B ukareszcie, 
p. P om iński, a  ofic ja lne  p rzy jęc ie  w  n o ­
w outw orzonej am basadzie  zgrom adziło  
najw yższych  p rzedstaw ic ie li rz ąd u  i 
św iata  k u ltu ra ln eg o  B ukaresz tu .

O krzyk i n a  cześć K ró la  K a ro la  i P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej obok p rze ­
m ów ień dygn ita rzy  i lw ow skich  s tu ­
den tów  - p ilo tów  tę tn iły  n u tą  n a j ­
głębszej serdeczności, na  k tó re j rośnie 
i po tężn ieje  p rzy jaźń  obu narodów .

M inęły p iękne  dni, spędzone w  B u ­
kareszcie...

R ank iem  13 m a ja  cała ek ipa  w y s ta r ­
tow ała  do Constamzy.

N iem al rów nocześnie  w szystk ie  k lu ­
cze m aszyn z „Sokołem " n a  czele z ja ­
w iły  się n a d  u roczym  p o rtem  M orza 
Czarnego, w yw ołu jąc  podziw  zeb ranych  
tłum ów .

Popis  ak ro b ac ji i lądow anie  w  szyku 
zgrabnych  RWD. zakończyły  część lo t­
niczą im prezy . Podzieleni n a  g rupy  
zw iedzaliśm y m iasto  i port, o raz  po ­
blisk ie  słynne p laże z g igan tycznym i
hote lam i w  H am aia  i C arm en  Sylva. 
W raz z nam i p rzy lecieli do m iasta , 
gdzie żył podobno O w idiusz, — dzien­
n ikarze  i s tudenci z B ukaresz tu . To­
też b a n k ie t w  h o te lu  „V enezia" up ły n ą ł 
w  n ie frasob liw e j, w eso łej, s tudenck iej 
atm osferze.

N astąp ił po w ró t do B ukaresz tu
i jeszcze je d n a  noc w  tym  czarow nym  
m ieście. N a jelegan tszy  dancing  „M elo- 
dy" zgrom adził tow arzystw o  polsko- 
rum uńsk ie , znajom e już dobrze z Con- 
stanzy.

N a d rug i dzień  opuściliśm y B ukaresz t 
podzieleni n a  2 grupy . RWD-13 i 5 u d a -



ły  się p iękną  „a lp e jsk ą” drogą na  C luj. 
„Ó sem ki” i „dziesią tk i” poleciały  do 
rum uńsk iego  „D ęblina”, jak im  je s t m ia ­
steczko Tecuci.

P ie rw sza  g ru p a  odbyła  cudow ny lo t 
n ad  ośw ieżonym i łańcucham i A lp 
T ransy lw ańsk ich . M ajesta tyczn ie  leciał 
k lucz RWD-13 i RW D-5 w śród  chm ur 
w m roźnym  pow ie trzu  n a  w ysokości 
do 3.000 m. P rzez ok n a  ch m u r w yg lą­
dały  m alow niczo położone m iasta : C am - 
pulung, Sibiu... Po godzinach lo tu  
u jrze liśm y  Cluj, m iasto  i lotnisko, 
h isto ryczne  z pow odu p rzy lo tu  z ob­
czyzny już  na  w olną ziem ię ru m u ń sk ą  
k ró la  K aro la . P ły ta  kam ienna  na  lo t­
n isk u  w sk azu je  m iejsce, gdzie d o tk n ę­
ły  ru m u ń sk ie j ziem i koła sam olo tu  k ró ­
lew skiego.

U roczyste pow itan ie  naszych pilotów , 
kom pan ia  honorow a, p rezen tu jąca  
broń, hym ny po lsk i i ru m u ń sk i i — 
w padliśm y znów  w  sym patyczne to w a ­
rzystw o s tuden tów  m iejscow ego u n i­
w ersy tetu . Z n ie ta jo n y m  rozrzew n ie­
n iem  w ita ł nas konsu l polski, spog lą­
da jąc  n a  p iękne  nasze sam oloty  i opa­
lone już  dobrze  ru m u ń sk im  słońcem  
tw arze. M iłą n iespodziankę  zgotow ali 
n am  ru m u ń scy  studenci, zap rasza jąc  
członków  polskie j ek ipy  do sw ych p ry ­
w atn y ch  m ieszkań. P rzem iły  dzień w  
Cluj spędziliśm y w  praw dz iw ie  dom o­
wej a tm osferze  ru m u ń sk ich  rodzin. 
B an k ie t w  gm achu  u n iw ersy te tu , a n a ­
s tępn ie  dancing  w  w y tw o rn y m  nocnym  
loka lu  w  tow arzystw ie  s tu d en tek  i s tu ­
dentów , pozostaw ił n ie z a ta rte  w rażen ie  
n a  uczestn ikach  lotu. Z zac iekaw ie­
niem  oglądano n astępnego  dn ia  nasze 
sam oloty, d o py tu jąc  o cenę polsk ich  
m aszyn  i szybowców.

D ruga  g ru p a  naszych p ilo tów  spę­
dziła  bodajże  na jp ięk n iejszy  dzień ra i-  
du  w  Tecuci. W szczerej, koleżeńskiej 
atm osferze  odbył się b an k ie t, w ydany  
n a  cześć polsk ich  p ilo tów  przez m ło­
dych adep tów  lo tn ic tw a  w  w ojskow ej 
szkole w  Tecuci. O ficerow ie szkoły i 
m łodzi piloci spędzili z naszym i p ilo ta ­
m i p iękny  w ieczór.

N ieprzygotow ane, im prow izow ane 
p rzem ów ien ia  pp. C h ris tm an n a  i S za r­
k a  p o rw a ły  ru m u ń sk ich  lo tn ików . O d­
pow iadał dow ódca Szkoły z łzą w  oku: 
„zrodziła się i w yrosła  ja k  p iękny  
k w ia t p raw dz iw a  lo tn icza p rzy jaźń , 
w szyscy znaleźliśm y w spólny  tem a t 
rozm ow y, w szyscyśm y bow iem  tu ta j 
lo tn ik am i”... Z n iek łam an y m  żalem  
od la tyw ali z  Tecuci 'w ow scy  piloci, 
bardzo serdeczn ie  żegnali n a s  ru m u ń ­
scy podchorążow ie i podoficerow ie, 
w ręcza jąc  p. C hristm annow i ad res  po ­
chw alny  d la  gen. Rayskiego.

W niedzielę  spo tkała  się cała  ek ipa  
po lska n a  lo tn isku  w  C zerniow cach. Po 
w span ia łych  popisach  „dziesią tek” , o 
k tó ry ch  p isała  już  cała  p ra sa  rum uńska , 
w y star to w ał na  „Sokole” m jr  P e terek . 
P ły n n a  szybow cow a ak ro b ac ja  łącznie 
z „ im m elm annem ” i całym  szeregiem  
„beczek” , zachw yciła i w p raw iła  w  zdu­
m ien ie  rum u ń sk ich  p ilo tów  i pub licz­
ność. L ądow an ie  z loopinga, z ak o ń ­
czone w ybieg iem  tuż  p rzed  h angarem , 
w yw ołało  n ie  burzę, a le  h u ra g a n  ok la­
sków.

Jeszcze jedno  p rzy jęcie, w ydane  
przez p re fe k ta  m iasta, płk. Teodorescu, 
znanego w  C zerniow cach w ielkiego 
p rzy jac ie la  Polaków , — serdeczne po ­
żegnanie  z ru m u ń sk im  społeczeństw em ,

z P o lakam i w  C zerniow cach, k tó rzy  
przeżyli p iękne  dni, gdy cała R um un ia  
m ów iła, czy tała  i słucha ła  przez rad io  
o po lsk ich  p ilo tach  - s tu d en tach  i p o l­
sk im  lotnictw ie...

W poniedziałek , 16 m aja , o d la tyw ali­
śm y n a  lo tn isko m acierzyste  w e L w o­
wie pe łn i w sp an ia ły ch  w rażeń  i,  d u m ­
n i ze spełn ionych  d la  p ropagandy  P o l­
ski i lo tn ic tw a  polskiego zadań.

A erok lub  W arszaw sk i d la  n aw iąz a ­
n ia  łączności z zagran icznym  lo tn ic tw em  
sportow ym  organ izu je  corocznie, w sp ó l­
nie z P o lsk im  A kadem ick im  Z w iązkiem  
Zbliżenia M iędzynarodow ego „L iga”, 
ra id y  g rupow e z udz ia łem  p ilo tów  K lu ­
bu i C złonków  „Ligi” . L o ty  te  m a ją  
poza ty m  n a  celu p ro p ag an d ę  polskiego 
lo tn ic tw a  w  ogóle.

W ub ieg łym  roku , w  czerw cu, odbył 
się lo t 7 sam olotów  i szybow ca do R u­
m unii, Jugosław ii, B u łgarii i G recji. 
O becnie zorgan izow any  został lo t do 
k ra jó w  b a łty ck ich  i skandynaw skich .

R aid B ałtyck i rozpocznie się 3-go, a 
zakończy 25 w rześn ia . B ierze w  n im  
udział 15 lo tn ików  i 4 członków  „Ligi”

2.000 km  p rze lecianych  pod n iebem  
R um unii pozostaw iło n ie z a ta rte  ś lady 
w  k szta łtu ją ce j się od la t p rzy jaźn i 
p o lsko -rum uńsk ie j, w  w ie lk im  podzi­
w ie R um unii d la  p racy  po lsk ich  k on ­
s tru k to ró w  i po lskich  pilotów , w  m oc­
n ym  p rzym ierzu  z  Polską, posiada jącą  
silne lo tn ic tw o  i oddaną  lo tn ic tw u  ca­
łym  sercem  młodzież.

S t a n i s ł a w  W a c n i

na 10 sam olo tach  i 1 szybowcu. Szefem  
ekipy je s t w iceprezes A. W., inż. pil. 
M arian  W odziański. „Ligę” re p re z en tu ­
ją  pp.: w iceprezes H. F rankow sk i, m gr. 
Br. Ja s trzęb sk i, Z. C zarnecki i Z. P o - 
rzanow ski.

T rasa  ra id u  je s t n as tęp u jąca : W ar­
szaw a — K ow no — R yga — T a llin  — 
H elsink i — G óteborg  — Sztokholm  — 
K openhaga — H am burg  — M unster — 
A m sterdam  — B ru k se la  — K olonia — 
M onachium  — N orym berga  — L ipsk  — 
B erlin  — G dańsk  — K rólew iec — W ar­
szaw a.

W k ra ja c h  b a łtyck ich  i sk an d y n aw ­
skich  lo tn icy  n asi dadzą pokazy lo tn i­
cze. Ponad to  w ygłoszone będą  odczyty 
o po lsk im  lo tn ic tw ie  sportow ym .

TRASA R A I DU  
10 SAMOLOTÓW 
I S Z Y B O W O  A  
A E R O K L U B U
WARSZAWSKIEGO 
3 - 2 5  IX 4938 .

- - - - - - - - - - - R A I D  z e s z ł o r o c z n y
A E R O K L . W A R S Z .  /  5 A MOL./

Raid A eroklubu W a rsz a w sk ie g o  do  państw  bałtyckich  
i skandynaw skich



Sam oloty  p ilo tu ją  pp.: inż. M. W o- 
dziański, inż. W. S tronczyńsk i z obs. 
adw . J. T ereszczenko, inż. A. A nczutin  
i inż. J. K rzyżanow ski z B. K ocjanem  
— 4 RWD-13, inż. R. K alpas  i inż. Z. 
O leński — 2 RW D-10 (ak robacy jne  jed - 
nom iejscow e), St. A bram sk i i K. K a- 
m ocki — 2 RW D-8, M. U rb an  RWD-17 
(najnow szy ak ro b acy jn y  dw um iejsco-

wy), B. P iln iak  m otoszybow iec „B ąk“. 
Na szybow cu „Sokół“ leci p. J. R óżań­
ski.

W szystkie sam oloty  są p ro d u k c ji D o­
św iadczalnych  W arsz ta tów  L otniczych 
i u fu n d o w an e  zosta ły  przez L. O. P. P.

S ta r t  do ra id u  n a stąp i w  sobotę, dn ia  
3 w rześn ia , o godz. 8-ej z lo tn isk a  M o­
kotow skiego.

Zlot do Pińska
W listopadzie  ub. ro k u  z in ic ja tyw y  

g rona  e n tu z jas tó w  sp o rtu  lotniczego 
został założony A erok lub  Po lesk i w  
P iń sk u  *). Z adan iem  A erok lubu  je s t 
p ropaganda  i szkolenie  m łodzieży w  
sporcie szybow cow ym  i m otorow ym , 
ja k  rów nież  u ła tw ian ie  tren in g u  re z e r­
w om  lo tn ic tw a. P on iew aż członkow ie 
A erok lubu  P ińsk iego  — to p rzew ażn ie  
p racow nicy  W arsz ta tów  P ortow ych  
M arynark i, postanow iono zorganizow ać 
p ierw szy  w  Polsce k u rs  przysposob ie­
n ia  w  zakresie  m echan ik i lotniczej. 
A erok lub  liczy dziś około 40 członków  
z p rezesem  p. p łk. S z ta re jk ą  na  czele.

W dn. 3 — 4 w rześn ia  b. r. odbędzie 
się c iekaw a im preza  pod hasłem  „ P ie r­
wszy Zlot A erok lubów  w  P iń sk u “, u -  
rządzona w spólnie w  A erok lubem  w  
Białej P od lask iej. O bok w ielu  w a rto ­
ściow ych n ag ród  indyw id u a ln y ch  zosta ­
ła  u fundow ana  nag roda  p rzechodnia  w  
postaci puch aru , ręczn ie  ku tego  z czer­
w onej m iedzi ze s ty lizow anym i sk rzy ­
dłam i, n a  podstaw ie  z k rzem ien ia  po ­
leskiego. W szyscy uczestn icy  Z lo tu  b ę ­
dą gośćm i A erok lubu  Poleskiego w  
P ińsku . P ro tek to ra t n a d  tą  im prezą  
p rzy ją ł m arsza łek  sen a tu  A leksander 
P ry sto r , jak o  p rezes  Tow. R ozw oju 
Ziem  W schodnich.

P ro g ram  dalszych p ra c  A erok lubu  
obejm u je  u ruchom ien ie  cyklu  ku rsów  
szybow cow ych oraz w szczęcie s ta ra ń  o 
p rzyśpieszenie  budow y  w łasnego lo tn i­
ska w  P ińsku . N a okres zim ow y zapo­
w iedziano k ilk a  odczytów  p rop ag an d o ­
w ych z dziedziny lo tn ic tw a obronnego 
i sportow ego.

O b s e r w a t o r i u m  m e t e o r o l o g i c z n o -  
a s t r o n o m i c z n e  im. M a r s z a ł k a  J ó z e f a  
P i ł s u d s k ie g o  n a  P op  Iw an ie

W dn iu  29 lipca  odbyło się u roczy­
ste pośw ięcenie  i p rzekazan ie  P ań s tw o ­
w em u In s ty tu to w i M eteorologicznem u 
w ybudow anego  przez L O P P  w  C zarno­
horze O bserw a to riu m  M eteorologiczno- 
A stronom icznego im . M arsza łka  Józefa  
Piłsudskiego.

P rezes  z arzą d u  głów nego LO PP, p. 
gen. dyw . L. B erbecki, zaznaczył w  
sw ym  przem ów ien iu , że gm ach obser­
w a to riu m  m eteoro log iczno-astronom icz- 
nego po w sta ł n a  w y raźn e  polecenie 
M arsza łka  P iłsudskiego, k tórego im ię 
ta  p laców ka n au k o w a  od tąd  będzie n o ­
sić. C elem  ob serw a to riu m  je s t m. in. 
ochronić lo tn ic tw o  po lsk ie  od n iespo ­
dzianek, ja k ie  n a m  sp raw ia  gó rska  a t­
m osfera, n iespodzianek, kończących się 
n ie raz  n a w e t trag icznie. N ow a ta  in s ty ­
tu c ja  zosta ła  w yposażona w  n a jn o w o ­
cześniejsze ap ara ty , k tó re  służyć będą 
nie ty lko  d la celów  b a d ań  atm osfery , 
a le  rów n ież  i d la  nau k o w y ch  b a d ań  
astronom icznych. J e s t  to już  d rugie , po ­
za K asp row ym  W ierchem , o b serw a to ­
riu m  górskie, a być m oże, że n iebaw em  
zo staną  pobudow ane  jeszcze dw a  tak ie  
obserw atoria , aby nasze lo tn ic tw o  i sa ­
m a m eteoro log ia  m ia ły  zapew nione jak  
na jlepsze  rezu lta ty .

Po pow itan iu  obecnych i w y rażen iu  
podziękow ania  w szystk im , k tó rzy  p rzy -

*) N ależy go odróżniać od A erok lubu  
P odlasko-P olesk iego  w  B iałej, p o w sta ­
łego z daw nego K lu b u  Lotniczego P o d ­
lask iej W ytw órn i Sam olotów .

Wynik i IV. Lotu  P ó ł n o c n o - W s c h o d n i e j  P o isk i  ( 1 6 —17 l ip c a  1 9 3 8 )

P u n k t y z a p r ó b y
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K rzyżanow ski J a n  
Lew czuk Jerzy

W arszaw ski 100 270 10 - 66 200 646 VIII

K ulczycki S tanisław  
Szczurow ski Ryszard

80 300 40 — 102 200 722 V

W odziański M arian  
Ław ruszczuk W ładysław ” 100 — 40

G rom  J a n  
Ścibło S tanisław

Poleski 100 300 10 — 63 200 673 VII

Suszczyk M ieczysław 
Jarczy ń sk i S tan isław

100 270 — — 66 125 561 XI

K asprow ski Alfred 
G aw ęda A dam

Śląski 100 290 5 — 150 225 770 II

Kolbuszowski Juliusz 
W eher W ilhelm ” 100 300 40 — 0 125 565 X

Bławdziewicz A ndrzej 
R oźyński B ohdan

G dański 100 290 40 0 175 605 IX

P etrusew icz  S tanisław  
B achleda Józef ” 100 300 40 — 138 250 828 I

Ranoszek K aro l 
Pozowski S tanisław

100 280 25 118 48 150 721 VI

Juchnow icz  W ładysław  
O ssuchow ski Bogusław

W ileński

ooOOoo 40 — 15 275 730 IV

K rakow ski S tan isław  
G ierasim owicz W ilhelm ’• o 0

 
to

 
co 01 10 150 0 225 770 III

Prezes A eroklubu  W arszaw skiego, p. m in . J. Piasecki na o sta tn im  zebraniu  
uczestn ików  raidu.



czynili się do po w stan ia  te j placów ki, 
gen. B erbeck i poprosił m a rsza łk a  P ry -  
s to ra  o o tw arc ie  now ego gm achu  nau k i 
polsk ie j.

M arsza łek  P ry s to r  zab ra ł głos w  
im ien iu  p a rla m e n tu  polskiego, w y ra ż a ­
jąc  w ielk ie  zadow olenie z pow odu zna­
kom itego rozw oju  in s ty tuc ji, k tó ra  w y­
b udow ała  now y w span ia ły  przyby tek , 
służący sp raw om  ojczyzny. L iga O bro­
n y  P ow ie trzne j i P rzeciw gazow ej — 
m ów ił m arsza łek  S en a tu  P ry s to r  — 
s ta ła  się in s ty tu c ją  społeczną n ie ty lko  
z nazw y, ale i z g łębokiej swej isto ty , 
w ciąga jąc  w  orb itę  sw ych p rac  coraz 
szersze k ręg i społeczeństw a. J e s t to w  
dużej m ierze  zasługą obecnego p reze ­
sa te j in s ty tu c ji, gen. B erbeckiego, na  
k tó rego  cześć m arsza łek  P ry s to r  w zniósł 
okrzyk : „N iech ży je“ , podchw ycony go­
rąco  przez zebranych .

Po przecięciu  p rzez m arsza łk a  P ry -  
s to ra  w stęgi, uczestn icy  uroczystości z 
p. m arsza łk iem  i gen. B erbeck im  n a  
czele obejrzeli loka l i w yposażen ie  n a ­
ukow e gm achu. Po w p isan iu  się obec­
nych  do księgi pam ią tkow ej, do zeb ra ­
nych  w  h a llu  o b serw a to riu m  p rzem ó­
w ił w icem in iste r k o m un ikac ji inż. J. 
P iaseck i w  te  słow a:

P r z e m ó w i e n i e  w ic e m in i s t r a  
inż.  J .  P i a s e c k i e g o

„Ż yjem y w  okresie, k tó rego  jed n ą  
z n a jb a rd z ie j ch arak tery sty czn y ch  cech 
je s t zdobycie atm osfery , udostępn ien ie  
jej d la  kom un ikac ji. Rozwój lo tn ic tw a 
bez dokładnego poznan ia  w yższych 
w a rs tw  pow ie trza  je s t n ie  do pom yśle­
nia. D latego też rozw ój m eteorologii 
m usi iść w  p a rze  z rozw ojem  lo tn ic tw a. 
Zagęszczenie sieci kom u n ik ac ji lo tn i­
czej, rosnące w  szybkim  tem pie  p rę d ­
kości sam olotów  i konieczność ja k  n a j ­
dale j idącego zapew nien ia  bezpieczeń­
stw a  żeglugi pow ie trzne j, s tw arza ją  po­
trzeb ę  uzyskan ia  coraz to liczniejszych 
i dok ładn ie jszych  danych  o stan ie  ś ro ­
dow iska, w  k tó ry m  te  lo ty  się odby­
w ają . P oznan ie  p rocesów  w  w yższych 
w a rs tw ach  a tm osfe ry  m ożliw e je s t n a  
n iz inach  jedyn ie  p rzy  użyciu różnych 
środków  technicznych. W odróżnieniu  
jed n a k  od ty ch  sposobów  p rzed staw ia ­
ją  w ysoko w zniesione szczyty górskie 
jak b y  n a tu ra ln e  aero logiczne p o s te ru n ­
k i badaw cze. O bserw acje  m eteorologicz­
ne n a  s tac jach  w ysokogórskich , k tó ry ch  
cechą ch a rak tery sty czn ą  je s t ciągłość, 
pozw ala ją  w  połączeniu  z o b serw ac ja ­
m i n iz innym i na ściślejsze w nikn ięc ie  
w  s tru k tu rę  w yższych w a rs tw  pow ie­
trza . Poza ogólnym  znaczen iem  d la  n a ­
uki, u jaw n ia  się z posiadan ia  tak ich  
p laców ek szereg  korzyści o znaczeniu  
bezpośrednio  p rak ty czn y m  d la  lo tn i­
ctw a. Z jednej s tro n y  codzienna służba 
p rzew idyw an ia  pogody zysku je  p e łn ie j­
szy obraz p rzem ian  w  a tm osferze, z 
d rug ie j zaś bezpośredn ie  sygnalizow a­
nie  z jaw isk  groźnych d la  lo tn ic tw a 
zw iększa bezpieczeństw o kom u n ik ac ji 
pow ie trzne j.

O b se rw a to riu m  na  Pop Iw an ie  speł­
n iać  będzie  to zadan ie  p rzede w szy st­
k im  n a  odcinku  p o lsk o -ru m u ń sk im  — 
w ielk iego szlaku  lotniczego B ałtyk  — 
M orze Śródziem ne.

P rzy jem n ie  m i je s t podkreślić  p rzy  
tej okazji, że p laców ka, k tó re j u roczy­
stość o tw arc ia  dzisiaj obchodzim y, po­
w sta ła  z in ic ja ty w y  LO PP, zosta ła  z re ­
alizow ana w ysiłk iem  społeczeństw a, 
zorganizow anego w  tej in sty tuc ji.

D latego też  p rze jm u jąc  te n  cenny d a r 
w  im ien iu  m in is tra  k om un ikac ji jako  
zw ierzchn ika  polskiego lo tn ic tw a  cyw il­
nego i państw ow ej służby m eteoro lo ­
gicznej, oraz  w  im ien iu  lo tn ic tw a  sp o r­
towego — dzięku ję  serdecznie  zarząd o ­
wi g łów nem u LOPP., a zw łaszcza p re ­
zesowi gen. B erbeck iem u za to, że nie 
szczędzili w ysiłków  p rzy  rea lizac ji tego 
w ielkiego dzieła. W ta k  ciężkich w a ru n ­
kach  te renow ych  w ybudow an ie  tu  n a  
po łudn iow ych  rub ieżach  R zplitej ta k  
p ięknego i w span ia le  w yposażonego 
gm achu, św iadczy o g łębokim  zrozu­
m ien iu  przez L O P P znaczen ia  n a u k o ­
w ych p laców ek  badaw czych  d la  lo tn i-

W w ys ta w o w ym  n u m e rze  jugosło ­
w iańskiego  m iesięczn ika  „Aero“ za m ie ­
ścił prezes M iędzynarodow ej Federacji 
Lo tn icze j, ks. B ibesco, następu jącą  
swą opinię o s tre fach  zakazanych , k tó ­
rą p o d a jem y  w  d o sło w n ym  tłu m a cze ­
niu.

„S tre fy  zakazane! W szystk im  tu ry ­
stom  pow ie trznym  p rzypom ina ją  te  sło­
w a m apy  z pok reskow anym i n a  czer­
w ono lub  fioletow o plackam i, n a  k tó ­
rych  zbliska  o dk ryw a  się m a lu tk ie  m o­
stk i n ib y  z ogródka d la  la lek , jak ie  
noszą pom patyczną nazw ę „ko ry tarzy  
p rze lo tow ych”. Oto w łaśnie, k tó ręd y  
m usi się p rzedostać  nieszczęsny pow ie­
trzn y  podróżnik! W p rzestw orzu , na  
n iebie, żyw iole tak  sw obodnym , o k tó ­
ry m  św ia t m arzy ł od swego zaran ia . — 
ledw ie w yzw oliliśm y się od w ięzów  zie­
m i i podbili przestrzeń. — poustaw ia li 
ludzie  b a rie ry  z czerw onych k re sek ; że­
by  by ły  ła tw iejsze , w iele porobiono w  
zygzaki. K iedy  tu ry s ta  podróżu je  sam o­
chodem , na  row erze lub  zgoła pieszo, 
o lbrzym ie te  „ strefy  zakazane” są d lań  
o tw arte , choćby m ia ł n a jb a rd z ie j w y­
doskonalony, najnow ocześn iejszy  a p a ­
r a t  fo tograficzny. Tylko, na  m iłość Bo­
ską, n ie ruszcie  się tam  sam olotem ; 
choćby to  b y ła  P rag a  „B aby”, s tan iec ie  
się zaraz  podejrzanym i, w rog iem  p u b li­
cznym  N r 1. W idać, że w szystk ie  te  re ­
gulam iny , całe k reskow anie , uczyniono 
w  n ieznajom ości rzeczy, bądź  też — że­
by  zanudzić  sąsiada, a w  każdym  r a ­
zie — uczyniono za sp raw ą  ludzi, k tó ­
rzy  się czuli bardzo  złośliw ym i.

Czyż n ie  w iem y w szyscy, że poza 
n ie licznym i s tre fam i rzeczyw iście u -  
m ocnionym i (k tó rych  fo rty fik ac je  b u ­
dow ali zaw sze rob o tn icy  w rogo n a s tro ­
jen i — są one dobrze znane  sztabom  
w ojskow ym  państw , p rzeciw  k tó ry m  je 
w zniesiono) — reszta , to  nic innego, jak  
ab su rd a ln a  i na jzu p ełn ie j bezpożytecz- 
n a  szykana? T ym  bardz ie j, że stre fy  
zakazane rzadko  s ięga ją  g łębiej, ja k  na  
100 km , a w ięc, lecąc u  b rzegu  ich n a  
dobrej w ysokości, m ożna porobić na  
p rom ien iach  podczerw onych bardzo  
p iękne  zdjęcia, tylko, że — poco? Czyż

ctw a, a ty m  sam ym  d la  obrony p a ń ­
stw a.

P rzek azu jąc  obserw a to riu m  na  Pop 
Iw an ie  P ań stw o w em u  In s ty tu to w i M e­
teorologicznem u w y rażam  głębokie 
p rzekonan ie, że będzie ono p racow ało  
w yda jn ie  n a  chw ałę  n a u k i polsk ie j i 
ku  pożytkow i naszego lo tn ic tw a”.

Z ab iera li jeszcze głos: doc. B laton
dyr. P. I. M. w  W arszaw ie, k ie ro w n ik  
o b serw a to rium  m eteorologiczno -  a s tro ­
nom icznego n a  Pop Iw an ie  m g r M ido- 

• w icz o raz  prof. U n iw ersy te tu  J . P ił­
sudskiego w  W arszaw ie K am ieńsk i, po 
czym  odbyło się u roczyste  p rzekazan ie  
now ej p laców ki naukow ej k ie ro w n ik o ­
w i obserw ato rium .

N a zakończenie u roczystości odbył 
się w spólny obiad, po k tó ry m  zap ro ­
szeni goście rówinież konno  zjechali 
ze szczytu  Pop Iw an a  i u d a li się  z po ­
w ro tem  do Żabiego.

n ie  m a m ap sztabow ych, k tó re  d la  w o j­
skowego są pew nym  drogow skazem ? — 
Cóż to w ięc chcą p rzed  n am i ukryć? 
U m ocnienia, fo rtece , lin ie  oporu? Z 
pew nością — nie, poniew aż p rzem ie­
rzyw szy w  różnych  k ra ja c h  te  w łaśn ie  
s tre fy  sam ochodem  i pieszo, n ie  zn a ­
leźliśm y tam  nic, nic, nic, — i to  w ła ­
śn ie w  w ie lk ie j liczbie k ra jó w , n a jb a r ­
dziej zam azanych  n a  czerw ono! Co się 
tyczy pew nych  s tre f  um ocnionych, to  
f ig u ru ją  one w  p lan ach  sztabu  g łów ne­
go jednego z k ra jó w  p rzy lega jących  do 
tego, k tó ry  m am  na  m yśli, — gdzie też  
w idz ia łem  je  zbadane  i rozpoznane. A 
więc, czyż n ie  p o ra  b y łab y  już  skoń­
czyć z  ty m  śm iesznym  trw on ien iem  
czasu! Czy n ie  je s t jasne, że k ilk a  go­
dzin  po (albo — przed) tym , n im  w ojna 
zostan ie  w ypow iedziana, w szystk ie  te  
s tre fy  zostaną sfo tog rafow ane  ja k  n a j­
dok ładn iej — zaw sze p rzed  tym , niż 
zdąży się zapew nić  im  w szędzie odpo­
w ied n ią  ochronę *).

R ozum iem , że pew ne ośrodki p rze ­
m ysłow e w inny  być chron ione przez 
w ąsk ie  s tre fy , ażeby uw olnić  je  od n a ­
s tęp stw  ew. k a ta s tro f, k tó re  są zaw sze 
n iew ykluczone. Zgoda n a  to. Zgadzam  
się też  n a  zakaz p rze la ty w an ia  nad  u -  
m ocnieniam i, ale n ie na  c iągnące się 
se tkam i k ilom etrów  s tre fy  zakazane, a 
jeszcze m niej — n a  śm ieszne k o ry ta ­
rzyki, k tó ry ch  p rzepisow e przebycie 
je s t n iem al n iem ożliw ością: jeżeli lec i­
cie n a  3 — 4.000 m etrów , z n a jlep szy ­
m i chęciam i je s t p ra w ie  n iew ykonalne  
u trzy m ać  się w  ich gran icach . Jeże li je ­
szcze k o ry ta rz  m a, ja k  n iek tó re  znane 
m i, k ilk a  załam ań  w  odległości m n ie j­
szej od 20 k ilom etrów , sam olo t zaś rob i 
trz y s ta  osiem dziesiąt n a  godzinę, pozo­
s taw iam  to  W am , D rodzy C zytelnicy, 
ja k  znaleźć jak iś  sposób n a  to  w szystko. 
Co do m nie, to po 30 la ta ch  czynnego 
la ta n ia  n ie zdołałem  jeszcze rozw iązać 
tego p rob lem u, an i też n ie  zdołałem  do­
szukać się użyteczności czerw onych 
k resek , w yjąw szy , że one nas d ręczą” .

*) A poniew aż w o jny  toczone są o- 
becnie  bez w ypow iedzenia...?  — Przyp. 
Red.

Prezes F. A. I. o strefach  zak azan y ch



U rtT M K T fT /lO  HANDLOWE
D zień 22 lipca b. r. o k ry ł ciężką ża ­

łobą nasze Tow arzystw o. Sam olot 
SP-B N G , L ockheed 14, rozb ił się o 40 
k ilom etrów  na w schód  od m iejscow ości 
C am puleung  w  R um unii. W w y padku  
zginęło 14 tosób, w śród k tó ry ch  4 oso­
by naszego p resonelu  la ta jącego : 

ś. p. W ładysław  K o ta rba , p ilo t — 
pracow ał w  lo tn ic tw ie  od 1919 r., a w  
naszym  T ow arzystw ie  od m a ja  1929, 

ś. p. O lim piusz N arto  w ski, p ilo t — 
pracow ał w  lo tn ic tw ie  od 1918 r., a w  
naszym  T ow arzystw ie  od 1929 r.,

ś. p. Z ygm unt Zarzycki, rad io o p era to r 
— p racow ał w  naszym  T ow arzystw ie  od 
lipca 1934 r., 

ś. p. F ranc iszek  P anek , m echan ik  po­
k ładow y — pracow ał w  naszym  T ow a­
rzystw ie  od 1929 r.

K om isja  polsko - ru m u ń sk a , pow o­
łana  do zbadan ia  w y p ad k u  sam olo tu  
SP-B N G , s tw ierdziła  co n a stęp u je : 

S ta r t  z C zem iow iec odby ł się zgod- 
dnie z  rozk ładem  lotów , p rzy  czym  ze 
s tro n y  techn icznej i m eteorologicznej 
is tn ia ły  w szystk iem  w aru n k i, u p ra w ­
n ia jące  sam olot do odbycia lotu.

Po odbyciu no rm alnego  s ta r tu  sam o­
lo t odleciał w  k ie ru n k u  B ukaresz tu , 
n a d a jąc  w  k ilka  m in u t po s tarc ie  n o r­
m alną  depeszę rad iow ą do rad io s tac ji 
w  C zerniow cach. D alsza k o responden ­
cja, o trzym ana  z sam olotu, n ie  w sk a ­
zyw ała  na  żadne  okoliczności, k tó re  
m ogłyby św iadczyć o tym , że lo t odby­
w ał się  pod jak im ko lw iek  w zględem  
nienorm aln ie . Lot odbyw ał się począ t­
kow o pod chm uram i, a po tem  w  c h m u ­
rach.

P rzeb ieg  lo tu  został od tw orzony ze 
znalezionej w  sam olocie b a rog ram ki, 
z k tó re j w ynika, że sam olot po starc ie  
n ab ie ra ł p raw id łow o w ysokości, w zno­
sząc się z szybkością około 3 m tr. na  
sekundę do w ysokości 3.800 m tr. Z tej 
w ysokości sam olot obniżył się o około 
500 m tr. z szybkością 7 m tr . n a  sek u n ­
dę, po czym  zaczął opadać ko rkoc ią ­
giem, k tó ry  trw a ł aż do u p ad k u  sam o­
lo tu  n a  ziem ię.

Pow ód obniżenia lo tu  i n a stęp n ie  
w ejścia  sam olo tu  w  korkociąg , n a  pod ­
s taw ie  dotychczasow ych b adań , n ie  dał 
się do obecnej chw ili jednoznacznie  
u stalić. K om isja  n ie  s tw ierd z iła  jednak , 
po bardzo  szczegółowych b ad an iach  na 
m iejscu  w ypadku , żadnych  uszkodzeń 
w  sam olocie, k tó re  m ogłyby być u w a ­
żane za przyczynę w ypadku .

D alsze b a d an ia  trw a ją . Pow yższy k o ­
m u n ik a t je s t p ie rw szym  ofic ja lnym  
k om u n ik a tem  K om isji.

I. A. T. A.
(International Air Trafie Association).

X X X V III sesja  m ia ła  m iejsce  w  B u­
dapeszcie od 30 czerw ca do 2 lipca. Se­
s ja  ta  s tan ie  się p u n k tem  zw ro tnym  w  
d z iejach  S tow arzyszen ia  P rzew oźników  
P ow ie trznych  dzięki p rzy stąp ien iu  do 
niego N arodow ego T ow arzystw a S ta ­
nów  Z jednoczonych — P a n  A m erican  
A irw ays System .

L otnictw o k o m u n ik acy jn e  na  ziemi 
m ożna było dotychczas podzielić  — a r ­
b i t r a ln ie . z resztą  — na  trzy  bloki:

1 — sieć u trzy m y w an a  przez S tany  
Zjednoczone i sieć tow arzystw  z n im i 
zw iązanych,

II  — sieć to w arzy stw  IA T A ‘ow skich 
i z n im i zw iązanych,

II I  — sieć azja ty ck a  (w yłączając d ro ­
gę połudn iow ą przez Indie): Z. S. R. R., 
C hiny i Japon ia .

P rzy stąp ien ie  am erykańsk iego  to w a­
rzystw a PA A  do IA T A ‘y, o czym  w spo­
m inaliśm y w  poprzedn im  num erze, łą ­
czy ze sobą dw a najpo tężn ie jsze  bloki, 
a b io rąc  pod uw agę sep arac ję  ZSRR, 
czyni IA T A ‘ę o rgan izacją  św iatow ą, 
n iedługo zaś un iw ersa ln ą , gdyż w iad o ­
mo n am  jest, iż do IA T A ‘y p rzystąp i 
rów nież N arodow e T ow arzystw o J a p o ń ­
skie, rob iąc  w  ten  sposób zdecydow a­
ny  w yłom  w  trzec im  bloku.

Linie p o c z ł o w o - p a s a ż e r s l c i e ,  c z y  t e ż  
lin ie  p o c z t o w e  i p a s a ż e r s k i e ?

W „L‘A ir“ zo sta ła  znów  poruszona 
znana  k w estia  i bo lączka lo tn ic tw a  ko ­
m unikacy jnego : pasażerowie a poczta. 
Poczta  w ym aga  spec ja lnych  godzin 
przew ozów , szybkości, reg u la rn o śc i i lo ­
tów  codziennych. Załoga sam olotów  
pocztow ych m oże ryzykow ać prze lo ty  
w  tak ic h  w aru n k a ch , w  ja k ic h  przew óz 
pasażerów  je s t n iem ożliw y. P onad to  
tem po  lo tów  pocztow ych m oże być zbyt 
m ęczące d la  pasażerów . W szystko to są 
przyczyny, z pow odu k tó ry ch  n a leża ­
łoby u trzy m y w ać  oddzielnie lin ie  pocz­
tow e i pasażersk ie . Pon iew aż jed n ak  t a ­
k i podział b y łb y  bardzo  kosztow ny, o- 
becnie  p rzy n a jm n ie j należy  jeszcze tak  
kom binow ać rozkłady, b y  nie pośw ię­
cać jednego ła d u n k u  d la  drugiego. W 
raz ie  jed n ak  całkow ite j niezgodności in ­
te resó w  pasażerów  i poczty należy  już 
dziś lin ie  rozdzielać. K w estia  ta  o trzy ­
m ała  już  swe życiowe rozw iązan ie  w  
A m eryce, n a  drodze kom prom isu  zosta­
ła  rozw iązana  już  rów nież n a  lin iach  
dalekobieżnych, lecz n a jtru d n ie jszy m  
te re n e m  w  ty m  w y padku , ja k  zresztą  
i w  innych , je s t E uropa, gdyż odległo­
ści są k ró tk ie , a ilości ład u n k u  duże. 
D otychczas k w estię  tę  rozw iąza ła  ra d y ­
ka ln ie  dop iero  F ran c ja , s tw arza jąc  od­
dzielne tow arzystw o  pocztow e „A ir 
B leu“ . In n e  p a ń stw a  rad z ą  sobie za po ­
m ocą ty ch  czy innych  kom prom isów , 
ja k  rów nież  dzięki w y d a tn em u  u zu p eł­
n ien iu  zw ykłej sieci lin ii pasażersko - 
pocztowo -  frach to w y ch  p rzez lin ie  
frach tow o-pocztow e.

A t la n ty k  P ó łn o c n y
Anglia. P ro g ra m  b ry ty jsk i n a  ro k  

1938: od 15 lipca do 20 paźdz ie rn ika  15 
lo tów  w  k ażdym  k ie ru n k u .

4 p ierw sze lo ty  M ayo C om posite do 
A m eryk i d rogą  północną, po w ró t d ro ­
gą po łudn iow ą przez Azory, L izbonę 
(pierw szy lo t został dokonany  w  dn iach  
20 — 21 b. m . F oynes — M ontreal 4.370 
km  — 20 godz. 10 min.).

2 lo ty  sam olo tem  De H av illan d  „A l- 
ba tro ss“ tra są  H a tfie ld  — C ollinstow n 
— N ew  Y ork  — M ontreal.

4 lo ty  w odnopła tow ca  S h o rt (pow ięk­
szony typ  k la sy  ,,C“). T rasa  w  obu k ie ­
ru n k a ch  Ir lan d ia  — N ow a F u n lan d ia .

3 lo ty  drug iego  egzem plarza  „A lba-

tro ss“, w  końcu  2 lo ty  M ayo - Com po­
site.

N iem cy p rzew id u ją  28 lo tów  w  obu 
k ie runkach .

U. S. A. P a n  A m erican  A irw ays 
p rzew idu je  w  bieżącym  ro k u  30 lotów  
przez A tlan ty k  P ó łnocny  w  obu k ie ­
runkach .

Francja — 7 lo tów  przez Azory.

It a l ia
Zostało u tw orzone  trzecie  to w arzy ­

stw o lotnicze (obok A la L itto ria  i Avio 
L inee Ita liane), pod nazw ą „Societa 
A v io tran sp o rti“, k tó rego  zadan iem  b ę ­
dą p rzede  w szystk im  przew ozy to w a ro ­
we w  A fryce w schodniej w łosk iej. To­
w arzystw o  to zostało u tw orzone  dzięki 
in ic ja tyw ie  g ru p y  przem ysłow ej S. A. 
P iaggio & Co. w  Genui. D yrek to rem  
zosta ł d r Enrico  Piaggio. E ksp loa tacja  
zostanie  rozpoczęta sześciom a C aproni 
138 o trzech  m oto rach  P iaggio P. V II 
po 460 KM.

G enua stan ie  się w kró tce  pow ażną 
bazą  d la  lo tn ic tw a  kom un ikacy jnego  z 
w y raźnym  celem  stw orzen ia  k o n k u re n ­
cji d la  M arsylii, k tó re j p o rt w  M arigna- 
ne  je s t obecnie na jw iększym  w  b ase ­
nie Ś ródziem nom orskim , a n a jw aż n ie j­
szym  w  zachodniej jego części. K osz­
tem  110.000.000 lirów  m a być poszerzo­
n a  b aza  d la  w odnopłatow ców  i zbudo­
w ane lo tn isko  d la  sam olotów  lądow ych. 
Z am ia ry  te  zan iepokoiły  „L‘A ir“ , k tó ry  
dom aga się in te rw e n c ji w ładz w  celu 
obniżenia d rog ich  staw ek  za s ta r ty  i lą ­
dow ania  w  M arsylii, jak  rów nież s tw o­
rzen ia  innych  udogodnień , k tó re b y  nie 
pozw oliły  tow arzystw om  lo tn iczym  o- 
puścić M arsylii d la Genui.

N iem cy
D eutsche L u fth an sa , k tó ra  w  r. 1935 

w ykonała  osiem , a w  r. 1937 szesna­
ście lotów  przez A tlan ty k  Półn. o trzy ­
m ała  pozw olenie od P o rtu g alii i USA 
na  w ykonan ie  w  ro k u  b ieżącym  28 lo­
tów  n a  tra s ie  L izbona — H o rta  — 
New  Y ork  (a nie, ja k  podaliśm y, 14 lo­
tów). S przę t: czterom otorow y hyd ro p lan  
B lohm  u n d  Voss „H a 139-B ‘, s iln ik i na  
ciężkie paliw o  Jurno  205.

N iem cy zaw arły  z C zechosłow acją 
konw encję , p rzew id u jącą  p rzep ro w a­
dzenie pon ad  te ry to r iu m  obu p ań stw  po 
cztery  lin ie  bez lądow ania.

L in ie n iem ieckie: B erlin  — W iedeń, 
W rocław  — M onachium , B erlin  — B el­
g rad  — A teny  — B agdad i B erlin  — 
B udapeszt — B ukareszt.

L in ie czeskie: P rag a  — A m sterdam , 
P ra g a  — B ruksela , P rag a  — Z urich  i 
P rag a  — S trassb o u rg  — Paryż.

H o la n d ia
H o lendersk ie  tow arzystw o  w  Ind iach  

K N ILM  obchodziło w  bieżącym  m ie­
siącu  dziesięciolecie sw ej egzystencji. 
Oprócz lin ij w ew nę trznych , obsługuje 
ono lin ie  B ataw ia  — Sydney i B ataw ia  
— M anilla  (F ilipiny). K ap ita ł 10.000.000 
H fl. S ubw enc ja  (oprócz pocztowej) 
240.000 H fl. S przę t: 3 D ouglasy D.C. 2, 
5 L ockheed ’ów 14, 2 DH D ragon  R a- 
pide, 6 F okkerów  3-m otorow ych.
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VI. K rajow e Z aw ody Szybow cow e w M asłow ie
Od trzech  la t  K ra jo w e  Zaw ody Szybow cow e stanow iły  

zaw sze p u n k t k u lm in a cy jn y  sezonu. W ro k u  1935 poza za ­
w odam i w  ogóle jeszcze m ało  się la ta ło , w  r. 1936 zaznaczy­
ły  się one m. in. now ym  rek o rd em  w ysokości i odległości, 
w  ro k u  ub ieg łym  w reszcie  — w ie lk ą  ilością lo tów  o n ie ­
przecię tne j (poprzednio) długości. D obra  passa  m u sia ła  się 
k iedyś p rzerw ać  — z w iny  pogody. S ta ło  się to  w  ro k u  b ie ­
żącym  w  M asłowie.

N ie znaczy to w szakże, abyśm y m usieli się ty m  koniecznie 
m artw ić . P isa łem  tu ta j p rzed  m iesiącem , rozw ażając  p ilne  
sp raw y, jak ich  w y jaśn ien ia  m ożnaby  chcieć oczekiw ać od 
dorocznego konkursu , że w  chw ili obecnej t. zw. w  gw arze 
pilo tów  „słoniow e" w a ru n k i n ie  ty lko  n ie  by ły  konieczne, 
ale  n aw et — bodaj an i pożądane. Zaw ody szybow cow e są 
dla  n a s  bow iem  s ta le  p rzede  w szy stk im  okazją  do p rz ep ro ­
w adzen ia  dośw iadczeń, a z tych  — ak tu a ln ie  p iln ie jsze  są 
dośw iadczenia  w  w a ru n k a ch  m iernych . To też — naszym  
zdan iem  — w  fałszyw ą n u tę  u d e rza ją  ci, k tó rzy  m ów iąc
0 n ie u d an iu  się VI Zaw odów , g łów ną przyczynę u p a try w ać  
chcą w  niedość pom yślnej pogodzie... K w estia  zresztą, czy 
m im o specyficznych trudności, zupełn ie się one n ie  udały .

O reg u lam in ie  VI Zaw odów  pisano  tu  zgrubsza już  w  ze­
szycie m arcow ym . W ym ienim y pokró tce  m om enty  isto tne.

U trzym ano  w spó łzaw odnictw o in dyw idua lne  i o rgan iza ­
cyjne. O kolejności zdobytego m iejsca  s tanow i sum a p u n k ­
tów , uzyskanych  w e w szelk ich  k o n k u ren c jach  (w r. ub. m ie ­
liśm y podział n a  „specjalności": w ysokość i odległość).
W spółzaw odnictw o organizacyj dotyczy in s ty tuc ji, k tó re  zgła­
szają  zaw odników , bez w zględu  na  rzeczyw istą  p rzy n a leż ­
ność o rgan izacy jną  poszczególnych pilotów . L icznie jsza  ek i­
pa  dosta je  w yższe p u n k ty  (przy 6 szybow cach — 2 1/ a  razy  
w ięcej, n iż p rzy  jednym ).

Z postanow ień , dotyczących organ izacji tra n sp o rtu  po w ro t­
nego, s ta r tu , rem on tów  i t. d., w ynika , że o m iejscu , z a ję ­
ty m  przez dan ą  o rgan izację  zgłaszającą, rozs trzyga  n ie  ty lko  
p ilo t szybow ca i jego m aszyna, a le  i te  w szystk ie  w e  w ła ­
snym  zakresie , lecz poza w łasn y m  te re n em  za ła tw ian e  sp ra ­
w y  uboczne.

P u n k to w a n iu  pod lega ją  n a stęp u jące  w yczyny: w ysokość 
rów nocześnie z odległością „zw ykłą" lub  „docelow ą", szyb­
kość w  p rze lo tach  do celu, w yznaczonego p rzez kom isję  sp o r­
tow ą. N orm aln ie  w ysokość p u n k to w an a  zaczyna się od 
500 m  w  górę; w  w ypadku , gdy sum a 5 n a jlepszych  w y ­
sokości dn ia  n ie  sięga 6.500 m, dochodzi p rem ia , zależna od 
w ielkości tej sum y. M inim um  k la sy fik acy jn e  odległości za­
leży od w ielkości sum y 5 na jd łuższych  przelo tów . G dy nie 
p rzek racza  ona 300 km , to m in im um  w ynosi ty lk o  25 km . 
D la w iększych odległości sum arycznych  w z ra s ta  po 5 km , 
o siągając  d la 1300,5 km  lub  w ięcej — 55 km . Ilość p u n k ­
tów  p ro p o rc jo n a ln a  je s t do różn icy  odległości rzeczyw iście 
p rzeby te j i m in im um  punktow anego , a spółczynnik  p ro p o r­
cjonalności je s t zależny od w ielkości tego w łaśn ie  m inim um . 
W ynosi on 3,0 d la  25 km , 2,5 — d la  30 km , 2 — d la  35 km ,
1 t. d„ w reszc ie  1,0 — dla  55 km , t. j. gdy sum a p ięciu  n a j­
dłuższych p rzelo tów  przew yższa 1.300 km . W p rze lo tach  do­
celow ych (dow olnych) zadan ie  uw aża  się za w ykonane, gdy 
p ilo t w y lą d u je  w  kole  o p rom ien iu , ró w n y m  jednej d w u ­
dzieste j odległości zapow iedzianego celu od m iejsca  s ta r tu , 
w zgl. w e w n ą trz  k ą ta , u tw orzonego p rzez styczne do tego 
ko ła  — za kołem . D odaje  się w  ty m  w y padku  30°/o odległo­

ści zgłoszonej do fak tyczn ie  p rzeby te j. Ilość p u n k tó w  za 
p rze lo t do celu, w skazanego  przez kom isję  sportow ą, rów na 
się 6 -k ro tnej szybkości średn iej, zm ierzonej w  km /godz.

P o m ijając  m ało usp raw ied liw ione  pun k to w an ie  m ałych 
w ysokości (k tó rym  się p raw ie  żaden p ilo t zby tn io  n ie  p rz e j­
m ow ał, ro b iąc  ty lko  tyle, ile  m u w łaśn ie  na  p rzelocie było 
potrzeba) o raz  n iew spó łm iern ie  w ysoką ocenę p rze lo tu  do­
celowego, ja k i m iało  w yznaczyć k ie row nic tw o  Zaw odów  (co 
pono stało  się przyczyną, że k o n k u ren c ji te j w  ogóle n ie  ro ­
zegrano  ani razu), reg u lam in  tegoroczny w  odn iesien iu  do 
pojedyńczego p ilo ta  by ł n a d e r  udany. W pan u jący ch  p rze ­
w ażnie  w a ru n k ach  pogodow ych n a w et dow olne p rze lo ty  do­
celowe by ły  czynnik iem  praw dziw ie  w arto ściow ym  i do­
p raw d y  szkoda, że ta k  n iew iele  ich (w s to sunku  do w ielk ie j 
liczby zapow iedzi) fak tyczn ie  p rzeprow adzono. A jeżeli zw y­
cięzcą Z aw odów  został w łaśn ie  pilot, k tó ry  ich w ykonał n a j­
w ięcej, to  ty tu ł jego je s t dobrze zasłużony, zaś uzyskane  przy 
te j okazji dośw iadczenia  — praw dz iw ie  cenne.

Za to  z ryw a lizacji o rgan izacy jne j tru d n o  być zadow olo­
nym . P ow tó rzy ła  s ię  zn an a  sy tu ac ja  z ub. roku . N ajw iększą 
ilość p u n k tó w  zgrom adził ostatecznie  4-osobow y zespół szko­
ły Polichno-P ińczów , w yprzedza jąc  zdecydow anie złożoną 
z 5 szybow ców  re p rez en tac ję  B ezm iechow ej. Z resztą  fa k ­
tyczna liczebność zespołów  b y ła  ty m  razem  bardzo  n iesta ła .

N iedobrze zapow iadało  się  to  od sam ego początku . P rze ­
de w szystk im  n a  dzień o tw arc ia  (do po łudn ia  10 lipca) p rzy ­
było  zaledw ie 24 szybowce, t. zn. b rakow ało  w ted y  jeszcze 
jednej trzeciej. R esztę dość opornie  ściągano przez dn i n a ­
stępne. O statn i szybow iec p rzyby ł dopiero  w  dziesięć dn i po 
rozpoczęciu Zaw odów ! P rzy  ty m  — n a d e r  pow oln ie  postę ­
pow ało dopuszczenie szybow ców  przez d e legata  K. C. S. P. 
W końcu — spośród obecnych w  M asłow ie szybow ców  spora  
ilość zosta ła  n ie s te ty  w ycofana.

Zaczęło się od M ew, k tó ry m  od razu  odebrano  pasażerów . 
D ow iadyw aliśm y się n a  ten  te m a t u  k o n s tru k to ra  i w y tw ó r­
cy w  jednej osobie: w zględem  jednej (stare j) M ew y n ie  zdzi­
w iło  go to  (szkoda, że... z a d z i w i ć  da ła  się n a to m ia st od­
nośna o rgan izacja  zgłaszająca!), co zaś do trzech  now ych, to  
n a w e t w  p rzyb liżen iu  n ie  um ia ł w skazać, n a  jak ie j p o d s ta ­
w ie znany, ale w cale  nie w esoły p ro ced er znow u się p o w ta ­
rza... O św iadczył bow iem , że w ytrzym ałość  M ew y z p e łnym  
obciążeniem  je s t w iększa, niż to  w y m ag ają  is tn ie jące  p rze ­
pisy.

Po w y padku  śm ierte lnym , jak iem u  uleg ł dn ia  16 lipca czo­
łow y zaw odnik , ś. p. kp t. pil. E ugeniusz  M akow ski, zaw ie­
szono też w  la ta n iu  bez w idoczności „W OS‘y" *); au tom atycz ­
nie w yłączyło  je  to od udz ia łu  w  Z aw odach (regulam inow o 
dopuszczone b y ły  ty lko  m aszyny, m ogące bez ogran iczeń  la ­
tać  w  chm urach). To sam o s tało  się z szybow cam i ty p u  
„SG -3" inż. G rzeszczyka, zarów no z p rostym i, ja k  i ła m a ­
nym i sk rzyd łam i. O dnośne zarządzenie  nadeszło do k ie ro w ­
n ic tw a  Z aw odów  te lefonicznie  z M in isterstw a  K om unikacji. 
M otyw y te j n ieoczekiw anej p rzez nikogo decyzji s ta ły  się 
znane  dopiero  po zakończeniu  Zaw odów . W A erok lub ie  R ze­
czypospolitej pokazano  n am  m ianow icie  okó ln ik  M in iste r­
stw a  K om un ikac ji z dn ia  27 lipca b. r., w  k tó ry m  w y jaśn ia  
się, że In s ty tu t T echniczny L o tn ictw a u s ta lił 25 m a ja  r. b. 
d la  szybow ców  w yczynow ych, m a jących  w ykonyw ać lo ty  bez

*) Szybow ce k o n s tru k c ji k p t. B laichera .



Piękna jest P olska z io ­
łu ptaka. N ie m n i e j  
p i ę k n a  w id zian a b li­
żej, w c z a s i e  j a z d y  
a u t e m .  Bez defektu  
motoru, o ile  na o le ­
jach sam och odow ych

G A L K A R - L U X



widoczności, m in im alny  spółczynnik  obciążenia dopuszczal­
nego m l na 6. Szybow ce „SG -3“ z łam anym i skrzyd łam i m a ­
ją  m l =  5,25, z p ro s ty m i — 5,47. T ak  w ięc uczestn icy  
VI Zaw odów  n aw et n ie  przeczuw ali, że przez k ilk a  dni la ­
ta li n a  sprzęcie o n iew ystarcza jące j w ytrzym ałości...

W tych  w a ru n k ach  p iloci m ieli oczywiście życie n iezby t 
p rzy jem ne. G dy część m usia ła  zaw odom  p rzyg lądać  się b ie r ­
nie, w ola w spółzaw odnictw a reszty  osłabiona by ła  przez 
m yśl, że w ielu  n ie raz  bardzo  w ysokiej k la sy  k o n k u ren tó w  
zosta je  pob itych  bez w alk i. To n ie  w pływ ało  n a  p o d trzy m a­
n ie  ducha.

M im o to, la tan o  z w ielk im  uporem .
W ciągu 3 p ierw szych  dni, od 10 do 12 lipca, n isk i p u łap  

chm ur i częsty deszcz czynił s ta r ty  w  ogóle bezcelow ym i.
13 lipca s ta rto w ało  12 m aszyn. M iarą  trudnośc i w aru n k ó w  

je s t fak t, że w ykonano  zaledw ie dw a przelo ty , zresz tą  zn i­
kom ej długości (22 km  i 38 km), m im o w ie lk ie j w ysokości 
odczepienia (1000 m).

Trochę lepiej było dn ia  następnego , t. j. 14 lipca. Ale i te ­
go dn ia  u trzym ało  się na jn iższe  m in im u m  przelo tow e, t. zn. 
25 km , z na jw yższym  „spółczynnikiem  d n ia“, ró w n y m  3. 
W ysokość odczepienia w ynosiła  800 m. D rogę zagradza ły  p i­
lotom  s tra tu sy , to też  na jd łuższy  p rze lo t (kpt. J . O rzechow ­
skiego) w yniósł 53,5 km . 22 p ilo tów  s tartow ało  bez żadnego 
re zu lta tu . 380,5 p rze lecianych  w  ty m  dn iu  k ilom etrów  
zn a jd u je  pew ien  m ie rn ik  w  stosunkow o w ysokim  sum arycz­
n ym  czasie lo tów  — 33 h  35'.

D opiero 15 lipca przyn iósł rzeczyw istą  p op raw ę pogody. 
D nia  tego w ykonano  8 p rzelo tów  docelow ych (długości ponad  
100 km ), w  czym  w iększość do Łodzi — po 130 km . Sum a 
odległości dosięgła na jw yższej d la  tegorocznych zaw odów  
cy fry  — 3.376 km . M in im um  prze lo tow e podskoczyło do 
45 km , obn iżając  spółczynnik  dn ia  do 1,3. N ajd łuższy  p rze lo t 
zrobił p ilo t M. L ew andow ski, k tó ry  siada ł n a  Ś ląsku  za g ra ­
n icą N iem iec, w  m iejscow ości K reu zb u rg  — 185 km . N a j­
lepszą w ysokość m ia ł por. W. G rzeszczuk, k tó ry  w  drodze 
z M asłow a do M asłow ic (153 km ) osiągnął 1440 m. 25 p u n k ­
tow anych  prze lo tów  stanow i re k o rd  VI Zaw odów  i p raw ie  
dok ładn ie  p ią tą  część ogólnej zano tow anej w  M asłow ie ich 
liczby.

Jeszcze lepsze w y n ik i in dyw idua lne  p rzyn iósł 16 lipca, 
choć w  dn iu  ty m  ogólna sum a odległości spad ła  do około 
2.200 km , zaś sum a pięciu  najlepszych  w ysokości zm alała  
z 6.350 m  n a  5.750 m  (m inim um  przelo tow e nie uległo zm ia­
nie). N a czoło w y b ija ją  się dw a prze lo ty  docelow e do In o ­
w roc ław ia  (po 270 km) K. P lenk iew icza  i T. Góry. P onad  
200 k m  zrobił jeszcze R. Szukiew icz, n a to m ia st re szta  zaw od­
ników  — nie  zdo łała  osiągnąć n aw et 100 km . O gółem  w y ­
konano 30 przelo tów , w  czym  jed n ak  ty lko  23 p u n k to w a­
nych. W ysokość odczepienia w ynosiła  600 m . P u n k ta c ja  in ­
dyw idua lna  do dn ia  16 s ie rp n ia  w łączn ie  p rzed staw ia ła  się  
na  czołow ych m iejscach  n astęp u jąco :

1. K. P ieńkiew icz.
2. T. Góra,
3. R. Szukiew icz,
4. A. Kozieł,
5. W. K asprzyk .

D nia  tego n ie  w iedziano jeszcze, że w  okolicy K ońskich  
uleg ł w  po łudn ie  śm ie rte ln em u  w ypadkow i po w ypadnięc iu  
z ob łoku ś. p. kp t. pil. E ugeniusz  M akow ski. T rag iczna  k a ­
ta stro fa , p ie rw sza  w dziejach  naszych  k o n k u rsó w  szybow ­
cowych, ok ry ła  głęboką żałobą cały obóz zaw odniczy.

17 lipca, w  niedzielę, zrobiono w  sum ie 2.733,5 km . M ini­
m um  przelo tow e osiągnęło sw ą na jw yższą  w  czasie VI Z a­
w odów  w arto ść  — 50 k m  (spółczynnik dn ia  — 1,1). N ajw ię­
kszy  udział zap isa ł na  sw oje dobro T adeusz G óra, k tó ry  p rz e ­
leciał 299 km . J e s t to na jd łuższy  p rze lo t z M asłow a. N a ogól­

ną  liczbę 22 przelo tów  p rzy p ad a  dw a docelowe: T. M atław - 
skiego — 198 km  i K. P lenk iew icza — 149 km . P onad  200 km , 
poza T. G órą, zrobiło  jeszcze dw óch p ilo tów  (E. Iw anow  — 
211 k m  i M. U rb an  — 204 km). Nie w iele co m n ie j m ia ł por. 
W. G rzeszczuk — 198 km , oraz Z. M iku lsk i — 183 km . T e­
goż dn ia  inż. St. P ią tk o w sk i u s ta lił rek o rd  w ysokości VI Z a­
w odów  — 1.950 m. W iększą w ysokość m iał ty lko  ś. p. kp t. 
pil. E ugeniusz M akow ski, jednakże  n ie m a  n a  to reg u lam i­
now ego po tw ie rdzen ia  z ba ro g ra fu .

18 lipca w a ru n k i by ły  fa ta lne . P ie rw szy  s ta r t  n astą p ił
0 godzinie 13 m in. 15. O gółem  w ykonano  ich  sześć — i w szy­
stk ie  bez pow odzenia.

19 lipca znow uż pogoda dopisała. W ykonano 21 p rze lo ­
tów , przew ażn ie  ponad  100 km . P ilo t M. L ew andow ski za le ­
ciał aż za K oszyce w  C zechosłow acji (263 km). W ty m  s a ­
m ym  k ie ru n k u  u d a ł się  też T. G óra, ląd u jąc  w K oszycach 
na  lo tn isk u  (249 km ). 200 k m  p rzekroczy ł jeszcze W. K a ­
sprzyk  (211 km ). Zbliżone odległości porob ili: A. D ziurzyń- 
ski — 195 km , H. M ilicer — 194 km , Z. Ż abski — 182 km ,
1 t. d. Zw ycięzca Zaw odów , K. P lenkiew icz, w ykonał sw ą 
czw artą  docelów kę, ty m  razem  n a  K rosno  — 153 k m  (trzy 
poprzedn ie: Łódź, Inow rocław , W arszaw a. — W ogóle sum a 
odległości dn ia  by ła  d ru g ą  co do w ielkości w czasie VI Z a­
wodów, o s iągając  b lisko  3.100 km , p rzy  czym  w łaśn ie  19 lip ­
ca na jw iększy  by ł k ilo m etraż  p u n k to w an y  (3.034 km  w  20 
przelo tach). Z arazem  w y la tano  też  na jw ięce j godzin — 
94 h  32'. M in im um  p u n k to w an e  w ynosiło  50 km . W ysokość 
odczepienia — 600 m. S ta r ty  po godz. 1 popoł. pozostały  bez 
w yniku.

M niejszym i odległościam i m usiano  się kon ten tow ać  w  śro ­
dę 20 lipca. N ik t n ie  osiągnął pe łnych  200 km . N a jbardziej 
zbliżyli się do te j cyfry : k p t. inż. M. B la iche r i M. O ffier- 
ski, — obaj zrobili po 195 km . W 22 p rze lo tach  p rzeby to  
łącznie  2.076 k m  (w ty m  ty lko  1.812 k m  — w  16 p rze lo tach  
ponad  m in im um  p unk tow ane, w ynoszące 45 km ). W ysokość 
odczepienia — 700 m.

21 lipca, choć m in im um  przelo tow e n ie  zm ieniło  się, w y ­
nik  ogólny by ł słabszy. Sum a odległości n ie  dosięgła 1.500 km . 
W ysokość odczepienia ustalono  n a  600 m. Spośród 22 p rze ­
lotów  10 ty lko  je s t ponad  45 km . N a czoło w y b ija ją  się zde­
cydow anie  dw a: J. K aw alca  — 210 km , oraz M. O ffiersk ie- 
go — 195 km .

22 lipca b y ł o s ta tn im  dn iem  Zaw odów . W ykonano 6 p rze ­
lo tów  punk tow anych , a le  ten  znośny w ynik  op iera  się  n a  
fakcie, iż m in im um  w ynosiło  zaledw ie 25 km . P rze lo ty  te  
by ły  na stę p u jące : jed en  74-k ilom etrow y (M. O ffierski), trzy  
— po 29 km , jed en  — 28,5 k m  i jeden  — 23 km . W ysokość 
odczepienia — 500 m. P ierw szy  s ta r t  w ykonano  dopiero 
o 2-ej popoł.

Ogólny w y n ik  VI Z aw odów  p rzed staw ia  się następ u jąco : 
ilość s ta r tó w  — 289,
sum a odległości— 15.658 km , w  ty m  p u n k to w a n e— 14.188 km . 
ilość p rze lo tów  — 168, w  tym  punk to w an y ch  — 128, 
docelow ych — 15,
czas sum aryczny  lo tów  — 478 h  29', 
w ysokości ponad  1.000 m  — 45.
C zęstotliw ość poszczególnych d ługości p rzelo tów  w yraża  

się, ja k  n iżej:

Długość km  . . . do 50 51—100 101-150 151-200 201—250 251 -300

Ilość przelo tów  . 58 411 40 19 6 4

Stosunek do ogól­
nej ilości p rze ­
lotów ................. 34,5% 24,5% 24% 11% 4% 2 %



Zaw odnicy: por. G rzeszczuk, p. M odlibowska i D ziurzyński, K asprzyk  i Góra, M iku lsk i i Z ientek, M atławski, Kosarz, W acnik, 
P ią tkow ski i T arczyńsk i

W yniki in d y w id u a ln e  zn a jd ą  się n a  innym  m iejscu . 
U jem ne p u n k ty  jednego z zaw odników  pochodzą z przew agi 
p u n k tó w  k a rn y ch  (za dodatkow e w ysokości odczepienia) nad  
dodatn im i.

N ajw ięcej s ta r tó w  (po 12) w ykonali p. p. W eigl i F e lk e r- 
zam ; n a jm n ie j — p. p. W anda M odlibow ska i inż. B a ra ­
now ski — po 3.

N ajw iększe sum y odległości m a ją : T. G óra — 983,5 km , 
o raz  K. P lenk iew icz  — 949 km . O dnośnie k ilo m etrażu  w  
p rze lo tach  p u n k to w an y ch  różnica  m iędzy nim i je s t nieco 
m niejsza: 955 k m  i 938 km .

Prze lo tów  docelow ych na jw ięce j zrobił K. P lenkiew icz, 
m ianow icie  4; dw óch p ilo tów  zrobiło  po 2 (inż. T. T a rczy ń ­
ski i H. M ilicer). Po  jed n y m  w ykonali: R. Szukiew icz, T. M a­
tław sk i, A. Kozieł, A. Z ientek , inż. R. D yrgałła , Z. Ż abski 
i T. G óra.

N ajw iększą ilość p rzelo tów  p u n k to w an y ch  m a  por. W. 
G rzeszczuk, m ianow icie  7.

P rzep row adzona  w  późniejszym  czasie analiza  dośw iad ­
czeń szybow cow o-m eteorologicznych w ykaże  w yraźn ie, co 
now ego w niosły  zaw ody w M asłow ie. Że dadzą  one n am  
w iele  cennego m ate ria łu , o ty m  już a p rio ri p rzekonyw a 
n as  zam ieszczona pow yżej tab e lk a . G dy okrąg ło  60°/o p rz e ­
lo tów  kończyło się poniżej 100 km , zaś trzec ia  część — po­
niżej 50 km , to  m ożna to p rzy jąć  za dowód, iż la tan o  w  tym  
ro k u  w  w aru n k a ch  do tąd  m ało  p rak ty k o w an y ch , k tó re  — 
m im o pew nych  m om entów  loka lnych  — zaw sze za jm u ją  
pew ną część sezonu w  c a ł y m  k ra ju . M oże szkoda tylko , że 
K om isja  S po rtow a n ie  s ta ra ła  się skom asow ać dośw iadczeń 
n a  pew ne odcinki i sy tuac je . D ałoby to p raw dopodobnie  m a ­
te r ia ł ba rdz ie j p rze jrzysty .

W ybiegając  m yślą  naprzód, chcielibyśm y „na gorąco“ p o ­
ruszyć sp raw y  n a tu ry  ogólnej.

Otóż p rzede w szystk im  uw ażam y  za n ad m ie rn ie  w ysoką 
ta k ą  liczbę szybow ców , ja k a  b ra ła  udz ia ł w  zaw odach  tego­
rocznych. U tru d n ia  ona w  w ie lu  w zględach organizację . P rzy  
ty m  n ie  w idać po trzeby  ta k  licznej obsady. D latego też po ­
w racam y  do propozycji, w ysun ięte j tu  już  w  r. 1937, aby 
zaw ody ogó lnokrajow e poprzedzić reg ionalnym i, k tó reb y  
spełn iły  ro lę  e lim inacy j. Zaw ody te  m ożnaby rozeg rać  np. 
w  In ow rocław iu  d la  północnej i środkow ej części k ra ju , 
w  M asłow ie — d la  po łudn iow o-zachodniej, a w  U stjan o - 
w ej — d la  po łudn iow o-w schodniej. W zorem  d la  ich re g u la ­
m inu  m ógłby być reg u lam in  VI Zaw odów , z  tym  naw et, że­
by  dodać lo ty  na  czas (w określone dn i — w spólnie  d la 
w szystkich), p rzy  czym  jed n ak  p rze lo ty  docelow e w  zasadzie 
w inno  w yznaczać k ierow nictw o.

J ak o  zaw ody ogó lnokrajow e p ro p o n u jem y  ponow nie  lo t 
e tapow y w  tym  ujęciu , jak ie  w ysunęliśm y  w  lis topadzie  ub. 
roku. K ilk u n astu  zaw odników  m oże tu  zupełn ie  w ystarczyć. 
P rzy  e lastycznym  te rm in ie  począ tku  zaw odów , czas trw a n ia

ra id u  z G dyni do S tan is ław ow a n ie  pow in ien  zająć  w  zno­
śnych w a ru n k ach  pogodow ych n a w et 10 dni.

Co do sp raw y  w spółzaw odnictw a organizacji, to porządek  
z ty m  w inno uczynić p rzeciąga jące  się na  razie  stw orzen ie  
Z w iązku S p o rtu  Lotniczego. Tym , co rzeczyw iście chcem y 
k on tro low ać  n a  zaw odach, je s t jakość tren ingu , k tó ry  o rg a ­
n izacje  w in n y  zapew nić sw oim  członkom . To też n o rm aln a  
przynależność do k lu b u  pow inna  rozstrzygać, kogo jak i p ilo t 
może rep rezen tow ać . Oczywiście, n a  razie, gdy no rm alne  
ośrodki tren ingow e, t. zn. k luby , często p ra c u ją  bardzo  k u ­
lawo, przynależność ta  n ie  m a  n ie jed n o k ro tn ie  dostatecz­
nego odpow iedn ika w  p ra k ty ce  la tan ia . A le ze w zrostem  
liczby w yczynow ców  anom alia  ta  n iew ątp liw ie  z łagodnieje. 
U dział szkół, n a w e t n ie  m ów iąc o ślizgowych, je s t sprzeczny 
z is to tą  rzeczy.

W zam ieszczonych dale j uw agach  o rgan izacy jnych  sek re ­
ta rza  k ie row n ic tw a  VI Zaw odów , p. H. K rasnodębskiego, 
om ów ione będzie z pew nością  szczegółowo w iele  n iedociąg ­
nięć ze s tro n y  in s ty tu c ji zgłaszających. J ed en  k lu b  okazał się 
bez lin ek  do holow ania, d ru g i — bez p ieniędzy n a  m iejsco­
we w ydatk i, jed n a  szkoła — n ie  zaopa trzy ła  się  w  w arsz ta t, 
i pew no w iele  innych  rzeczy  w  ty m  rodza ju . O czyw iście — 
szkoda. A le n ie  m a rtw im y  się ty m  zbytnio, poniew aż nie w i­
dzim y pow odu, d la  k tó rego  sam odzielność o rgan izacji n a  za ­
w odach po trzebow ałaby  być ta k  daleko posun ięta. D any 
k lub  m oże m ieć u  sieb ie  doskonale  u rządzony  i zg rany  w a r ­
sz ta t rem ontow y, albo też — odpow iednią  um ow ę z jak ąś  
w y tw órn ią , a le  do no rm aln y ch  zad ań  tego w a rsz ta tu  w cale 
n ie  należy  p racow ać  w  jak im ś p rzygodnym  m iejscu , gdzie 
a k u ra t u rządzono tego ro k u  zaw ody. I odw ro tn ie  — może 
z jaw ić się n a  zaw ody z drogo opłaconym , licznym , ad  hoc 
zm ontow anym  zespołem  sto la rzy  i ślusarzy , a z tego w cale 
n ie w ypływ a, że rów nie  dobrze  je s t na  codzień. Podobnie  
m ożnaby rzec o innych  tak ich  sp raw ach  organ izacy jnych , 
tra n sp o rtó w  pow ro tnych  n ie w yłączając. N a te rzeczy m arny 
p rzecież sp raw d z ian  w  lo tach  p rem iow anych .

D latego sądzim y, że  s ta r t, n ap raw y , tra n s p o rt i w. in. t a ­
k ich  rzeczy pow inno  zała tw iać  k ie row nic tw o  zaw odów . Od 
organ izacji m ożna dom agać się, aby  np . n a  każde  d w a  szy­
bow ce dostarczy ła  jed en  sam olot, ale  n a  ty m  koniec. Nie 
w ym agajm y  od k lubów  sam ow ystarcza lnośc i — w  obcym  
teren ie . N ik t n a  ty m  nic n ie  s traci, a zyska ogrom nie sp ra w ­
ność zaw odów . Tego ro k u  d rogocenny czas n a  s tarc ie  t r a ­
ciło s ię  n aw et z powodu... link i do c iągania .

Ż ału jąc  m ocno, że zaw iodły  nadzieje  n a  jak iś  eu ropejsk i 
rek o rd  p rze lo tu  n a  dw um iejsców ce, że n aw et n ie  zbliżono 
się do k ra jow ego  rek o rd u  wysokości, ty lek ro ć  ostatn io  p rze ­
w yższanego za g ran icą , sądzim y jednak , że k onkurs  w  M a­
słow ie n ie  m in ą ł bez g łębokiego pożytku . D ziw neby zresztą  
było, gdyby p rzy  tak  licznej ko lekc ji naszych  asów  szybow ­
cow ych m iało  się  okazać inaczej.



H e n r y k  K r a s n o d ę b s k i

VI Z aw ody  ze  strony  o rgan izacy jne j i cyfrow ej
T egoroczne K ra jo w e  Z aw ody Szy­

bow cowe, zapow iadające  się ta k  dobrze 
ze w zględu na : s top ień  organizacji, te ­
re n  górsko-p łask i, p iękną  pogodę w  
m -cu  czerw cu i począ tkach  lipca, b a r ­
dzo dob ry  sk ład  ekip, d o tąd  n ien o to - 
w any, dużą ilość now ych szybow ców  — 
zaw iodły. Dlaczego?

N apew no g łów nym  i na jw ażn ie jszym  
pow odem  b y ła  m a rn a  pogoda.

Pogoda w  p ierw szych  4-ch  dn iach  fa ­
ta lna , do końca zaw odów  n ie  u s ta liła  
się n a  tak ą , ja k  by  sobie tego  życzyli 
zaw odnicy  i ja k a  by ła  w  tygodn iu  po ­
p rzedza jącym  zawody.

B adan ie  sp raw ozdań  z p rzelo tów  
p rzez ITSM  w ykaże, ile w in y  należy  
p rzyp isać  w a ru n k o m  a tm osferycznym , 
obszarom  a term icznym  od północy 
Kielc, i ile  je s t p raw d y  w  tym , że 
szczęście było głów nym  sk ładn ik iem  
każdego lotu.

A le i n a  inne  sk ładn ik i zaw odów  n a ­
leżałoby zw rócić uw agę. M oże one m ia ­
ły  m nie jszy  w p ły w  n a  w y n ik  zaw odów , 
ale  m iały . A  jak i?  Może to s ię  okazać 
ty lk o  z rozw ażań.

N a zaw ody sk ład a ją  się n a s tęp u jące  
działy, k tó ry ch  podstaw ą je s t re g u lam in  
zaw odów , obow iązujący  ta k  o rgan iza to ­
rów  ja k  zaw odników  oraz organizacje , 
zg łaszające ekipy.

D ziały te  — to: 1) o rgan izacja  zaw o­
dów, 2) o rgan izacja  ekip, 3) ro zg ry w a­
n ie k onkurenc ji, 4) czynnik i n iezależne 
od organizatorów .

I. O rgan izato rzy  zaw odów  m ieli, na 
podstaw ie  regu lam inu , zapew nić: a)
ko n tro lę  sportow ą, b) k o n tro lę  te ch n i­
czną, c) zahangarow an ie , d) z ak w ate ro ­
w anie, e) w yżyw ien ie , f) łączność i g) 
w ykonać całą  s tronę  p raw n ą  i ad m in i­
s tracy jn ą , zw iązaną  z u rządzen iem  za­
wodów.

Jak o  za in teresow any  chcę i m ogę po­
ruszyć ty lko  część sp raw  zw iązanych  z 
o rganizacją .

O rgan izato rzy , w y b ie ra ją c  jako  te re n  
zaw odów  lo tn isko w  M asłow ie, k ie ro ­

w ali się s ta rą  zasadą, że każde zaw ody 
należy  odbyw ać w  innym  m iejscu .

T eren  te n  by ł copraw da ob la tany  
p rzez p ilo tów  Szkoły Szybow cow ej P o ­
lichno — Pińczów , jed n ak  lo tam i spo­
radycznym i, k tó re  n ie  d aw ały  dok ład ­
nej oceny te ren u . Lotów  tych  było po ­
za ty m  za m ało. Jed n ak że  n iek tó re  p ię ­
kne  p rze lo ty  w róży ły  dob re  rez u lta ty  
zaw odów . Szkoła w  M asłow ie zap ew ­
n ia ła  odpow iednie zakw aterow an ie , za­
h an g aro w an ie  oraz  pom oc fachow o-lo t- 
niczą.

Z zak w ate ro w an iem  n ie  było ta k  jak  
być pow inno.

O rgan izacje  m ia ły  zgłosić ek ipy z po­
dan iem  n ie  ty lko  ilości ludzi, ale  i 
nazw isk . Jed n a k  ty lko  trzy  ek ipy  w  
100% spełn iły  te n  w aru n ek . R eszta  nie 
p odała  n aw et dok ładnej ilości. Z apew ­
niono m ie jsca  d la  140 osób, zgłoszonych 
było  90, a p rzyby ło  w  końcu  160 — i to

w  o sta tn im  m om encie, w ieczorem  dn ia  
9 lipca. N a n iedz ielę  p rzygotow ano ży­
w ności d la  130, aczkolw iek  w  p ią tek  
w ieczorem  zgłoszonych było dopiero  80 
osób, a ra n o  w  n iedzielę zab rak ło  śn ia ­
dań.

Szybow ców  zgłoszono 36. Przybyło :
do w ieczo ra dn ia 8.YII — 9
do po łudn ia  dn ia  9.V II — 5
do w ieczora dn ia 9.YII — 7
do po łu d n ia  dn ia  10.YII — 3
do w ieczora dnia 10.VII — 2
d n ia  l l .Y II — 4
dn ia  13 i 14.YII — 2
dnia  16.VII — 1
dnia  17.VII — 1
dn ia  19.VII — 1
dnia  20.YII — 1

R azem przybyło — 36
N ie d la  w szystk ich  szybow ców  by ły  

zapew nione m iejsca  w  hangarze . Sześć 
m iało  być p rzechow yw anych  w  w ozach 
transpo rtow ych . T a p rzyk rość  odpad ła  
w  ciągu zaw odów , gdyż, jak  już w sp o ­
m nia łem , n ie  sp row adzono szybow ców  
w  te rm in ie . Poza ty m  zaw sze n a jm n ie j

jeden  by ł w  tran sp o rc ie  p ow ro tnym  po 
przelocie.

S łużba techniczna, m eteorologiczna i 
k o n tro la  spo rtow a by ły  zapew nione 
norm aln ie . Łączność, przez trz y  lin ie  te ­
lefoniczne, dzia ła ła  bez u s terek . P rzy ­
na jm n ie j n ie skarży li się  na  n ią  zaw od­
n ic y .. O rgan izato rzy  zapew nili zaw od­
n ikom  m ożność p rze lo tów  zag ran icz­
nych, z ao p a tru jąc  ich w  poszporty  z 
w izam i oraz zapew nia jąc  ściągnięcie 
sam olotem  PW S-26, p rzy  czym  s tro n a  
p ra w n a  ew en tu a ln y ch  p rzelo tów  zag ra ­
n icznych b y ła  zgóry  zała tw iona  z od­
nośnym i w ładzam i.

K o n tro la  techn iczna  K C SP by ła  s u ­
row a i pedan tyczna , co w  dużej m ie­
rze u sp raw ied liw ia ł zły  s tan  w iększo­
ści szybow ców  i n o rm a ln y  b ra k  k a r t  
k on tro ln y ch  i k a r t  oględzin, k tó re  się 
s ta le  zapom ina. P race  ilu s tru je  ta b li­
ca 1.

T abela 1. D a ł a  d o p u s z c z e n i a  p r z e z  
K.C.S.P. s z y b o w c ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  

z a w o d n ik ó w .

D ata Nr. konk. zaw odnika

10.VII.38
11.VII.38
12.VII.38
13.VII.38
14.VII.38
16.VII.38
17.VII.38
19.VII.38
20.VII,38

2, 7, 10,11, 13,23, 26, 27, 29, 32 
14, 18, 24, 33 
20, 28, 31
1, 3, 5, 9, 12, 15, 17, 19, 
22, 34, 35 
8, 25, 30, 36
4 (dopiero  w tym  dn iu  szy­
bowiec dostarczono).
21
16 .;
6

II. O rgan izac ja  ekip.
N a o rgan izację  ekip  sk łada  się:
a) dobór zaw odników ,
b) szybowce,
c) ś rodk i tran sp o rto w e  i sp rzę t po ­

m ocniczy do holu,
d) środk i techniczne,
e) pe rso n el pom ocniczy.
R ozpatrzm y każdy  z tych  pu n k tó w

osobno.
a) Z aw odnicy  by li d o b ran i ja k  rz a d ­

ko s ta ran n ie . Poza jed n y m  w ypadk iem  
im prow izac ji (i to ze w zględu na  chęć 
zas tąp ien ia  k an d y d a ta  chorego) w idać 
dążenie  do tego, by w y stąp ić  w  jak  n a j ­
s iln ie jszym  składzie.

b) Szybow ce. Im prow izac ja  w  p o s ta ­
ci w ypożyczan ia  szybow ców  w  o s ta t­
n iej chw ili, już  w  czasie zaw odów , je s t 
n ie ty lk o  w in ą  o rgan izacji m on tu jące j 
ekipę. Szybow ce sk ład a ły  się w  po ło­
w ie  z egzem plarzy  s ta ry ch , zużytych, w  
połow ie — ze sp rzę tu  now ego. N ie te r­
m inow e dostarczan ie  szybow ców , co 
s ta je  s ię  już  chroniczne, a za co także  
n ie  m ożna w  100% w in ić  w ytw órcy , 
pow odow ało laszow anie  na  n a jn o w ­
szych ty p ach  n a  zaw odach. (Na „O rli­
kach  I I “).

c) Ś rodk i tran sp o rto w e  ilu s tru je  t a ­
be la  N r 2.

J a k  w idać, ekipy, poza śląską, k tó ra  
p rzyby ła  z jed n y m  sam olo tem  n a  czte­
ry  szybow ce — zaopatrzone by ły  do­
s tateczn ie  w  środk i tran sp o rto w e . —

Z w ycięzcy  zaw odów , mgr. K . P lenkiew icz  (z  lew ej) i T. Góra (z p raw ej) w  tow a­
rzystw ie  k ierow n ika  zawodów, p. p łk . C. Perini'ego



Tabela 2. Ś r o d k i  t r a n s p o r t o w e  p o s z c z e g ó l n y c h  z e s p o ł ó w

E k i p a Szybowców Sam olotów Samochodów Wozów

A eroklub W arszawski 3 2 1 1**)
S.S. LOPP K atow ice 4 1 — 1
S.S. LOPP Sokola Góra 3 1 1 2
S.S. LOPP Polichno-Pińczów 4 2 2 2
WKS L O P P „O rlęta", D ęblin 3 2 , 1 _
S.S. L O P P M iłosna 4 2 — --
A erok lub  L w ow ski 4 3*) — --
S.S. LOPP Tęgoborze 2 — 1 1
A eroklub Pomorski 3 2 1 2
S.S. Bezm iechowa 5 2 2 3
A erok lub  K rakow ski 1 1 1

*) Jeden  sam olot w e L w ow ie, **) jed en  w óz tran sp ortow y do sp ó łk i.
Oprócz sam olotów  w yżej -wym ienionych, K ierow n ictw o posiadało jed en  sam olot PWS-26, 

k tóry  przydziela ło  w  m iarę potrzeby.
i o łączona ek ipa LO PP miała: 20 szybow ców , 7 sam olotów  i 5 sam ochod ów .

Szczęście (!), że w  p ierw szym  tygodniu  
b y ła  ona w  składzie  ty lko  2 szybow ­
ców, ale  bez sam olotu, k tó ry  został za­
b ra n y  na  ten  czas do W arszaw y, a w  
drug im  tygodn iu  — z 3 szybowców. 
C zw arty  p rzybył n a  osta tn ie  dw a dni.

Co do strony  technicznej tab o ru  
transpo rtow ego , to sp raw a  stale  je st 
jednakow a. Sam oloty  RW D-8 w y tw ó r­
ni PW S są  za s łabe  d la now oczesnych 
szybow ców  rasow ych , n ie  p o s iad a ją ­
cych kół startow ych . Sam oloty  RW D-8 
DW L ty lko  o now ych siln ikach  d a ją  so­
b ie ra d ę  n a  p rzygodnych  te renach . P o ­
niew aż na  sam oloty  now ego ty p u  nie 
zdobędziem y się prędko, na leży  s p ra ­
w ę kó łek  s ta r to w y ch  rozw iązać ja k  n a j­
szybciej.

Sam ochody, szczególnie C hev ro le t‘y 
i now e F ia t‘y — bardzo  dobre.

d) Do środków  techn icznych  zaliczam  
p rzede w szystk im  w a rsz ta t re p e racy j-  
ny  i m a te ria ł repe racy jny .

w odnikam i, o ile  chcą pełn ić  sw ą fu n ­
kc ję  n ie ty lko  w  zakresie  sportu , lecz 
i w  dziedzinie gosp o d arczo -ad m in is tra ­
cyjnej. W w ypadkach , gdy ta k  n ie  b y ­
ło, fu n k c je  sp raw ow ane  by ły  chaotycz­
nie, n ie  zapom inało  się o sw oich in te ­
resach  osobistych, k tó re  górow ały  nad  
in te resem  ek ipy  (w yjazdy w  czasie za ­
wodów, w cześniejsze w yjazdy  jeszcze 
p rzed  zakończeniem  zaw odów , zdaw a­
n ie funkcy j ad hoc m ianow anym  za­
stępcom ). Nie u ła tw ia ło  to p racy  n ik o ­
mu.

Co do p ilo tów  ho lu jących, szoferów  i 
pom ocników , p racow ali oni dobrze. P o ­
m ocnikom  z p. w. należą się słow a po ­
chw ały.

T en k ró tk i i frag m en ta ry czn y  p rze ­
g ląd  ekip  m ia ł za zadan ie  w ykazać, że 
u s te rk i organ izacji zaw odów  często są 
zależne od osób, d la k tó ry ch  zaw ody 
się organizuje.

tow ało  w  ciągu p rzecię tn ie  90 m inu t, a 
n a  lądow isku  — 12 szybow ców  w  c ią ­
gu 30 m inu t. P rzy  silnych  w a ru n k a ch  
a tm osferycznych  p a n u jący ch  w  czasie 
V K ZS czas s ta r tu  n ie  g ra ł roli. W ro ­
k u  b ieżącym  p rzy  bardzo  słabych  w a­
ru n k ach , k iedy  n ie  m ożna było czekać 
w  pow ie trzu  n a  lepszy m om ent p ó j­
ścia n a  przelo t, czas s ta r tu  odg ryw ał 
ro lę  pow ażną.

c) T ran sp o rt. Ściąganie  szybow ców  
odbyw ało się przew ażn ie  sam olotam i. 
I tak :

w zyw ano tran sp o rtó w . 
Sam olot 135 117
Sam ochód 33 64

S um a tra n sp o rtó w  nie zgadza się z 
p rzelo tam i, gdyż p a rę  ra zy  po szybo­
wiec leciał sam olot, a  po u rw a n iu  się 
szybow ca w yjeżdżał sam ochód.

Z tra n sp o rta m i było różnie. I tu  po­
goda w ycisnę ła  sw e piętno. D rogi i tak  
złe, s taw a ły  się fa ta lne . Ł ąk i rozm okłe 
n ie n ad aw a ły  się do s ta r tu . B yły np . i 
tak ie  w ypadk i: sam ochód jechał do
szybowca, k tó ry  lądow ał w  lin ii po ­
w ie trzn e j o 35 km . O krężne d rog i liczy­
ły  w  jed n ą  stro n ę  60 km , czyli w  obie 
120, s tan  ich pozw alał na szybkość 
p rzecię tną  25 km . Sam ochód, aby  ścią­
gnąć ten  szybowiec, po trzebow ał 6 go­
dzin.

D rug i w ypadek . Szybow iec o 45 km . 
Celem  przebycia  o s ta tn ich  2-ch  km  po 
b ło tn is te j, bocznej drodze, w y n a jm o ­
w ało się konie, k tó re  c iągnęły  wóz 
tran sp o rto w y  do szybow ca i z pow ro ­
tem  do sam ochodu, k u  w ie lk ie j uc ie­
sze ludności i p rzy  stracie  czasu 2-ch 
godzin.

N ic dziw nego — i w cale za  to nie 
m ożna w inić zaw odników , że uży w a­
no p rzew ażn ie  sam olotów , n a w et tam , 
gdzie one ledw o sam e później w y s ta r to ­
w ały, zostaw ia jąc  szybowiec. Zaw odnik

T abela  4. Z e s t a w i e n i e  i i c z b o w e  w y n ik ó w  Z a w o d ó w  S z y b o w c o w y c h  w M a s ło w ie

D z i e ń  l i p c a 10—12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 R a­
zem

Ilość przelecianych kilom etrów  punktów . _ 38 281 2951 1994 2682,5 0 3034 1812 1178 217,5 14188
Ilość przelecianych kilom etrów  ogólna . . — 60 380,5 3376 2222 2733,5 19 3080,5 2076 1458 252,5 15658
Ilość przelotów  punk to w an y ch  ................. — 1 7 25 23 20 0 20 16 10 6 128
Ilość przelotów  ogólna .................................. — 2 8 30 30 22 2 21 22 22 9 168
Ilość s t a r t ó w ....................................................... — 14 36 42 36 35 6 36 31 34 19 289
Czas lotów ( w o ln y c h ) ....................................... — 8'16 33'35 85'07 65'46 83'17 1'— 94'32 "43'46 48'51 14'17 478'29

Pod tym  w zględem  o rgan izacje  w y­
kaza ły  dziw ną lekkom yślność. G dyby 
n ie w a rsz ta t L. O. P. P., zaopatrzony  
we w szystk ie  środki, to ciekaw e, jakby  
n iek tó re  ek ipy  w yglądały! N aw et Bez- 
m iechow a p rzy jech a ła  bez w arsz ta tu .

W spom nę tu  i o środkach  finanso ­
w ych. W ysłanie ek ipy  bez grosza, lub  
z co do grosza w yliczonym i fu n d u sza ­
mi, k iedy  z góry w iadom o, że zaw o­
dy szybow cow e kosztu ją  i to dość d u ­
żo — nie w skazu je  na  so lidne tra k to ­
w anie  im prezy. Pożyczanie lub te le g ra ­
fow anie  po p ien iądze  nie u ła tw ia  p racy  
i n ie  obniża kosztów .

e) Szefow ie ekip  n ie pow inn i być za-

Tabela 5.

III. K onkurenc je .
a) T abela  Nr. 4 (powyżej) da je  w ła ­

ściw y obraz zaw odów . Z poprzedn im i 
uw agam i, z tab licy  te j m ożna w ycią­
gnąć dużo w niosków  różnorodnych, 
jednakże  by łyby  one przedw czesne i 
m oże n iesp raw ied liw e, gdyby się je  ro ­
biło  p rzed  ogłoszeniem  p racy  IT SM  o 
w aru n k a ch  m eteorologicznych i o w ła ­
ściw ościach te rm icznych  te re n u  zaw o­
dów.

b) S ta rt. O dlot odbyw ał się p rzew aż­
nie z dw uch startów . Czas i ilość s ta r ­
tów  ilu s tru ją  tab e le  n r. 4 i 5.

D la p o rów nan ia  podaję, że w  In o w ro ­
cław iu  na  lo tn isk u  18 szybow ców  s ta r -

był za to k ą rą n y  i to  od razu  z m ie j­
sca. S am olot w racał, a jeśli by ł to za ­
w odnik  z L O P P -u , czekał te raz  n a  
sw oją kolejkę, au tom atyczn ie  zna jd u jąc  
się n a  je j końcu ; jeśli z aero k lu b u  — 
to często byw ało  gorzej, trz eb a  było  za­
m ieniać  środk i transpo rtow e .

M uszę jeszcze zw rócić uw agę n a  p e ­
w ien  p rzy k ry  zw yczaj, jak i w p ro w a­
dzili n iek tó rzy  zaw odnicy. P rzy la tu je  
sam olot, dookoła szybow ca t łu m  ludzi, 
a zaw odnik  o dw a k ilo m etry  dale j, na 
herba tce . S tra ta  czasu, n iepo trzebne  
denerw ow an ie  i n a rażan ie  sam olo tu  n a  
w ypadek. Podobnie  byw ało  p rzy  tra n s ­
p o rtach  sam ochodow ych.

P o r a  s t a r t ó w  w p o s z c z e g ó l n y c h  d n ia c h  Z a w o d ó w

D n i e  l i p c a 10—12 13
1

14 15 16 17 18 19 20 21 22 23

G odzina otw arcia  s t a r t u ..................................
O sta tn i s ta r t o godz............................................. —

947
11.12

9.43
13.47

10.40
14.47

9.20
11.52

9.36
12-47

13.05
15.35

8.45
11.10

11.18
13.10

9.31
11.40

14.05
14.45 —



S zczeg ó ło w e  wyniki indyw idualne w K ra jow ych Z aw o d ach  Szybow cow ych
M ax. wysokość odczepienia m 1000 800

ooc— 600 700 700 1 600 700 600 500
M inim alna odległość punk tow ana 25 | 25 40 45 50 25 | 50 1 45 45 25 Ilość

Nr.
konk.

Organ
zgłasz. P i l o t Szybowiec 1 0 -1 2

V II 13.V II 14.VII 15. VII 16. V II 17.VI I 18. VII 19.v n J 20.VII 21.VII|22.V II
1

pktów

1

ub vs
ki Szukiew icz R. M ewa - X o 130*

1320
229
1040 # # 0 40

680
29
260

28
100 475,9

2

.e
ro

kl
ar

sz
a\

M ilicer H. PW S-101 -
22
70 o 130*

1880
76
800

63
1060 v

194
1170

157*
635

141
850

29
280 788,9

3

A W
;

M atław sk i T. CW-5 — O 34
690 O 50

820
198*
1425

14 136 
1020 .

40
950 * # 451,8

4

P

O ffiersk i M. M ew a — X X X 64
520

89,5J
830 V 0 V 195

1020 V 293,65

5

l
o

p
:

>w
ic

e

K ozieł A. O rlik  II - O
46

480
157*
860 V 64

1010 V 144
1090 0 15 74

100 585,6

6

. 
S.

 
K

at
c

M urłow ski St. O rlik  II — X X X X X X X 0 12 0 - 3 ,0

7

S

Z ien tek  A. O rlik - X o 130*
1060

50
780

59
1180 V 0 76

900 O 0 304,3

8

3. 
L

O
P

P
 

:ol
a 

G
ór

a M ikulski Zb. SG-3 / 36 - X o 97
600

35
420

183
1110 V V 129

590 V co 346,1

9 Pacholczyk D. SG -3 / 36 - X o 76,5
640

64
1270 O V 0 180

260 V co 269,65

10 S.
 

! 
So

k

S zw arc L. O rlik — o o 46,5
900

55,5
580

30
720 V 0 135

400
101
650 V 241,9

11

L
O

P
P

■P
iń

cz
ów P lenk iew icz  K. O rlik II - X o 130*

1100
270*
1160

149*
1290 o 153*

750
135
730

101
760

11 1125,1

12 F e lk e rzam  M. O rlik - o o O 8 21 V 70
800

17,5 28,5
500

13,5 28

13

1. 
S.

 
ch

no
-

K aw alec  J . O rlik  II - X o 146
880

84,5
740

103
1890 o 175

1300 V 210
660 O 695,95

14

S
Po

li

T a rczyńsk i T. SG -3 7 36 - o o 130*
1340

30
560

103
1265 V 107*

950
12,5 101

650 ' co 440,2

15

W
KS

 
„O

rl
ęt

a”
 

D
ęb

lin

G rzeszczuk Wł. PW S-101 - o 29,5
680

153
1440

55,5
1100

198
1440

5 64
1410 *

47,5
440

29
660 516,5

16 B aranow ski B. O rlik  II — X X X X X X 142
730 O 32,5

310 V 112,7

17 P ią tkow sk i St. CW-5 / 35 — o o 28,5
470

32
470

103
1950 V 46,5

980 *
136
740

29
380 280,6

18

P

D yrgałła R. M ewa - o 48.5
230

61,5
400

60,5
260

98,5
920 o 107*

620
112
870

12 V 370,75

19 L
O

P
os

na M iller K. SG -3 / 36 - o 19,5
300

41
430

67,5
670 V V 118

880
53

925 O co 150,45

20

S. 
S.

 
M

il

W esołow ski St. CW-5 /35 - X O 45,5
1040

40
610 V V 128

860 * * # 110,45

21 U rb an  M. M ewa — X X X X 204
1375 V O 111

580
19 V 287,7

22 Żabski Zb. CW-5 - X O 130*
1130

69
1360 V *

182
940 V 21 V 393,6

23

)k
lu

b
w

sk
i

K asprzyk W. PW S-101 -
38
70 o 175

1110
51

780
103

1580 V 211
980

124
330

30
600

10,6 652,9

24 A
er

c
L

w
o

W eigl R. SG -3 — X
29,5
240

107
905

45
640 O V 135

1150
30

O O 254,6

25 A nton iak  K. CW-5 - X O 42
390

43,5
750

84,5
1550 V O 24

510 V* * 72,95

26

S.
S.

 L
O

PP
 

T
ęg

ob
or

ze Skalski M. O rlik — X O
130
885

39,5
480 O V 154

1020
50

810
54

0 274,6

27 L ew andow ski M. SG -3 / 36 — o 40
160

185
1040 V O V 263

1240 V V co 495,4

28

. 
i

i

M akow ski E. O rlik - X O
48,5
970

47 + 
1625 « . « « « « 51,15

29

■o
kl

nt
no

rs
k

O rzechow ski J. SG -3 — o 53,5 87
1120

73
600

104
1940 V V 143

900
28

600 V 468,8

30 A
er

P
or

B rzezina St. WOS - X O
130*
1060

64,5
650 V V V 76

1000 V co 269,85



M ax. wysokość odczepienia m 1000 800 700 600 700 700 600 700 600 500

Ilość
pk tów

M inim alna odległość punktow ana 25 25 40 45 50 25 50 45 45 25

Nr.
konk.

O rgan
zgłasz. P i l o t Szybowiec 10 12 

V I I 13.V II 14.VII 15 .VII 16.V II 17 .VII 18.VII 19 .VII 20 .VII 21 .VII 22. V II

31

S.
 S

. A
.L

. 
B

ez
m

ie
ch

ow
a

B la icher M WOS - X O 71,5
650

53
570

108
1280 V O 195

850 co co 342,95

32 D ziurzyński A. PW S-101 - X o 156
810

69,5
540 H i i 195

720 V 91,5
720

28,5
220 454,6

33 G óra T. PW S-101 - X X 136
940

270*
860

299
1710 V 249

1380 V 29,5
760 O 1113,9

34 Iw anow  E. CW-5 — X o 20
460

60,5
310

211
1180 V V 69,5

700
23,5

0 V 242,1

35 M odlibowska W. SG -3 - o o 156
540 i i H H ifc a * * 151,3

36 Aer.
k ra k K osarz W. O rlik - X X 27,5

540
65

980
148

1290 O 107
760

66,5
260 co GO 297,15

Z darzało  się i tak , że zaw odnik  nie 
m iał zabezpieczonego pola e w en tu a ln e ­
go w zlotu i by ły  duże w ątp liw ości, czy 
będzie m iał, a jed n ak  w zyw ał sam o­
lot. Z p rzyczyn pow yżej podanych  zo­
s ta ły  uszkodzone 3 sam oloty. C ierpieli 
na tym  w  p ierw szym  rzędzie sam i za ­
w odnicy.

IV. C zynnik n iezależny — to drogi 
fa ta lne , łączność te lefon iczna — niezła, 
s tosunek  ludności i w ładz — bardzo 
dobry.

Zaw ody, da jąc  m ożność w ybicia się 
p a ru  now ym  siłom, spełn iły  swe zad a­
nie, choć n ie  dały, czego się n iek tó rzy  
spodziew ali, „spotęgow ania  w yników  
poprzedn ich  zaw odów ", ale jed n o ­
cześnie trzeb a  się zastrzec  i pam ię ­
tać, że niepow odzenie naszych  asów  
w cale n ie  m ów i o tym , jakoby  się oni 
kończyli. Osobiście m am  w rażenie , że 
p rzy  no rm aln e j k o n k u ren c ji (pogoda, 
szybow ce w  porę  dostarczone) p rzy  tym  
składzie zaw odników  nie by łoby tak ie j

rozpiętości zdobytych punktów . O m ie j­
scach decydow ałyby  n ie  dziesiątk i, a 
p a rę  punktów .

T rag iczn ie  śm ie rte lny  w ypadek  za­
w odnika ś. p. k p t. pil. M akow skiego 
(pierw szy w y padek  śm ie rte lny  na  za ­
w odach), niech  będzie ostrzeżeniem  i 
w skazaniem , że m ało, bardzo  m ało zna­
m y jeszcze a tm osferę , k iedy  n a jlep si 
d ługo le tn i piloci p a d a ją  o fia rą  w p ró ­
b ach  poznan ia  jej ta jem nic .

Szybow isko p łask ie  w e w łaściw ym  tego  słow a znaczen iu
D nia 5 s ierpn ia  r. b. in s tru k to r  szko­

ły szybow cow ej L O P P w M iłośnie, Z. 
G rom ek, w yk o n a ł n iespe łna  30-kilom e- 
tro w y  p rze lo t do W arszaw y. W yczyn 
ten , ta k  napozór m ało znaczący, obiegł 
licznym i w zm iankam i całą  stołeczną 
p rasę, a n a w e t s ta ł się tem atem  obszer­
nego k o m u n ik a tu  P. A. T .-e j. Czy to 
b y ła  przesada?  — Nie. W M iłośnie n ie  
m a bow iem  lo tn iska, zaś „różnica po­
ziom ów " nie  p rzekracza... 25 m etrów . 
A w ięc otóż i nowość. D odać należy, 
że lo t ten  n ie  je s t czym ś p rzy p ad k o ­
wym , lecz stanow i p ie rw szy  owoc r e ­
g u la rn y ch  dośw iadczeń, zapoczą tkow a­
nych  p rzez k ie row n ic tw o  Szkoły na  
p rzełom ie lipca i sierpnia .

D ośw iadczeniom  ty m  należy  się tro ­
chę uw ag i i u  nas. T ym  bardz ie j, że 
sp raw ę  „szybow iska p łaskiego" zapo­
czątkow ała  S k rzy d la ta  już p rzed  trz e ­
m a z górą la ty , i po tym  sta le  pośw ię­
cała  je j w iele  m iejsca. Od z rek ap itu lo - 
w an ia  naszych rozw ażań  w  te j kw estii 
w a rto  będzie rozpocząć dzisiaj, gdy od 
propozycji pojedyńczego człow ieka 
przechodzi się do system atycznych  p rób 
zasobnego w  środk i zespołu.

W p ierw szej połow ie 1935 r. po jaw ił 
się u  n a s  p ie rw szy  w  Polsce głos, k tó ­
ry  tw ierdził, że za p raw dopodobny  u - 
w aża tak i dobór te re n u  do w zlotu  na

rów ninie , ażeby w  w a ru n k a ch  żywszej 
te rm ik i usłonecznienia  s ta r to w a ł szy­
bow iec w  bezpośredn im  sąsiedztw ie  
„kom ina", — dzięki czem u m ożna b ę ­
dzie ograniczyć w ysokość odczepienia 
np. do 150 m ; to zaś pozw oli zastąpić 
kosztow ny sam olot ho lu jący , ze w szyst­
kim , co doń należy, — np. p rzez  w y c ią ­
garkę. S ta li C zytelnicy p rzypom ną so­
bie, że chodzi tu  o a r ty k u ł T. W asilje - 
w a  p. t. „Szybow iska n a  rów nin ie" 
(por. S k rzy d la tą  z m a ja  1935 r.).

W ystarczy  unaocznić sobie ów czesny 
s tan  naszego szybow nictw a (p ierw sze 
p rze lo ty  n a  te rm ice  w  te re n ie  p łask im  
d a tu ją  s ię  dopiero  z ro k u  następnego), 
aby  pojąć, jak im  uchem  słuchano ta ­
k ich  w yw odów . Jeże li zaś dodać, że 
s tanow iły  one pew ien  w ydzielony f r a ­
gm en t o ro k  w cześnej przez tegoż a u ­
to ra  w yłuszczonych poglądów  n a  tem a t 
konieczności opracow ania  „m apy te r ­
m iki", to  n ie  zdziw i zbytnio, że w y stą ­
p ien ie  to  n ie  znalazło echa.

N ie przeszkodziło  to  tem uż au to row i 
w ystąp ić  po roku, jeszcze p rzed  le tn i­
m i zaw odam i w  U stjanow ej, w  te j sa ­
m ej k w estii — zresztą  rów nocześnie z 
dalszym i propozycjam i odnośnie w y ty ­
czenia tra s  przelo tow ych  i t. p. C zyta­
liśm y w ted y  n astęp u jące  słow a, k tó re

jakże ciekaw ie p a su ją  n am  dzisiaj do 
m iejsca  w spom nianego na w stęp ie  w y ­
czynu, t. zn. do M iłosny: „Na ja k ie jś  
spec ja ln ie  suchej i dobrze eksponow a­
nej kęp ie  piaszczystej ustaw ilibyśm y  
au tow indę  i s tam tąd  s ta ra lib y śm y  się 
z łapać połączenie z term iką..."  (art. 
„ P rog ram  m aksym alny" — S k rzy d la ta  
N r. 7/1936).

Do te m a tu  tego p o w racała  S k rzy d la ta  
jeszcze k ilk ak ro tn ie .

Z początk iem  bież. ro k u  s ta r a ł  się po­
deprzeć p. W asiljew  sw oje  p rzypusz ­
czenia dośw iadczeniam i za g ran icą  
(por. zeszyt lutow y). W ybór by ł n ie ­
w ielki. P am ię tam y , że pożądanych  acz 
sk rom nych  przyk ładów  dostarczy li A n­
glicy. A u to r pew no chętn ie  zaczekałby  
z ty m  a rty k u łem  do w iosny, gdyby był 
w iedział, że w  ro k u  b ieżącym  w  tym  
sam ym  k ra ju  n ie  ty lko  w ykonane  b ę ­
dzie w ie le  now ych lotów  te rm icznych  z 
w yciągark i, ale że n a d to  piloci ang ie l­
scy do jdą  już do pew nych  prak tycznych  
m etod  ok reś lan ia  w łaściw ej chw ili s ta r ­
tu  ze w zg lędu  n a  p u lsac ję  te rm ik i. N ie­
śm iałe  n ad z ie je  n a  te n  te m a t czy taliś­
m y w łaśn ie  w  a rt. „W yciągarka a te r -  
m ika". (In fo rm acje  o „w yłapyw aniu" 
w łaściw ej chw ili przez obserw ow anie  
dym u i in. zn a jd u ją  się w  m ajow ym

L E G E N D A
G órna cyfra  oznacza — ilość przelecianych k ilom etrów  
* przy  cyfrze „ — lo t w ykonany jako  docelowy
dolna cyfra  „ — najlepszą wysokość w  m etrach , osiągnięta w  ciągu dnia

X  „ — zaw odnik  jeszcze n ie  o trzym ał k a rty  startow ej (b rak  szybowca lub szybowiec n ie zbadany
jeszcze przez KCSP)

O  „ — starty  były n ie  udane
&  „ — szybowiec w  re p a rac ji
V  „ — nie zgłosił się na s ta r t (transport)
co „ — szybowce zawieszone do lotów  w  ch m u rach  i w ycofane z zaw odów
-f- „ — pilot uległ w ypadkow i śm iertelnem u



zeszycie „The Sa ilp lane  and  G lide r“).
W spom niany a rty k u ł kończy ł się p ro ­

pozycją u rządzen ia  w y p raw y  dośw iad­
czalnej. Tę m yśl pod ję ło  w  sw oim  za ­
k res ie  k ie row nic tw o  Szkoły w  M iłośnie, 
decydu jąc  się n a  użycie do dośw iad­
czeń n aw et n ie  w yciągark i, lecz s to ­
sow anego ta m  n o rm aln ie  do szkolenia 
(dotychczas — (podkat. A i B) bloczka. 
S tanow i to dalsze zaostrzen ie  ek sp e ry ­
m entu .

P odstaw ą do te j decyzji by ły  do tych­
czasow e obserw acje , poczynione w  
trak c ie  zw ykłej p racy  Szkoły. N a jja ­
sk raw szych  dostarczyło  k ilk a  n ieocze­
k iw anych  lo tów  żaglowych. I tak , w  
ro k u  ubiegłym , p ilo t W acnik  la ta ł p e ­
w nego raz u  na  „W ronie“ 5 m inu t, zaś 
k ie ro w n ik  Szkoły, in str. R óżański, 7 
m in u t na  „C zajce” . W ysokość odcze­
p ien ia  n ie  sięgała  w  obu w ypadkach  
100 m etrów . W ro k u  b ieżącym  dokona­
no na  „W ronie” wręcz... p rze lo tu  te r ­
m icznego! 29 czerw ca p ilo t T om ankie- 
wicz, po odczepieniu  się z b loczka za 
sam ochodem  na  100 m etrach , w ykręc ił 
się n a  w ysokość 500 m, po czym  nad  
lasam i zrobił p rze lo t do O kuniew a, d łu ­
gości ok. 10 km .

T akie  w ypadk i n ap aw a ły  p rzek o n a­
niem , że d la  w praw ionego  p ilo ta , na  
w łaśc iw ym  raso w y m  sprzęcie i p rzy  po ­
m ocy m eteorologów , M iłosna m oże dać 
całk iem  już p rak ty czn ej w arto śc i m oż­

liwości. W obec tego po VI K ra jow ych  
Z aw odach w  M asłow ie sprow adzono do 
M iłosny dw a szybow ce kad łubow e, m ia ­
now icie „S rokę” i „O rlika” . O statn i z 
n ich  narazie  n ie  s ta r tu je , gdyż po trze ­
b a  nieco zw iększyć d la  n iego szybkość 
sam ochodu. N a „Sroce” było k ilk a  s ta r ­
tów  i w łaśn ie  jed en  z n ich  doprow adził 
do p rze lo tu  do W arszaw y. Z resztą  odle­
głość je s t tu  bez znaczenia; is to tne  jest, 
że odczepiw szy się  n a  100 — 120 m e­
trach , osiągnął p ilo t 1600 m.

Za n a jw ażn ie jszą  rzecz uw aża  obec­
nie k ie ro w n ik  Szkoły, p. J. R óżański, 
przep row adzen ie  w stępnych  b ad ań  
przez m eteorologów . D otychczas bo ­
wiem , pon iew aż M iłosna by ła  w y łącz­
nie te re n em  szkolnym  do lotów  ślizgo­
w ych, kw estia  loka lnych  s tosunków  
te rm icznych  je s t na jzu p ełn ie j n iew y- 
badana . Z a in ic jow ane  świeżo dośw iad ­
czenia c ie rp ią  zresz tą  i n a  tym , że 
Szkoła n ad a l n astaw io n a  je s t zasad n i­
czo n a  szkolenie  ty lko  do podkat. A  i 
B, a p ró b y  lotów  żaglow ych w y k o n y ­
w ane  być m ogą raczej w  sposób p rzy  
godny, gdy in s tru k to r  m a w olny  czas. 
H am ująco  w pływ a też  pon iekąd  b ra k  
zatw ierdzonej p rzez w ładze  in s tru k c ji 
szkolenia z bloczkiem . P ro je k t je j, o p ra ­
cow any przez p. R óżańskiego jeszcze w  
końcu ub. r., odbył już  n ie  m ałą  d ro ­
gę przez Z arząd  G łów ny LO PP, ITL, 
ITSM , M in isterstw o  K om un ikac ji i z

pow ro tem , lecz dotychczas sp raw y  to o 
w iele n ie  popchnęło. W szczególności 
n ie zostały  do tąd  u s ta lone  odnośne 
p rzep isy  w ytrzym ałościow e. J a k  w ia ­
domo, zw łoka w  za ła tw ien iu  przez w ła ­
dze nadzorcze upn iem ożliw ia  też udo ­
stępn ien ie  w yciągark i, k tó re  Z arząd  
G łów ny L O P P zapow iadał w  jed n y m  ze 
sw ych okóln ików  jeszcze w  jesien i ub. 
roku.

P. R óżański m a  nadzieję , że pom yślny 
s ta r t  szybow ca w yczynow ego m ożliw y 
je s t w  M iłośnie p rzy  w ysokości odcze­
p ien ia  do ok. 150 m  — przez czw artą  
część dn i w  sezonie. U w aża on, że p rze ­
p row adzen ie  odpow iednich  w ie lo stro n ­
nych  s tud iów  pozw oli dojść do tego, iż 
zam iast obecnej „ lo te rii” o trzym am y 
tu ta j w a ru n k i zupełn ie  obliczalne.

O biecuje to  nam , że będziem y m ogli 
w  na jb liższych  la ta ch  uczynić na  tej 
d rodze w ie lk ie  rzeczy d la  ro zp rzestrze ­
n ien ia  szybow nictw a w yczynow ego w  
n aszym  k ra ju , pow ołu jąc  do życia licz­
ne now e ośrodki tren ingow e  w  okoli­
cach, pozbaw ionych lo tn isk . S tac je  w y - 
c iągarkow e zdają  się  być n ap raw d ę  
b ardzo  w ażnym  sk ładn ik iem  szybow co­
w ego przyziem ia.

D la lepszego pow odzenia p rób  w  M i­
łośnie zdałby  się  bardzo, naszym  zda­
niem , szybow iec m ałej rozpiętości. Czy 
n ie m ożnaby tam  przydzie lić  choć na  
k ró tk i czas „P ro m y k a” ?

KRONIKA
P o l s k a

Odwołanie Śląskiego Lotu Okrężnego.
Ś ląsk i Lot O krężny, d la  k tó rego  w  po ­
rozum ien iu  z A erok lubem  R. P. u s ta ­
lono te rm in  w e w rześn iu , został przez 
o rgan iza to rów  odw ołany. Podobno p rz y ­
czyną tego by ły  obaw y o pow odzenie 
im prezy . A ktyw ność Ś ląska  zn a jd u je  
z resz tą  dostateczn ie  m ocny w y raz  w  I 
k o n k u rs ie  m otoszybow ców , o k tó rego  
znaczeniu  p isano  w  S k rzy d la te j w  po­
przedn im  zeszycie. B ędą to w  ro k u  b ie ­
żącym  jedyne  tego rod za ju  zaw ody n a  
świecie.

W. B ry ta n ia
Struktura szybownictw a angielsk ie­

go. W naszym  now orocznym  a r ty k u ­
le p. t. „Szybow nictw o 1937 — 1938” 
zw rócił uw agę p. W asiljew  n a  osobli­
w ość szybow nictw a angielskiego, po le­
ga jącą  n a  znacznej liczbie p ry w atn y ch  
w łaścic ie li szybowców. O becnie m am y  
okazję podać na  te n  tem a t bard zo  w y ­
m ow ny przyk ład . M ianow icie n a jw ię k ­
szy w  A nglii k lu b  szybow cow y, „L on­
don G lid ing”, ogłosił n iedaw no  z okazji 
dorocznego sp raw ozdan ia  n a  łam ach  
„The S a ilp lane  and  G lide r” *) lis tę  
swego sprzętu . Z aw iera  ona 34 szy­
bowce, z k tó ry ch  w łasnością  k lu b u  je st 
jed n ak  ty lko  15. Reszta, to je s t 19 
sztuk , należy  bądź do pojedyńczych 
członków, bądź do spółek. Do tego do­
chodzą jeszcze szybow ce, będące w  po ­
s iad an iu  członków  k lubu , lecz s tac jo ­
now ane  poza te ren em  k lubow ym . 
W śród m aszyn  p ry w atn y ch  zaciekaw ia 
obecność sta ro d aw n e j „K assel 25”, ale 
godną p rzeciw w agę  s tanow ią  d la  n ie j: 
„M inim oa” W illsa (na k tó re j u s tan o ­
w ił on o s ta tn i re k o rd  p rzelo tu , por. ze­
szyt lipcowy), „R ho n sp erb e r” N icholso- 
n a  i tow., dw a „R honbussard ‘y ” i in„

*) N r 4 tom u  IX,

a z tren ingów ek  — np. dw ie „H -17” 
H iitte ra  itd. S p raw ą  la ta n ia  n a  o p łaca­
n ym  przez p ilo tów  sprzęcie będziem y 
m usieli w k ró tce  zająć  s ię  i w  szybow ­
nictw ie .

N owy rekord wysokości. P. A. W ills, 
k tó ry  n a  sw ej n iedaw no zakupionej, 
p ry w a tn e j „M inim oa” u s ta lił w  k w ie t-  
n in  b ry ty jsk i rek o rd  odległości (206 
mil), 5 czerw ca pop raw ił rów nież k r a ­
jow y rek o rd  wysokości. N a w ysokości 
4.900 stóp w szedł on o 5 popoł. w  pod ­
staw ę potężnego obłoku burzow ego. Tu 
znalaz ł w znoszenie do 5 m /sek  n a  w a - 
riom etrze . W zniósłszy się do ok. 7.500 
stóp w yszed ł z chm ury, znużony rz u ­
caniem , po czym  znów  do n ie j pow ró ­
cił. T ym  razem  osiągnął 10.080 stóp, 
co czyni przeszło  3.000 m etrów . R ekord  
dotychczasow y, ustanow iony  przez G. 
M. B ux tona  w  r. 1934, w ynosił 8.323 
stopy. N ależy podkreślić, że „M inim oa” 
u leg ła  dość znacznem u oblodzeniu.

N ie m c y
II Lot Etapowy. 12 lipca zakończyły 

się d rug ie  niem ieckie  zaw ody w  locie 
e tapow ym . R ozegrały  się one n a  tra s ie  
S y lt — W rocław . Zw yciężyła H anna  
R eitsch. Szczegóły — w  następ n y m  n u ­
m erze.

N iem cy w  Bułgarii. Z nany  zaw odnik  
z Rhon, B rau tigam , w ykona ł w  końcu 
czerw ca docelowy p rze lo t z Sofii do 
W arny. C zyni to  390 km . Na tra s ie  
znajdow ały  się góry, s ięgające 2.500 m.

314 km z powrotem n a  start. N a n o ­
w ym , ek sp ery m en ta ln y m  szybow cu 
d a rm sztadzk im  „D-30” w yk o n a ł 7 lip ­
ca p ilo t F lin sch  p rze lo t z B rem y do 
L ubek i i z pow ro tem ; w ynosi to  314 km .

N ow y szybowiec m ałej rozpiętości. 
N a zaw odach w  R hon w y stąp ił po raz  
p ie rw szy  szybow iec m ałej rozpiętości 
„K olib ri” , zbudow any  przez sekc ję  szy­
bow cow ą L u f tw affen sp o rtv e re in ‘u. I. 
R ozpiętość w ynosi 12 m, pow. nośna —

10 m 2, obciążenie p ła ta  — 18 k g /m 2. 
Szczegóły w  n astęp n y m  num erze.

S t a n y  Z je d n .
Zawody w  Elmira. W lipcu  odbyły 

się w  E lm ira  doroczne zaw ody szybow ­
cowe, organ izow ane p rzez S oaring  So- 
ciety  of A m erica. Do zaw odów  dopusz­
czono cudzoziem ców , z tym  jedyn ie  o- 
g raniczeniem , że n ie m ogą oni u b ie ­
gać się o m istrzostw o A m eryk i. N a j­
lepsze w yn ik i osiągnął inż. R iedel (w 
sum ie 1798 km  przelotów ), k tó ry  m. in. 
zrobił p rze lo t do N ew -Y orku  n a  lo tn i­
sko R oosevelt — F ie ld  (291 km ), p rze ­
lo t docelowy do W ilm ington (286 km ) 
i tak iż  do W aszyngtonu — 366 k m  w  7 
godzin i 15 m in u t *). Poza tym  w  je d ­
nym  z lo tów  osiągnął w ysokość 2.529 
m, co je st na jw iększym  tego rodza ju  
w yczynem , dokonanym  k iedykolw iek  w  
S tan ach  Z jedn. D rugie  m iejsce  (i m i­
strzostw o  A m eryki) zdobył Em il Leheck. 
O gółem  w  zaw odach b ra ło  udzia ł 20 
m aszyn, z czego jeszcze jed n a  n ie ­
m iecka (pilota B ayera , k tó ry  sk lasy fi­
kow ał się jako  siódmy).
Z  S. R. R.

Kobiecy rekord przelotu z pasaże­
rem . F. A. I. za tw ierdziła  kobiecy r e ­
ko rd  odległości dw um iejsców ek  w  li­
n ii p ro s te j, ustanow iony  10 czerw ca 
przez p ilo tkę  K lep ikow ą w  to w a rzy ­
stw ie  E. L. R asto rgu jew  n a  szybow cu 
„Sz-10“ . P rzeb y ta  odległość (z T u ły  do 
okolic Jefrem ow a) w ynosi 152 km .

Rekord przelotu powrotnego z pasa­
żerem u s ta lił na  191 k m  znakom ity  p i­
lo t K artaszew . W yczynu dokonano n a  
znanym  szybow cu „S tachanow iec” 14 
czerw ca. R ekord  te n  uznała  F. A. I.

*) P odana  w  zeszłym  num erze  w ia ­
domość, jakoby  by ł to  p rze lo t p o w ro t­
ny, k tó rą  pow tórzy liśm y za jednym  z 
p ism  niem ieckich , okazała  się n iep raw ­
dziw a. — Red.



SZVBOW\MCTWO  f_. O. P. P.

N o w e  s z y b o w i s k a  LOPP
M inisterstw o  K om un ikac ji z a re je s tro ­

w ało ostatn io  n astę p u ją ce  szybow iska 
L O PP:

1) „B rasław 44 pow. B rasław  do szko­
len ia  w  s topn iu  I-szym ,

2) „M ichałów 44 pow. W arszaw a do 
szkolenia w  s topn iu  I-szym  p rzy  użyciu 
do odlo tu  bloczka.

Szybow isko „B rasław 44 je s t p rzezn a­
czone w  p ierw szym  rzędzie do szko le­
n ia  słuchaczów  C entra lnego  In s ty tu tu  
W ychow ania Fizycznego. Czynione są 
obecnie s ta ra n ia  o podniesien ie  k a teg o ­
rii  tego szybow iska, n a  te ren ie  k tó re ­
go zn a jd u je  się obóz le tn i C. I. W. F.

Z szybow iska w  M ichałow ie k o rzy ­
s tać  będzie Koło Szybow cowe L O P P 
przy  K lub ie  S portow ym  W ytw órn i B a­
lonów  i  Spadochronów  w  Legionow ie.

S a m o l o t y  c i ą g o w e  w s z k o ł a c h  LOPP
Szkoły Szybow cowe L O P P  n a  Soko­

lej G órze oraz w  P olichnie  - Pińczow ie 
zosta ły  ostatn io  zaopatrzone na  stałe  
w  sam olo ty  ciągowe typu  RW D-8, k tó ­
re  posłużą do ho low ania  szybow ców  
p rzy  odlotach  oraz do tra n sp o rtó w  
szybow ców  z przelotów .

O ba sam oloty w ykonane  są przez Do­
św iadczalne W arsz ta ty  Lotnicze w  W ar­
szaw ie i posiada ją  n astę p u ją ce  znak i r e ­
je stracy jn e : sam olot n a  Sokolej Górze 
— SP-B LA , sam olot w  P olichnie  — 
P ińczow ie — SP-B LB .

Sam olot Szkoły Szybow cow ej LO PP 
na  Sokolej G órze posiada obok w ieżycz­
ki do c iągnięcia szybow ców  urządzen ia  
do skoków  spadochronow ych.

W zw iązku z zakup ien iem  sam olo tu  
n a  Sokolą G órę, rozpoczęto s ta ran ia  w  
k ie ru n k u  zare jes tro w an ia  lądow iska  d la 
sam olotów  n a  Sokolej oraz zaangażo­
w ano  p ilo ta  ciągow ego p. A. T rub icy - 
na.

Szkoła Szybow cow a w  Po lichn ie  — 
Pińczow ie posiada już  od dłuższego cza­
su zare jes tro w an e  lądow isko d la  sam o­
lotów .

Z n a k o m i t e  wyniki  w  B r a s ł a w iu
N a szybow isku L O P P  w  B rasław iu  

je s t obecnie n a  ukończen iu  d ru g i k u rs  
p ilo tażu  szybow cow ego do s topn ia  II, 
zorganizow any przez  O krąg  W ojew ódz­
ki L O P P  w  W ilnie.

N a k u rs ie  tym  w ykonano  szereg p ię ­
knych  lotów  żaglow ych na  szybow cach 
ty p u  „S a lam an d ra 14 i „K om ar11. M iędzy 
innym i w ykonano: 11 lotów  ponad  10 
m inu t, 3 lo ty  ponad  1 godzinę, 1 lo t po ­
n a d  3 godziny oraz 1 lot ponad  5 go­
dzin.

R ew elacy jnym  w reszcie w ynik iem  
było w ykonan ie  lo tu  w  d n iu  22 sie rp n ia  
b. r. n a  szybow cu ty p u  „S a lam an d ra41, 
trw a jącego  11 godzin 15 m inut.

L o tu  tego  dokonał p ilo t szybow cow y 
p. B urak .

Szkolenie w  B rasław iu  prow adzą  in ­
s tru k to rzy : L. C horąży  i J . G iedroyć.

P i e r w s z e  lo ty  w G o s t y n i n i e
N ajp iękn iejsze  bodajże  te re n y  do 

szkolenia w stępnego w w ojew ództw ie 
w arszaw sk im  posiada G ostynin, po ło ­
żony m alow niczo w  te ren ie  p agó rko ­
w atym  w śród  lasów  św ierkow ych  i je ­
zior.

Zbocza, uży tkow ane  d la  lotów  szy­
bow cowych, rozc iągają  się n a  p o łudn io ­
w y w schód od m iasta  i um ożliw ia ją  lo ­
ty  w  k ie ru n k ach  w schodnim  i zachod­
nim .

P ierw szą  w y praw ę szybow cow ą do 
G ostyn ina zorganizow ał p rzed  dw om a 
la ty  p. J . Różański. N a w y praw ie  te j 
8 -m iu  p ilo tów  uzyskało  podkategorię  
A. W ro k u  b ieżącym  W arszaw ski O krąg  
K olejow y L O P P  zorganizow ał w  G o­
styn in ie  dw a k u rsy  w yszko len ia  szy­
bow cowego do s topn ia  I-go. W ybudo­
w ano prow izoryczny  h an g ar , m ieszczą­
cy 2 szybow ce w  s tan ie  zm ontow anym , 
zaopatrzono się w  n a jp o trzebn iejsze  
części zam ienne, i z tabo rem , liczącym  
3 szybow ce ty p u  „W rona-b is44, rozpoczę­

to szkolenie szybow cow e w  dn iu  18 lip ­
ca b. r.

W czasie do 23 s ie rp n ia  b. r. odbyły 
się w  G ostynin ie  2 k u rsy . U czniow ie w 
liczbie 43 znaleźli w ygodne pom ieszcze­
nie w  gościnnym  dw orze pp. W asia- 
ków.

N a obydw u k u rsach  w ykonano  ogó­
łem  894 lo ty  w  czasie 4 godz. 31 m in. 
P odkatego rię  A p ilo ta  szybow cow ego 
uzyskało  33 kandydatów , p rzy  czym 
szkolenie odbyło się bez w ypadków .

Po ukończonym  szkoleniu  nastąp iło  
u roczyste  rozdan ie  odznak p ilo ta  szy­
bow cow ego i książeczek lotów .

S zkolenie p row adził in str. St. W ac- 
nik, fun k c je  pom ocników  pe łn ili pp.:
E. B ylińsk i i M. K ałużny.
S z k o ł a  S z y b o w c o w a  B rz e ć ć  n/B — 
M o s z c z o n n a  - K r ó le w s k a

W roku  b ieżącym  początkow e szko­
lenie  g ru p y  13 osób rozpoczęto n a  lo t­
n isk u  „A dam kow o44. Po odbyciu w stęp ­
nego przeszkolenia, g ru p a  sk ład a jąca  
się z 9 osób w y jecha ła  n a  szybow isko 
M oszczonna K ró lew ska, gdzie po 4-ch 
d n iach  poby tu  w szyscy uzyskali pod ­
k a tego rię  A.

K u rs  rozpoczęto w  dn iu  8 m aja , za­
kończono 6 lipca.

W okresie  tym  z przyczyn od szkoły 
n iezależnych  było  jedyn ie  16 d n i lo t­
nych.

D okonano rów nież  k ilk u  lo tów  p ró b ­
nych p rzy  s tarc ie  z b loczka n a  szybow ­
cu ty p u  „K om ar44.
Z e  s z k o ły  w B r z e ż a n a c h

Z pow odu reo rgan izacji i uzu p ełn ia ­
n ia  sp rzętu , Szkoła Szybow cow a L O P P 
w B rzeżanach  rozpoczęła szkolenie do­
p iero  od dn ia  1 lipca b. r.

W m iesiącach lipcu  i s ierpn iu  p rze ­
prow adzono już  k u rsy  szkolne do sto­
pn ia  I-go  i Ii-go .

O statn io  przeprow adzono  w  B rzeża­
nach  na  te re n a ch  G run fe ldów ka i B a­
b ia  G óra cały szereg dośw iadczalnych 
lotów  żaglow ych n a  szybow cach typu  
„S a lam an d ra 44 i „C zajka44, z aopa trzo ­
nych  w  przy rządy  pokładow e.

L oty żaglowe zboczowe w ykonyw ano  
w czasie od 5’ do 1 h  30’. P iloci J. D ziu­
b iń sk i i B. F ro ń  dokonali lo tów  te r ­
m icznych na  szybow cach „S a lam an d ra44, 
osiągając  w ysokości 800 m, 1200 m  i 
1600 m  .ponad m iejsce  odlotu.

Czynione są obecnie s ta ran ia  w  k ie ­
ru n k u  z a re jes tro w an ia  szybow iska 
przez M in isterstw o  K om unikac ji do 
szkolenia w s topn iu  III-c im . P onad to  
O krąg  W ojew ódzki L O P P w  T arnopolu  
p row adzi p rzygo tow ania  celem  zaopa­
trzen ia  Szkoły w  n iezbędne zabudow a­
n ia  i u rządzen ia .

Szkoła o trzym a w kró tce  m otoszybo- 
w iec ty p u  „B ąk44, zakupiony p rzez O- 
k rą g  W ojew ódzki L O P P w T arnopolu .
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RW D - 13 s

Konieczność n a tychm iastow ej pom ocy 
leka rsk iej w  nag łych  w y p ad k ach  zacho­
row ań , lub  w  nieszczęśliw ych w y p ad ­
kach  sam ochodow ych, lotniczych, czy 
innych, zrodziła  po trzebę  posiadan ia  
szybkiego środka  kom unikacy jnego  do 
przew ożenia chorych. T ran sp o rt cho re­
go ko le ją  byw a często niem ożliw y ze 
w zg lędu  n a  rz ad k ą  sieć kolejow ą, odda­
lenie  od stacji, w yczek iw anie  na  odpo­
w iedn i pociąg itp . P rzy  tran sp o rc ie  sa ­
m ochodem  — zły s ta n  dróg, lub  w  ogó­
le b ra k  ich oraz stosunkow o m ała  szyb­
kość średn ia  podróżna (łącznie z posto ­
jam i), w ynosząca od 20 do 80 km /godz. 
w  na jlepszym  w ypadku , po części dy ­
sk w alifik u je  użycie sam ochodu n a  rzecz 
now oczesnego sam olo tu  san ita rn eg o  o 
średn iej szybkości podróżnej od 100 do 
300 km /godz.

Zastosow anie  sam olo tu  do przew oże­
n ia  chorych lub  rannych , czy to pod­
czas w ojny, czy w  czasie pokoju, s ta je  
się często n iezbędnym , gdy m iejscow a 
pom oc lek a rsk a  je s t n iew y sta rcza jąca  
i zachodzi konieczność natychm iastow ej 
operacji przez specja lis tę , rozpo rządza­
jącego odpow iednio u rządzoną  salą  o- 
p e racy jn ą  — jak  to  m ia ło  m iejsce  pod­
czas lo tu  RW D-13-s do P a ry ża  (o czym 
m ow a będzie dalej).

W łasności sam olotu  san itarnego  poza 
u rządzen iam i san ita rn y m i m uszą być 
tak ie , ażeby przew óz chorych nie og ra ­
niczał się do przelo tów  z lo tn iska  na  
lotn isko , ale żeby m ożna było  dotrzeć 
do każdej m iejscow ości i w ylądow ać na  
przygodnym  teren ie . S ta r t w ięc i lądo­
w anie  m uszą być k ró tk ie  i bezpieczne 
o raz — w  razie  po trzeby  — o strom ych  
to rach : w znoszenia  po  s ta rc ie  i podcho­
dzenia do lądow ania, co um ożliw ia za- W nętrze  kab iny z  łó żk iem  dla chorego

b ran ie  chorego np. z po lany  górskiej, 
otoczonej skałam i.

N a jbardziej n ad a jący m  się do tego 
celu sam olotem  je s t pow szechnie znana 
RWD „ trzynastka", to też D ośw iadczal­
ne W arsz ta ty  Lotnicze p rzy stąp iły  w  
zeszłym  ro k u  do p rzek o n stru o w an ia  
RWD-13, dostosow ując  ją  do wym ogów ,

staw ianych  sam olotem  san itarnym . 
P rzede  w szystk im  przedłużono w k a d ­
łub ie  kab in ę  do ty łu , uzysku jąc  m ie j­
sce n a  nosze d la  chorego. M iejsce p ilo ­
ta  zostało n iezm ienione w  s to sunku  do 
w ersji tu ry stycznej. Obok nosz z lew ej 
stro n y  za siedzeniem  p ilo ta  zn a jd u je  
się fo te l d la lek a rza  lub  san ita riu sza  
ta k  um ieszczony, aby  um ożliw iał sta łą  
obserw ację  i o p a try w an ie  chorego. A p­
teczkę z kom ple tem  środków  o p a tru n ­
kow ych um ieszczono za fo te lem  pilota.

Z siedzenia san ita r iu sza  dostępne są: 
zb io rn ik  z w odą, n iezbędne naczynia  
itd. N ad głow ą chorego um ieszczony 
je s t przew ód elastyczny, dostarcza jący  
św ieże pow ietrze. D opływ  pow ie trza  
je s t regu low any  i może być sk ierow y­
w any  w  dow olną stronę. Poza tym  k a ­
b in a  je st zaopatrzona  w n o rm aln ą  w en­
ty lację, ja k  w  RW D-13 tu rystycznej. Z 
urządzeń  spec ja lnych  zasługu je  na  u w a ­
gę m ożność w yrzucan ia  ze spadochro­
nem  ład u n k u  san itarnego , w zględnie 
ra c ji żyw nościow ej; w  tym  celu pod 
kad łubem  zn ajd u je  się uchw yt i m ie j­
sce do zaw ieszenia  ładunku . U chw yt 
ten  zosta je  zw aln iany  z k ab iny  przez 
pilo ta, ładunek  zaś spada jąc  sam oczyn­
nie  w yciąga  z u k ry c ia  m ały  spadochron, 
k tó ry  n a ty ch m ias t się rozw ija . R eszta 
e lem entów  pła tow ca  zosta ła  bez zm ia­
ny — ja k  w  RW D-13 tu ry sty czn ej *).

S k rzyd ła  ze slotam i, p o d p a rte  za­
strzałam i, sk ładane  d la  w ygodniejszego 
h a ngarow an ia . K o n stru k c ja  m ieszana: 
k ad łu b  stalow y spaw any , sk rzyd ła  i

*) P a trz  opis techniczny RWD-13 w 
n um erze 1/1936 „S krzyd la te j Polski".



opierzenie d rew n iane. S iln ik  PZ Inż. lub  
G ipsy M ajor o m ocy 130 KM. Podw ozie 
tró jgo len iow e z am o rty za to ram i o liw - 
no -pow ie trznym i o nieco m iększej 
am ortyzacji, n iż w  „ trzynastce"  tu r y ­
stycznej.

Chcąc rozszerzyć g ran ice  użyteczności 
„ san ita rk i"  tak , aby  m ogła zaw sze w y ­
s ta rto w ać  z przygodnego te ren u , na  k tó ­
rym  w ylądow ała , m ożna zastosow ać 
spec ja lne  śm igło o nieco m niejszym  
9koku, co pozw oli n a  znaczne skrócenie 
s ta r tu . Śm igło ta k ie  zostało w y próbo­
w ane na jednej z m aszyn, d a jąc  bardzo  
dobre  w yniki.

W iosną zeszłego ro k u  p ie rw sza  „ trzy ­
n astk a"  san ita rn a , oznaczona cyfrą  
RW D-13-s, opuściła w a rsz ta ty  i po w y ­
konan iu  lo tu  kon tro lnego  w  In s ty tu c ie  
T echnicznym  L o tn ictw a zosta ła  odda­
na  do uży tku  Polskiego Czerw onego 
K rzyża. W p a rę  dni po ty m  dalsze 4 
sztuk i opuszczają h a lę  m ontażow ą, by 
pełnić sw ą sam ary tań sk ą  służbę w  o- 
środkach  lo tn iczych Polski.

M inął zaledw ie rok  od u k azan ia  się 
RWD-13 san ita rn e j, a już  m oże się ona 
pochw alić szeregiem  sukcesów , a w ięc: 
w  czerw cu 1937 ro k u  odbyła lo t do P a ­
ryża, w ioząc ciężko chorą na operację  
m ózgu. P rze s trzeń  1600 km  na  tra s ie  
W arszaw a — B erlin  — D usseldorf — 
P ary ż  p rzeby to  w  ciągu 10 godzin je d ­
nego dnia . C hora czuła się dobrze i ope­
ra c ja  się udała . P o w ró t bez chorej 
trw a ł p rzy  korzystnych  w a ru n k ach  a t­
m osferycznych zaledw ie 7 godzin.

W k w ie tn iu  b. r. leci „ trzy n astk a"  do 
M ediolanu, skąd  m a p rze tran sp o rto w ać  
75-letniego ciężkochorego do K ra ­
kow a. Lot z K rak o w a  do M ediolanu 
p rzy  silnych czołowych w ia tra c h  w raz 
z posto jam i trw a ł 9 godzin. D rogę 1220 
km  z M ediolanu przez K lagen fu rt, 
W iedeń, do K rak o w a  przeleciano w  9V2 
godzin łącznie z lądow an iam i d la  uzu ­
p e łn ien ia  paliw a, p rzy  czym  lo t odby­
w ał się p rzy  n iesp rzy ja jący ch  w a ru n ­
kach  i konieczności przebycia  łańcucha 
A lp na  północ od niziny  L om bardzk iej. 
Chory, m im o bardzo  ciężkiego s tan u  
zdrow ia, p rzeby ł tra sę  nadspodziew anie  
dobrze.

Poza tym  w  k ra ju  dokonano w ielu  
szybkich tran sp o rtó w  chorych i r a n ­
nych na sam olotach  RW D-13-s, n a le żą ­
cych do Polskiego C zerw onego K rzyża.

RW D -13-s by ła  d em onstrow ana  na  
w ystaw ie  w  B elgradzie  oraz w  B u d a­
peszcie i W iener-N eustad t, budząc ogól­
ne zain teresow anie. O becnie Jugosław ia  
b u d u je  u  siebie z licencji k ilk a  sztuk  
tych  m aszyn. O statn io  RW D-13-s b r a ­
ła  udział w  m iędzynarodow ym  k o n k u r­
sie sam olotów  san ita rn y ch  w  L u x em - 
bu rgu , gdzie zdobyła p ierw sze m iejsce, 
u zysku jąc  m aksim um  pu n k tó w  za p ró ­
by  techniczne, w łasności lotne, u rz ą ­
dzenia san ita rn e  itd., o czym  donosiliś­
m y C zyteln ikom  w  poprzedn im  n u m e ­
rze.

J e s t to n iew ątp liw ie  jeden  z n a jb a r­
dziej u d anych  sam olotów  san ita rn y ch , 
zw łaszcza jeśli się  w eźm ie pod uw agę 
n isk i koszt eksp loa tac ji (zużycie b e n ­
zyny około 28 ltr/godz. to je s t około 
18 ltr/100 km ) oraz n isk ą  cenę sam o­
lotu, k tó ra  w ynosi, bez spec ja lnych  do­
datkow ych  urządzeń, zaledw ie 33.000 
zł z siln ik iem . Sam  siln ik  kosztu je  oko­
ło 10.000 zł.

Farman stratosferyczny. T ow arzy­
stw o „A ir -  F ran ce  - T ran sa tla n tią u e"  
podejm ie n iebaw em  próby  z czterom o- 
torow cem  F a rm a n  2221 „L au ren t G u- 
e rre ro " , w yposażonym  w  uszczelnioną 
k ab inę  do lo tów  n a  w ie lk ich  w ysoko­
ściach. U szczelnienie to  w ykonane  je st 
ze specja lnej im pregnow anej tk an in y . 
C iśnienie w ew n ą trz  k ab iny  nie będzie 
w iększe od zew nętrznego, jedyn ie  po­
w ietrze  będzie sztucznie w zbogacane w  
tlen. P iloci z aopa trzen i będą  w  in h a la ­
tory, pon iew aż uszczeln ienie p rzedzia­
łu  sterow ego s tw arza  zbyt w ielk ie  t r u ­
dności. C ała sp raw a  m a b lisk i zw iązek 
z kw estią  połączenia  lotniczego F ra n ­
cji ze S tanam i Z jednoczonym i. J a k  
w iadom o, F rancuzi używ ają  już  lądo ­
w ych F arm an ó w  na  tra s ie  po łudniow o- 
a tlan tyck iej.

FK-55. G łośna z Parysk iego  Salonu 
w  r. 1936 pościgów ka K oolhoven „FK - 
55" (2 śm igła przeciw bieżne) w ykonała  
n iedaw no dopiero  sw oje p ierw sze loty. 
S te row an ie  poprzeczne, k tó re  swego 
czasu budziło  sporo zaciekaw ienia , o- 
becnie rozw iązano szablonow ym  sposo­
bem , d a jąc  na  sk rzyd łach  no rm aln e  lo t­
ki.

P rzypom inam y, że szybkość tej m a ­
szyny podaiwana by ła  aż n a  560 km / 
godz. Z w łoka w  ob la tan iu  n astąp iła , 
jak  to  p rzyznaje  fran cu sk a  p rasa , z 
pow odu opóźnienia w  dostarczen iu  
przez p rzem ysł fran cu sk i zespołu n ap ę ­
dowego.



KRONIKA OGOLNA
F. A. I.

P rze lo t P a ry ż  — Saigon, w ykonany  
przez M aryse H ilsz w  dn iach  19 — 23 
g ru d n ia  ub. r., za tw ierdzony  został 
przez F. A. I. jako  rek o rd  trasy . Czas 
p rze lo tu  w ynosi 92 h  36' 15".

R ekord  Japończyków , o k tó ry m  to 
donoszono w  lipc^, został zatw ierdzony  
z następ u jący m i liczbam i:

odległość w  obw odzie — 11.651 km ,
szybkość na 10.000 k m  — 186 km /h.

W. B ry ta n ia
K ing ’s Cup Race. 2 lipca odbyły 

się doroczne zaw ody szybkościow e o 
p u ch ar k ró la . Tym  razem  parco u rs  
sk łada ł się z 20 okrążeń  po 81 km , p rzy  
czym  po każdych  5 ok rążen iach  zaw od­
n ik  m usia ł lądow ać n a  przym usow y, 
40-m inutow y odpoczynek w  H atfie ld . 
Do w yścigu zgłoszono 21 sam olotów , 
k tó re  poza jedynym  „M onarch4em “ 
M ilesa są nam  zdaw na znane. P ilo t 
„M onarch‘a“ , s ąu ad ro n  lead er F. W. 
S ten t, zg inął w  w y p ad k u  cztery  dni 
p rzed  tym . O statecznie  s tanę ło  na  s ta r ­
cie 19 m aszyn. W ypadek  p rzy  p ró b ­
n ym  starcie  spow odow ał w ycofan ie  je ­
dynego „C om et‘a “ De H av illan d 4a. 
W śród osiem nastu  uczestn ików  p ie rw ­
sze m ie jsce  za ją ł H enshaw  na  sam olo­
cie P e rc iv a l „M ew G uli44, m ając  ś red ­
nią  szybkość 380 km /godz. D rugie  m ie j­
sce zdobył G u th rie  na  tak im  sam ym  
aparac ie , trzec ie  — Cloff n a  M iles 
„H aw k“, czw arte  — dolnop ła t w yścigo­
w y uczniów  szkoły techn icznej z ak ła ­
dów  De H av illand  „T K -2“, p ilo tow any  
przez syna  w łaścic ie la  w ytw órn i, G. R. 
de H av illan d ‘a. W tra k c ie  zaw odów  od­
pad ł z pow odu d e fek tu  przew odów  p a ­
liw ow ych słynny  C louston na  „D ouble 
E ag le44, b o h a te r n iedaw nego  rek o rd o ­
w ego ra id u  A nglia — N ow a Z eland ia  
— Anglia.

C ivil A ir G uard . W lipcu  ogłosiło 
A ir M in istry  schem at o rgan izacji „Cy­
w ilnej G w ard ii L o tn iczej44. B ędzie to  
coś bardzo  podobnego do fran cu sk ich  
„sekcji lo tn ic tw a  p o pu la rnego44, z tą  
różnicą, że n ie m a ani ogran iczeń  płci, 
ani — w łaściw ie — w iek u  (18 — 50 lat). 
N a czele stan ie  m ark iz  L ondonderry .

N ie m c y
M uzeum  h r. Z eppelina. Z okazji s e t­

nej rocznicy u rodzin  h r. Z eppelina  o- 
tw a rto  w e F ried rich sh a fen  nad  jez. B o­
deńsk im  now e m uzeum , pośw ięcone o- 
sobie tw órcy  s łynnych  sterow ców  i je ­
go dziełu. G m ach m uzeum  m ieści się 
obok stoczni „zeppelinów 44. J a k  w iado ­
mo, w  te jże  miesoowości zn a jd u je  się 
n a d er ciekaw e m uzeum  D orn iera .

N ow a podróż „S tu d en ta44. W p ie rw ­
szych dn iach  sierpn ia  w y star to w ał z 
R angsdo rf p ilo t G erd  A chgelis do ra i­
du  p rzez p ań stw a  skandynaw sk ie  i b a ł­
tyck ie  n a  sam olocie B ucker „S tu d en t44. 
Celem  podróży je st dem onstracja  p ła - 
tow ca w śród  członków  zain tereso w a­
nych  aerok lubów . „S tu d en t * odbył, ja k  
pam ię tam y , o lb rzym i ra iti  do Po łudn io ­
wej A fry k i i z pow rotem .

F r a n c i a
IV F e te  de l‘A ir. 10 lipca odbył się 

w  P ary żu  w ielk i pokaz lotniczy. W śród 
oglądanych  p ro to typów  w iększość b y ­
ła  już  dobrze znana  (Potez 63, M orane 
406, LeO-45, B loch 150). N owością był 
dw usiln ikow y B reguet 690, ok reślany  
jako  „l4avion  d ‘a r r e t44. W pokazie w zię­
ły  rów nież udział sam oloty  R oyał A ir 
Force, co m a sw oją  głęboką w ym ow ę 
polityczną. 9 pościgów ek H aw k er rf,H ur- 
rican e44, podobnie ja k  i 3 d w u p ła ty  m y­
śliw sk ie  G loster „G lad ia to r44, w zbudzi­
ły  ogólny zachw yt, k tó rego  m otyw y są 
oczyw iście n ie  ty lko  czysto technicznej 
na tu ry .

300-ny p rze lo t F rancuzów  n a  tra s ie  
do P o łudn iow ej A m eryki. W lipcu  tow . 
„A ir F ra n c e 44 zanotow ało  sw ój trzech - 
se tny  p rze lo t pocztow y n ad  A tla n ty ­
k iem  P o łudniow ym . P rzy  okazji p rz y ­
pom ina się, że gdy dziś d roga z F ran c ji 
do A rg en ty n y  trw a  ty lko  3 dni, przed  
dziesięciu la ty  trw a ła  8. F ran cu sk a  li­
n ia  pocztow a do Po łudn . A m eryk i zo­
s ta ła  zain ic jow ana  przez C om pagnie 
G enerale  d ’E n trep rises  A ero n au tiąu es  
(Latecoere), rozbudow yw ana  po ty m  — 
przez C om pagnie G enerale  A eropostale , 
k tó re j zadan ia  p rze ję ło  ostateczn ie  tow . 
„A ir F ra n c e 44. G łów ne m om enty  rozw o­
ju  tego dw udziesto le tn iego  p rzed się ­
w zięcia są n a stęp u jące  (daty  odnoszą 
się do rozpoczęcia lotów  n a  poszczegól­
nych  odcinkach):

T u luza  — B arce lona  25.XII.1918 
T u luza  — C asab lanca  1. IX . 1919 
C asab lanca — D ak ar 1. V I.1925
N ata l — B uenos A ires 1. I I I .1928 
B uenos A ires — S an tiago  V II.1929 
D a k ar — N ata l 5. 1.1936

D opiero w ięc w styczn iu  1936 r. roz­
poczęła się w  100°/o lo tn icza e k sp lo a ta ­
cja  te j jedne j z na jd łuższych  lin ii po­
w ie trznych  św iata . P rzed  ty m  pocztę 
p rzez A tlan ty k  przew oziły  pośpieszne 
s ta tk i francusk ie.

S ł a n y  Z je d n .
30 la t. 8 s ierpn ia  1908 r. W ilbur 

W righ t dokonał swego p ierw szego lo tu  
w  Europie. J ak i postęp  dokonał się od 
tego czasu!

Zdobyw ca A tlen tyku ... p rzez p om ył­
kę! Jeszcze w iększą  sensację, niż lo t 
dookoła św iata  H ow arda  H ughesa, 
w zbudził p rze lo t przez A tlan ty k  rodaka  
jego, D ouglasa C orrigana. N a starym , 
zakupionym  za 900 do larów  sam olocie 
jednosiln ikow ym  C urtiss  „R obin44 (z 
1929 r.), zaopatrzonym  w  5-cylindrow y 
s iln ik  W righ t m ocy 165 KM, p rzelecia ł 
on bez lądow an ia  całe S tan y  Z jedno­
czone, ląd u jąc  10 lipca w  N ew  Y orku. 
17 lipca  w y sta r to w a ł jakoby  w  drogę 
p ow ro tną . Jak ież  było zdziw ienie, gdy 
po 28 godzinach i 13 m in u tach  w y lądo ­
w a ł n a  lo tn isku  Baldonell... w  Irland ii! 
C orrigan  oświadczył, że w yczyn ten  
m ia ł za p rzyczynę zepsucie się busoli, 
k tó rego  po drodze z ra c ji złych w a ru n ­
ków  a tm osferycznych  nie zdołał z au ­
ważyć! N ie obeszło się bez początko­
w ych p rzykrości z ra c ji b ra k u  odpo­
w iedn ich  dokum entów , jako też  z po ­
w odu obow iązującego w  S tanach  za­
kazu  p ry w a tn y ch  lotów  przez A tlan ­
tyk. B raw u ra  i zręczność C orrigana  
n ie  m ogła jed n ak  n ie  zaim ponow ać k a ­
żdem u, to też w  końcu  s ta ł się on w ręcz 
b o h a te rem  am erykańsk ich  tłum ów . O- 
becnie  m a zapew nioną n ie ty lko  sław ę, 
ale i k a r ie rę  film ow ą.

Płk. L indbergh w  locie do R osji dw ukro tn ie  lądow ał w  Polsce — w  W arszaw ie  
i K rakow ie.


